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Ultimatum kanclerza Hitlera - 


Losy pokoju w ręku Benesza” 


Berlin, 27. 9. 


Kanclerz Hitler wygłosił wczoraj wie- 
ezorem w. Pałacu Sportowym przeszło go- 
dzinną mowę, która była transmitowana 
przez wszystkie rozgłośnie niemieckie, wło 
skie, węgierskie, angielskie, amerykańskie, 
skandynawskie itd, Kauclerz mówił m. in.: 


W dniu 22 lutego wypowiedziałem po 
raz pierwszy przed posłami do Reichstagu 
zasadnicze żądanie w sposób bezwarunko- 
wy. Wówczas słuchał mnie naród i zrozu- 
miał, Jeden z mężów stanu nie okazał tego 
zrozumienia. Został on usunięty, a moja 
obietnica ówczesna jest dotrzymana. Po 
raz drugi mówiłem przed zjazdem partyj- 
nym w Norymberdze w sprawie tego same- 
go żądania. Znów mnie naród wysłuchał. 
Dzisiaj stoję oto przed wami i mówię przed 


samym narodem, jak w czasach naszych 
wielkich zmagań. Wy wiecie, co to ozna- 
cza. Pozostały świat nie może mieć jakiej- 
kolwiek wątpliwości: w tej chwili mówi 
nie wódz i nie mąż, lecz naród niemiecki. 
I gdy teraz występuję jako rzecznik całe- 
go narodu niemieckiego, to wiem, że w tej 
sekundzie cały ten wielomilionowy naród 
zgadza się ze mną w każdym słowie, umac- 
nia je i czyni z tych słów swą własną przy- 
sięgę. 

Zagadnienie, które nas w ostatnich mie 
siącach i tygodniach tak głęboko porusza, 
jest wam wszystkim znane i nie nazywa się 
ono wcale Czechosłowacją. Nazywa się 
ono „pan Benesz”. W tym nazwisku jedno- 
czy się wszystko, co porusza dziś miliony 
ludzi, co doprowadza je albo do zwiątpie- 
nia, albo napełnia je fanatyczną decyzją. 


Cele niemieckiej polityki zagranicznej 


W jaki sposób mogło to zagadnienie na- 
brać tak wielkiego znaczenia? Rodacy, 
chcę wam krótko raz jeszcze wyłożyć isto- 
tę i cele niemieckiej polityki zagranicznej. 

Niemiecka polityka zagraniczna jest w 
odróżnieniu od polityki wielu państw de- 
mokratycznych światopoglądem wyraźnie 
określona. Światopogląd naszego narodu, 
tej nowej Trzeciej Rzeszy, zmierza ku utrzy 
mianiu i zapewnieniu istnienia niemieckiego 
narodu. Nie mamy żadnego interesu ucis- 
kać innych narodów wśród nas. Chcemy 
na nasz sposób stać się szczęśliwi. Nitch 
inni uczynią to na swój sposób. Ten nasz 


światopogląd, mogę powiedzieć, * rasowo 
uwarunkowane ujęcie, prowadzi do ograni- 
czenia naszej polityki zagranicznej. Ozna- 
cza to, że cele naszej: polityki zagranicznej 
nie są nieograniczone albo błądzące lub o- 
kreślone od wypadku do wypadku. Cele 
te są wytyczone postanowieniem służenia 
jedynie narodowi niemieckiemu, utzymy- 
wania go na tym świecie i obrony jego ist- 
nienia. 

Nie żywimy żadnej nienawiści dla ota- 
czającego nas świata. Daliśmy tego do- 
wody. 


Niemcy domagały się całkowitego ró- 
wnouprawnienia we wszystkich  dziedzi- 
nach, wzamian za co były gotowe, jeśli in- 
ne narody uczynią to samo, zrezygnować z 
wszelkiego rodzaju zbrojeń. Proponowałem 
powszechne rozbrojenie — jeśli potrzeba — 
do ostatniego karabinu maszynowego. Nie 
wzięto tego nawet pod uwagę i nie chcia- 
no nad tym dyskutować. Została wysunię- 
ta druga propozycja — że Niemcy są go- 
towe swą armię wraz z innymi państwami 
ograniczyć do 200.000 ludzi z tym samym 
uzbrojeniem, co inne kraje. To również zo- 
stało odrzucone. Przez dwa laty składałem 
oferty za ofertami i zawsze spotykałem się 
tylko z odmową, wtedy dałem rozkaz do- 
prowadzenia niemieckiej siły zbrojnej do 
takiego poziomu, jaki tylko będzie dla nas 
możliwy. I obecnie mogę to otwarcie po- 
wiedzieć, że doprowadziliśmy nasze uzbro- 
jenie do takiego poziomu, jakiego świat je- 
szcze nie widział, (Burzliwe oklaski). Zu- 
żyłem na to miliardy. Czuwałem: nad tym, 
aby nowa armia zaopatrzona została w naj 
nowocześniejszą broń, jaka istnieje. Memu 
przyjacielowi Goeringowi wydałem rozkaz: 
stworzyć armię powietrzną, która chronić 
będzie Niemcy przed każdym możliwym na 
padem. I w ten sposób zbudowaliśmy siłę 
zbrojną, z której dziś naród niemiecki mo- 
że być dumny i przed którą cały świat 
musi czuć respekt, jeśli kiedykolwiek przed 
nim stanie. Stworzyliśmy najlepszą obronę 
przeciwlotniczą i najlepszą obronę przeciw 
czołgom, jaka istnieje gdziekolwiek na 
świecie. 


Niemcy i Polska 


„Nie żądamy od siebie nawzajem niczego“ 


Mimo to w tych latach prowadziłem po- | STAŁE USPOKOJENIE, GDYŻ PROBLEM 
Jitykę pokojową. Podchodziłem do zagad- | NIE BĘDZIE ZA SZEŚĆ LAT INNY JAK 


nień, pozornie niedających się rozwiązać, z 
silną wolą rozwiązywania ich, o ile moż- 
Hwe, pokojowo, nie zważając na niebezpie- 
czeństwo mniejszych lub większych wyrze- 
czeń się ze strony Niemiec. Sam jestem 
żołnierzem frontowym i wiem, jak ciężka 
jest wojna. Chciałem więc tego narodowi 
niemieckiemu oszczędzić, Dlatego też pod- 
chodziłem od jednego zagadnienia do dru- 
giego z mocnym postanowieniem wypróbo- 
wania wszystkiego, aby umożliwić pokojo- 
we ich rozwiązanie. 

NAJCIĘŻSZYM PROBLEMEM, KTÓRY 
ZASTAŁEM, BYŁY STOSUNKI POLSKO- 
NIEMIECKIE.  Groziło nam tu niebezpie- 
<zeństwo doprowadzenia się stopniowo, po- 
wiedzmy, do pewnej fanatycznej histerii. 
Istniało niebezpieczeństwo, że opanuje w 
tym wypadku zarówno nasz naród, jak i na 
ród polski pewien kompleks w rodzaju dzie 
dzicznej nienawiści, Temu chciałem zapo- 
biec. Wiem dokładnie, że mnie samemu 
nie byłoby się to udało, gdyby wówczas Pol 
ską miała konstytucję demokratyczną, 
gdyż demokracje te żonglując trazesami 
pokojowymi, są najbardziej żądnymi krwi 
podżegaczami wojny, Lecz w Polsce nie 


rządziła demokracja, A JEDEN MĄŻ Z 
nim udało się w niespełna jeden rok osiąg- 

mąć porozumienie, które w zasadzie naj- 
H preda ne pezecięg 16-cłu lat usawa niobes- 
pieczeństwo starcia. MY WSZYSCY JESTE- 
ŚMY PRZEKONANI, ŻE UKŁAD TEN JED 
NAK PRZYNIESIE ZE SOBĄ TRWAŁE I 


JEST TERAZ. NIE ŻĄDAMY OD SIEBIE 
NAWZAJEM NICZEGO. ROZUMIEMY, ŻE 
SĄ TU DWA NARODY, KTÓRE OBOK SIE 
BIE ŻYJĄ, ŻYĆ MUSZĄ I Z KTÓRYCH ŻA 
DEN NIE MOŻE USUNĄĆ DRUGIEGO. — 
Ja zdaję sobie z tego sprawę i my wszyscy 
musimy zdać sobie z tego sprawę. PAŃ- 
STWO O 35 MILIONACH LUDNOŚCI BĘ- 
DZIE ZAWSZE DĄŻYĆ DO DOSTĘPU DO 


ona znaleziona, I będzie ona coraz dalej 
rozbudowywana, Pewnie, że tam na dole 
ścierają się w terenie twarde sprawy. Tam 
spierają się często narodowości i grupy na" 
rodowe ze sobą. Decydującym jednak jest: 
oba kierownictwa państwowe i wszyscy roz 
sądni i przewidujący ludzie w obu naro- 
dach i krajach mają mocną wolę i mocne 
postanowienie polepszać coraz bardziej swo 
je stosunki, Było to wielkim moim czynem 
i prawdziwie pokojowym czynem, który 


MORZA. Musiała być tu znaleziona droga | więcej waży, niż cała paplanina w genew- 
do porozumienia (huczne oklaski) i została | skim pałacu narodów (oklaski), 


Do Anglii I Francji 


W tym czasie próbowałem — mówił da- 
lej kanclerz Hitler — doprowadzić stopnio- 
wo do dobrych i trwałych stosunków rów- 
nież z innymi narodami. Daliśmy gwaran- 
cję państwom zachodnim, Zapewniliśmy 
wszystkim naszym sąsiadom nienarusza|- 
ność ich terytoriów ze strony Niemiec i to 
nie jest frazesem. Taką jest nasza niezło- 
mna wola. 

Wyciągnąłem do Anglii rękę. Dobrowol 
nie zrezygnowałem z rywalizacji w budo- 
wie floty, aby imperium brytyjskiemu dać 
poczucie pewności, nie dlatego, abym nie 
mógł więcej wybudować, bowiem co do te- 
go, niech nikt nie ma złudzeń, lecz dlatego 
wyłącznie, aby zapewnić między obu naro- 
dami trwały pokój, Oczywiście jest tu jed- 
no założenie, Nie może być tak, aby jedna 
strona powiedziała: nie będę nigdy więcej 
wojny prowadzić i dłatego cełu oświadczam 


gotowość ograniczenia mych zbrojeń do 3% 
procent, a druga strona oświadczała: ja na 
tomiast od czasu do czasu będę prowadzić 
wojnę, jeśli mi to będzie dogadzać, Tak 
nie można. Tego rodzaju układ jest wte- 
dy tylko moralnie usprawiedliwiony, jeśli 
oba narody uroczyście sobie przyrzekną ni- 
gdy więcej ze sobą mie prowadzić wojny. 
Niemcy mają tę wolę, Chcemy wszyscy 
wierzyć, że w narodzie angielskim dojdą do 
władzy ci, którzy są tego samego zdania. 

Poszedłem dalej, Oświadczyłem Fran- 
cji natychmiast po zwrocie Saary, iż teraz 
nie ma w ogóle żadnych różnic między 
Francją i nami. Powiedziałem: problem 
Alzacji i Lotaryngii nie istnieje więcej 
dla nas, 

Nie chcemy wojny z Francją, nie chce- 
my niczego, absolutnie niczego od Francji. 
r kiedy obszar Saary dzięki łojałnej inier- 


pretacji układów przez Francję wrócił do 
Rzeszy, złożyłem uroczyste zapewnienie: 
odtąd są wszystkie terytorialne różnice mię 
dzy Francją a Niemcami usunięte. Nie wi 
dzę wogóle żadnych więcej różnie między 
nami, Mamy tu do czynienia z dwoma 
wielkimi narodami, które chcą pracować i 
które chcą żyć i będą one najlepiej żyć, 
gdy będą ze sobą współpracować, 


„Związek Serc“ 


Po tym przeszedłem do dalszego zagade 
nienia, łatwiejszego do rozwiązania niż in- 
ne, ponieważ tu wspólna podstawa poglą- 
du na świat tworzy założenie do łatwiejsze 
go wzajemnego zrozumienia, a mianowicie 
do stosunku Niemiec do Włoch, Oczywi- 
ście zagadnienie tego problemu jest tylko 
w jednej części moją zasługą, w drugiej zaś 
zasługą rzadkiej wielkości męża, którego 
naród włoski ma szczęście posiadać jako 
swego wodza (huczne oklaski). Stosunek 
ten przerodził się ponad układami i przy- 
mierzami w prawdziwy mocny związek 
serc. Powstała tu oś, którą stanowią dwa 
narody, które oba na podstawie światopo- 
glądu i polityki złączyły się w ścisej nie- 
rozerwalnej przyjaźni (długotrwałe oklaski) 


Ostatnie terytorialne żądanie 
Niemiec 

Pozostały jeszcze dwa zagadnienia: 10 
milionów Niemców znajdowało się poza gra 
nicami Rzeszy. Na dwóch wielkich zwar- 
tych obszarach zamieszkania znajdowali się 
Niemcy, którzy chcieli powrócić do Rze- 
szy jako do swej ojczyzny. Ta liczba 10 mi- 
lionów nie jest 'drobnostką, Chodzi tu o 
czwartą część mieszkańców Francji. I je- 
żeli Francja przez 40 lat nie poniechała 
swych roszczeń do niewielu milionów Fran 
cuzów w Alzacji i Lotaryngii, to my mieli- 
śmy wobec Boga i wobec świata prawo pod- 
trzymywać nasze roszczenia do tych 10 mi- 
lionów Niemców (długotrwałe oklaski), — 
Dość brałem na siebie ofiar į rezygnacji. 
Tutaj był kres, którego nie mogłem prze- 
kroczyć. Jak słusznym to było, dowód te- 
go plebiscyt w Austrii i wogóle cała hi- 
storia połączenia niemieckiej Austrii z Rze 
SZĄ, 
Stoi przed nami teraz ostatni problem, któ 
ry musi być rozwiązany i który będzie roz- 
wiązany (huczne oklaski), Jest to Ostatnie 
terytorialne żądanie, które mam do posta- 
wienia Europie, Jest to jednak żądanie, od 
którego nie odstąpię, i które, — tak mi Bo- 
że dopomóż — wypełnię! (Ponowne dlu- 
gotrwałe oklaski). 


Państwo poczęte z kłamstwa 

Oto historia tego zagadnienia: W roku 
1918 została pod hasłem samostanowienia 
narodów rozdarta na części Europa środ- 
kowa. Bez względu na historię, na pocho- 
dzenie narodów, na ich dążenia narodowe, 
na konieczności gospodarcze, rozproszko- 
wano wtedy Europę i samowolnie stwo- 
rzono t. zw. nowe państwa. Temu zawdzię- 
cza Czechosłowacja swoją egzystencję. To 
czeskie państwo poczęte zostało z kłamstwa. Oj 
ciec tego kłamstwa nazywał się Benesz. 
Ten pan Benesz przybył wówczas do Wer- 
salu i zapewniał najprzód, że istnieje naród 
czeskosłowacki (śmiechy). Musiał zmyśleć 
to kłamstwo, aby mizernej liczbie swoich 
współrodaków nadać nieco większe pozo- 


(Ciąg dalszy na str. 2-glej) 
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Zagadnienie Czechosłowacji 


Ay i zwiększyć przez fo ich prawa. Tak 
Czesi najprzód za pośrednictwem pana Be- 


DOKOŃCZENIE ZE STRONY 1-EJ) 
go Rzeszy. Zdajemy sobie dzisiaj dokład- 
nie sprawę z rozmów, które wówczas pro- 


nesza anektowali Słowację, a ponieważ |wadził pan Benesz. Pan Benesz znalazł 


państwo to wydawało się niezdolne do ży- 
cia, zabrano w krótkiej drodze wbrew pra- 
wu samostanowienia i woli samostanowie- 
nia trzy i pół miliona Niemców. Ponieważ 
i to nie wystarczało, musiało dojść do te- 
go przeszło milion Węgrów, potem Ruś Pod 
karpacka i wreszcie jeszcze paręset tysięcy 
Polaków. 

Interesuję się oczywiście losem wszyst- 
kich ciemiężonych. Współczuję z losem 
Słowaków, Polaków, Węgrów i Rusinów. 
Jednakże: jestem rzecznikiem jedynie losu 
moich Niemców (burzliwe oklaski). Kiedy 
pan Benesz wówczas państwo to zbudował 
na kłamstwie, obiecywał, że będzie ono na- 
turalnie według szwajcarskiego systemu po 
dzielone na kantony, Wiemy teraz wszy- 
scy, jak pan Benesz rozwiązał ten system 
kantonalny. Rozpoczął rządzić terrorem. 
Już wówczas próbowali Niemcy zaprotesto 
wać przeciwko temu samowolnemu gwałto- 
wi. Wszystkich wystrzelano (okrzyki obu- 
rzenia) i od tego czasu rozpoczęła się ni- 
szczycielska walka. W tych latach „poko- 
jowego” rozwoju Czechosłowacji musiało 
około 600.000 Niemców opuścić Czechosło- 
'wację, gdyż inaczej zostaliby zagłodzeni. 
(Ogólny rozwój sytuacji od tego czasu wska 
zywał zupełnie jasno, że pan Benesz był 
zdecydowany poprostu stopniowo wytępić 
niemieckość. I do pewnego stopnia zdołał 
to osiągnąć. Niezliczoną ilość ludzi pogrą- 
żył w nieszczęściu i przez ciągłe stosowa- 
nie terroru udało mu się zamknąć usta mi- 
lionom tych ludzi, 


W tym samym czasie w międzynarodo- 
wej opinii zrodziła się potrzeba jakiegoś 
wyjaśnienia żądań tego państwa. Nie ro- 
biono już wówczas żadnej tajemnicy z te- 
go, że państwo to zostało po to stworzone, 
aby w razie potrzeby przeciwstawić je 
Niemcom. Państwo to wysługuje się obec- 
nie bolszewizmowi, jako brama wypadowa 
i na tym polega jego hańba. Państwo to, w 
którym istnieją rządy mniejszości, zmusza 
inne narodowości do współdziałania w po- 
lityce, która pewnego dnia doprowadzi ich 
do tego, że będą musieli strzelać do włas- 
nych braci, Jest to największy bezwstyd, 
jaki jest do pomyślenia — zmuszać ludzi 
obcej narodowości do strzelania w bew- 
nych okolicznościach do swych współbraci. 
Gdy zajęliśmy Austrię, moim pierwszym 
rozkazem było, aby żaden Czech nie mógł 
służyć w armii niemieckiej. Nie chciałem 
wówczas ich zmuszać do zatargu z włas- 
nym sumieniem, Jeśli gdziekolwiek indziej 
jzdrajca swego kraju zostaje tylko zamknię- 
ty w więzieniu, jeśli jakiś człowiek zniewa- 
żający mnie z mównicy zostaje aresztowa- 
ny, to powstaje podniecenie w Anglii, obu- 
rzenie w Ameryce. Jeśli jednak setki ty- 
sięcy ludzi idzie na wygnanie, gdy dziesiąt- 
ki tysięcy zapełnia więzienia, gdy tysiące 
są poniewierane, to w żadnym stopniu ni 
wzrusza to świata. . 


Żywiłem stale nadzieję, że Czesi przyjdą 
jw ostatniej minucie do przekonania, że ten 
lustrój tyrański już teraz nie da się w dal- 
iszym ciągu utrzymać, Ale pan Benesz czuł 
się kryty przez Francję i Anglię, a zwłasz- 
czą przez Rosję sowiecką, Dlatego odpo- 
wiedzią tego człowieka były rozstrzeliwa- 
nia, areszty, więzienia tych wszystkich, któ 
rzy mu nie dogadzają. Wtedy wystąpiłem 
z ostatecznym żądaniem w Norymberdze, 
Żądanie to było zupełnie jasne. Oświad- 
czyłem wówczas po raz pierwszy, że teraz 
prawo o samostanowieniu dla tych trzech 
i pół miliona Niemców ostatecznie — pra- 
wie w 20 lat po oświadczeniach prezyden- 
ta Wilsona — musi być również wprowa- 
dzone w życie. I znowu pan Benesz udzie- 
Mł odpowiedzi: nowi zabici, nowi uwięzie- 
ini, nowe aresztowania. 

Potem przyszła Anglia. Oświadczyłem 
„wobec p. Chamberlaina wyraźnie, co uwa- 
jżamy obecnie za jedyną możliwość rozwią- 
zania. Nie pozostawiłem co do tego żadnej 
jwątpliwości, że cechą charakterystyczną 
jamysłowości niemieckiej jest długo cierpli- 
wie z czymś się godzić, Jednak następuje 
jebwila, kiedy trzeba z tym skończyć (ogłu- 
jszające oklaski). 
i+- I wtedy istotnie Anglia i Francja przy- 
|łączyły się do jedynego możliwego żądania, 
|które przedstawiono Czechosłowacji: uwol- 
mić ostatecznie obszar niemiecki i zwrócić 


wyjście, Przyznał on: te obszary muszą 
być ustąpione, To było jego oświadczeniem. 
I otóż co uczynił: nie odstąpił obszaru, lecz 


kończy się gra. Całe połacie kraju zostają 
obecnie wyludniane. Miejscowości pali się, 
granatami i gazem usiłuje się Niemców 
„wykurzyć” (burzliwe okrzyki oburzenia). 
Pan Benesz zaś siedzi w Pradze i jest prze- 
konany: mnie nie może się nic stać, Osta- 


wypędza stamtąd obecnie Niemców. I tutecznie stoją za mną Anglia i Francja. 


Ostateczne propozycje kanclerza 


Teraz, rodacy, sądzę, iż nastała chwila, 
że musi się mówić innym tonem (burzliwe 
oklaski), Gdyż ostatecznie: Pan Benesz 
posiada 7 milionów Czechów, tu jednak 
stoi naród o przeszło 75 milionach, Złoży- 
łem obecnie rządowi brytyjskiemu do dy- 
spozycji memorandum z ostatnią i stanow- 
czą propozycją niemiecką, Propozycja ta 
nie jest niczym innym, jak urzeczywistnie- 
niem tego, co pan Benesz już obiecał. Treść 
tej propozycji jest bardzo prosta: ten ob- 
szar, którego ludność jest niemiecka i któ- 
ry ma wolę przyłączenia do Niemiec, przej 
dzie teraz do Rzeszy, nie wtedy, śdy panu 
Beneszowi uda-się może milion lub dwa mi- 
liony Niemców wypędzić, lecz teraz i to 
natychmiast (ogłuszające oklaski), Wybra- 
łem taką granicę, która jest sprawiedliwa 
na zasadzie posiadanego od dziesiątek lat 
materiału w sprawie narodowościowego i 
językowego podziału Czechosłowacji. Mi- 
mo to jestem sprawiedliwszy, jak p. Benesz 
i nie chcę wykorzystywać siły, którą posia- 
damy. Postanowiłem już przeto z góry: ten 
obszar przejdzie pod władzę niemiecką, 
ponieważ on istotnie zamieszkany jest 
przez Niemców. Ostateczne przeprowadze- 
nie granicy pozostawiam jednak woli za- 
mieszkujących tam rodaków, to znaczy, 


że postanowiłem, iż pomimo tego na obsza- 
rze tym odbędzie się głosowanie. Aby zaś 
nikt nie mógł powiedzieć, że mogłoby się 
dziać wbrew sprawiedliwości, wybrałem 
statut plebiscytu na obszarze Saary jako 
podstawę tego głosowania. Jestem obecnie 
i byłem gotów, jeśli chodzi o mnie, dopuś- 
cić do głosowania w całej Czechosłowacji. 
Jednak sprzeciwił się temu pan Benesz. I 
wtedy sprzeciwili się także jego przyjacie- 
le. Zgodzono się jedynie na plebiscyt w po 
szczególnych częściach. Ustąpiłem. Byłem 
również gotów zezwolić na to, aby plebi- 
scyt odbył.się pod kontrolą międzynarodo- 
wych komisyj. Poszedłem nawet jeszcze 
dalej: Byłem gotów wytyczenie granicy po- 


zostawić niemiecko-czeskiej komisji. Pan|. 


Chamberlain zapytywał, czy nie mogłaby 
to być komisja międzynarodowa. Byłem go 
tów i na to. Byłem nawet gotów w czasie 
tego plebiscytu wycofać wojska z tych ob- 
szarów, a dzisiaj wyraziłem gotowość za- 
proszenia na ten czas brytyjskich oddzia- 
łów, co do których wyrażono gotowość, że 
udadzą się na te obszary, aby tam utrzy- 
mać spokój i porządek (burzliwe oklaski). 
Byłem gotów, by następnie międzynarodo- 
wa komisja wytyczyła ostateczną granicę. 


„Jesteśmy zdecydowani" 


Co stanowi freść mego memorandum? 
Nie jest to nic innego, jak praktyczne wy- 
konanie tego, co pan Benesz niedawno o- 
biecał i to przy całkowitych gwarancjach 
międzynarodowych. Pan Benesz twierdzi, 
że to memorandum stwarza nową sytuację. 
Na czym polega ta nowa sytuacja? Gdyż ja 
domagam się tylko, aby to, co pan Benesz 
obiecał, tym razem wyjątkowo było do- 
trzymane, To jest ta nowa sytuacja dla pa- 
na Benesza. Pan Benesz przekazanie tych 
obszarów rozumiał w ten sposób, iż obszar 
ten będzie przypisany na dobro Rzeszy, ja- 


Poznań, 27. 9. 


„Byłoby rzeczą naprawdę absurdal- 
ną i zbrodniczą, by miliony robotników 
miały się rzucić jedni na drugich dla u- 
trzymania władztwa pana Benesza” — 
powiedział w sobotę Mussolini, — Czy 
stanie się ta rzecz istotnie absurdal- 
na i zbrodnicza? Wczoraj wieczo- 
rem sytuacja wydawała się niemal 
beznadziejną, Bowiem wiadomo by- 
ło, że Praga odrzuciła żądania kanclerza 
Hitlera zawarte w jego memorandum, a 
konferencja brytyjsko - francuska w 
Londynie również uznała niektóre z tych 
żądań za mie do przyjęcia. Natomiast 
kanclerz Hitler w swej historycznej mo- 
wie stanął na stanowisku, iż jego memo- 
randum pokrywa się zupełnie z planem 
londyńskim przyjętym przez Pragę, a 
jedyną istotną różnicę stanowi żądanie 
wykonania tego planu natychmiast, 


ko tytuł prawny, naruszony przez Cze- 
chów. Ale to już jest rzeczą przebrzmiałą. 
Zażądałem teraz, aby po 20 latach pan Be- 
nesz ostatecznie zmuszony został do praw- 
dy. Będzie on musiał przekazać nam te ob- 
szary w dniu 1 października. Pan Benesz 
pokłada swe nadzieje w świecie. Nie czyni 
z tego żadnej tajemnicy i jego dyplomacja 
też tego nie ukrywa. Oświadcza ona: żywi- 
my nadzieję, że Chamberlain będzie oba- 
lony, że Daladier zostanie usunięty : że 
wszędzie dojdzie do przewrotów. Teraz 
znów opiera swe nadzieje na Rosji sowiec- 


* z Lud 


Kanclerz umotywował to swoje żą- 
danie. Mianowicie oświadczył on, iż 
nie wierzy w dobrą wolę Pragi. Jego 
zdaniem p. Benesz prowadzi nieuczciwą 
grę i przyjął plan londyński jedynie dla 
tego, aby zyskać na czasie, lecz nie ma 
zamiaru wykonać go. Przeto Hitler nie 
zgadza się na dalszą zwłokę i kategory- 
cznie żąda spełnienia swych warunków 
do soboty. Dnia pierwszego październi- 
ka — powiedział on — p. Benesz będzie 
musiał oddać Rzeszy obszary niemiec- 
kie. 

Słowa te padły pomimo, że kanclerz 
już znał wyniki poniedziałkowej narady 
rządów Anglii i Francji, po zaznajomie- 
niu się z treścią listu premiera Chamber 
laina, który przywiózł zaufany współpra 
cownik premiera, sir Horace MVilson. 
Przyleciał on do Berlina samolotem, śpie 
sząc się, aby powstrzymać Hitlera przed 


Pismo prezydenta Benesza 
do Pana Prezydenta Rzplitej 


Warszawa, 27, 9, (PAT) 


P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął wczoraj o godz. 15-ej posła nadzwyczaj- 
nego i ministra pełnomocnego Czechosłowacji dr Juraja Slavika, który doręczył 
P, Prezydentowi Rzplitej pismo odręczne prezydenta republiki czecho-słowackiej dr 


Edwarda Denesza. 


P. Prezydent Rzplitej przyjął następnie ministra spraw zagranicznych Józeia 


Becka, 


Odpowiedź czesk 


n na notę Polski 


Warszawa, 27. 9. (PAT) 


Dnia 25 bm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych w Pradze doręczyło posłowi Rze- 


czypospolitej p. Kazimierzowi Papće notę, 
dnia 21 bm. 


stanowiącą odpowiedź na notę polską z 


Nota czeska nie zawiera żadnych newych elementów pozytywnych, a przeciwnie 
można ją uważać za próbę wycofania się z poprzednio poczynionych oświadczeń. 
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kiej. Pan Benesz myśli jeszcze, że od wy- 
pełnienia tego obowiązku będzie mógł się' 
wykręcić. Mogę na to tylko jedno powie- 
dzieć: Teraz stoją naprzeciwko siebie dwaj 
ludzie: Tam jest pan Benesz, a tu jestem ja. 
I jesteśmy dwoma zupełnie odmiennymi 
ludźmi, Gdy pan Benesz kręcił się po świe- 
cie, w wielkich kołach międzynarodowych, 
ja jako rzetelny żołnierz niemiecki spełnia- 
łem swój obowiązek. I dzisiaj staję przed 
tym człowiekiem znowu jako żołnierz me- 
go narodu. (Burzliwe oklaski). 

Zapewniłem p. Chamberlaina i powta- 

rzam to tutaj, że gdy to zagadnienie będzie 
rozwiązane, dla Niemiec nie będzie już ża- 
dnych terytorialnych zagadnień w Europie. 
[Í zapewniałem go również, że w chwili, 
gdy zostaną rozwiązane inne problemy na- 
rodowościowe w tym państwie, nie będę 
się czeskim państwem dalej interesował. 
Jednakowoż muszę teraz wobec narodu 
niemieckiego oświadczyć, że w stosunku 
do zagadnienia Niemców sudeckich moja 
cierpliwość dobiega kresu. Złożyłem panu 
Beneszowi propozycję, która nie jest ni- 
czym innym, jak realizacją tego, co on sam 
już obiecywał. W jego ręku jest teraz pokój 
lub wojna. Albo p. Benesz przyjmie teraz 
tę propozycję i wreszcie zwróci Niemcom 
wolność, albo też my sami sobie tę wol- 
ność weźmiemy. 
I jedną rzecz świat może przyjąć do wia 
domości: Przez cztery i pół lata wojny 
i przez długie lata mego życia politycznego 
nie można mi było zrobić tego zarzutu, 
abym był tchórzem (burzliwe oklaski). Idę 
obecnie na czele mego narodu jako jego 
pierwszy żołnierz, a za mną, niech świat o 
tym wie, maszeruje obecnie cały naród i to 
naród inny, niż w r. 1918, W tej godzinie po 
łączy się ze mną cały naród niemiecki. Bę- 
dzie on moją wolę uważał za swoją, jak ja 
jego przyszłość i jego los uważam za nakaz 
moich czynów. I chcemy tą wspólną wolę 
teraz tam wzmocnić, jak mieliśmy ją w la- 
tach walki w czasach, gdy ja jako prosty 
nieznany żołnierz wyruszałem na podbój 
całego państwa i nigdy nie zwątpiłem w po 
wodzenie i w ostateczne zwycięstwo. 
Zwracam się do mego narodu: Idźcie teraz 
za mną. (Burzliwe oklaski). W tej godzinie 
musimy wszyscy tworzyć jedną wspólną wo 
lẹ, Musi być ona silniejsza niż wszystkie 
trudy i niebezpieczeństwa. Wtedy wola 
zwycięży wszelkie trudy i niebzepieczeń- 
stwa. Jesteśmy zdecydowani. Pan Benesz 
może teraz wybierać. ' 

(Długotrwałe burzliwe oklaski, okrzyki 
„Heil* i „wodzu rozkazuj, idziemy za 
tobą”). 


` 


zerwaniem ostatnich mostów.. Jednakże 
ani komunikat brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych podkreślający zo- 
bowiązania mocarstw zachodnich wobec 
Czechosłowacji, ani list Chamberlaina, 
ani nawet apel prezydenta Roosevelta 
nie zmieniły decyzji kanclerza. Pod- 
trzymał on w sposób kategoryczny Swo- 
je ultimatywne żądania. 

Mimo wszystko jeszcze istnieją szan- 
se uratowania pokoju. Stwarza je nowę 
oświadczenie Chamberlaina skierowane 
do Hitlera. Szef rządu brytyjskiego za- 
pewnia kanclerza i gwarantuje mu, że 
jego żądania terytorialne zostaną speł- 
nione, lecz wzamian żąda od niego prze- 
sunięcia terminu. 

Z tego wynika, że w Londynie po- 
dzielono stanowisko Pragi, iż wykonanie 
warunków Hitlera przed 1 października 
jest niemożliwe, gdyż pociągnęłoby za s0 
bą katastrofalne skutki dla części lud- 
ności. Ale nie ten moment jest decydu- 
jący. Zdaje się, że Praga i Londyn 0- 
bawiają się, iż natychmiastowe spełnie- 
nie żądań Hitlera pociągnęłoby za sobą 
zupełny rozkład Czechosłowacji, rewol- 
tę komunistyczną w Czechach. W Lon- 
dynie więc stoją na stanowisku, że na- 
leży dać rządowi praskiemu czas na sto- 
pniowe przygotowanie społeczeństwa na 
przyjęcie tego, co nieuniknione i nastą- 
pić musi, ale etapami. 


Hitler jednak nie chce przyjąć takie- | 


go sposobu rozwiązania problemu, gdyż 
nie ufa Beneszowi. W żądaniu odrocze 
nia rewizji granic widzi on tylko dalszą 
grę na zwłokę i zamiar wyprowadzenia 
Niemiec w pole. — Czy zaufa Chamber- 
lainowi? Czy wogóle może jeszcze wy- 
cofać-się z pozycji zajętej wczoraj wie- 
czorem bez narażenia na szwank swego 
autorytetu w kraju i w świecie?... 
Pragniemy (wierzyć, że jednak nie 


nicza, o której mówił Mussolini. 


a 


stanie się ta rzecz absurdalna i zbrod- , 
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Zezem 


Murzyńska etyka 


_ Ostatni numer miesięcznika „Volka- 
band f. d. Deutschtum im Ausland“ — 
„Deutsche Arbeit" przynosi artykuł, po- 
święcony sprawie wsuwania niemieckich 
masw miejscowości w Siedmiogrodzie. 
Pismo żali się na niewlaściwość tego ro- 
dzaju metod, krzywdzących zamieszkały 
łam element niemiecki i podkreśla, że 
Niemcy siedmiogrodzcy mają pelne pra- 
wo do wysunięcia postulatu dalszego u- 
brzymania niemieckiego brzmienia nazw 
różnych miejscowości Siedmiogrodu że 
względu na włożony w dorobek oywiliza- 
cyjny tego obszaru włeład pracy koloni- 
sty niemieckiego, 


Artykul powyższy, no  patetycz- 
ny ; ub” (Rabunek 
maem miejscowości), proywodzi na myśl 


akoję gmiany polskich nazw miejscowo- 

, jezior i rzek na niemieckie na ob- 
searze Śląska Opolskiego, Pogranicza, 
Kaszub, Pomorza Niemieckiego i Prus 
[Wschodnich, przeprowadzonej na szero- 
ika skalę od r. 1930, a zakończonej w o- 
statnich miesiącach. 


Akcja ta dotknęła prastare, od wie- 
Rów będące w użyciu polskie nazwy miej 


|  Okaauje się więc, 2e odpowiedzialne 
koła w Rzeszy uważają. 2a 

je, którą same przeprowa- 
deala u siebie kosztem interesów narodo 
wych ludności polskiej. Jest to typowy 
przyklad etyki murzyńskiej, której nie 
od dziś holdują wspomniane wyżej czyn- 
wiki niemieckie. (za). 


Nie wywozimy nafty 
Kolosalny wzrost zapotrzebowania kra 
$bwego na materiały pędne spowodował, iż 
eksport nafty z Polski, zarówno fak i jej 
przetworów, został już od szeregu miesię- 


do 4.652 ton, nafty do zaledwie 21 ton, a 
olejów pędnych i smarowych — do 3.472 


Środa, dnia 28 września 1938-2. 0 » 
zozał Bariaris Rirodoranicie na warsztacie ( VH.) 


Zycie kulturalne 


Poznań, 27. 9. 

Utraty przez poglad, że ziemie zachod- 
nie przodują desa całej Polsce. I tak 
jest niewątpliwie. Troską jednak powinien 
napawać nas fakt, że o ile inne dzielnice 
kraju zrobiły na przestrzeni ostatnich 2-ch 
dziesiątków lat olbrzymie postępy, choćby 
np. w dziedzinie rozbudowy szkolnictwa 
powszechnego, to ziemie zachodnie utrzy- 
mały się na dotychczasowym poziomie. 
Cyfry statystyczne odnoszące się do szkol- 
mictwa wykazują, że szkół powszechnych 
wyżej zorganizowanych (5-cio i 1-klaso- 
sowych) na ziemiach zachodnich jest zna- 
cznie mniej niż na ziemiach b. Kongre- 
sówki. Oczywiście odnosi stę to specjalnie 
do szkół na terenach przygranicznych. 
Podnoszenie poziomu organizacyjnego 
szkół na przygraniczu powinno być troską 
władz szkolnych i zainteresowanego spo- 


pogarsza się w sposób zastraszający. Bu- 
dujemy szkoły na Polesiu, w .Nowogród- 
kim itd, za pieniądze całego narodu. Tylko 
jakoś dotychczas, urzeczeni zapewne przy- 
jętym wyżej przytoczonym poglądem na po 
ziom życia kulturalnego ziem zachodnich, 
nie znaleźliśmy środków na budownictwo 
szkolne na terenach przyśranicza zachod- 
niego. Oczywiście chlubnym tutaj wyjąt- 
kiem jest Śląsk, ale ten ma własne środki 
zupełnie wystarczające. Na baraki naszych 
ubogich gmin przygranicznych zrzuca się 
obowiązek budownictwa szkołnego, czego 
efektem są fakty, że dziatwa szkolna ko- 
rzysta z ponurych, zjedzonych grzybem bu- 
dynków, stawianych jeszcze w 1800 r. Ta- 
kie są budynki szkół powszechnych na wsi 
przygranicznej. A w miastach przygranicza ? 
Jakże często obserwujemy przykre wę- 
drówki w słocie i mrozie nauczycielstwa i 


łeczeństwa. Gdybyśmy zadali sobie trud| dziatwy pędzących z lekcji na lekcję do 


obejrzenia budynków szkolnych na przy- 


graniczu — to z przykrością stwierdziliby- | nych 


rozrzuconych na krańcach młast tb szkol- 


mieszczących 
śmy, że z roku na rok stan lokali szkolnych tych i zupełnie nieodpowładających warun- 
ESEE CEST GER KEIĄ |CTESTOWOSTYO NIK PODEA TT POTU PAIP ZION ZETA KJ 


Prezes Z.N.P. Nowicki 
nad grobem śp. J. Luczyńskiego 


Żałobni słuchacze! Chowamy Przyja- 
ciela, Kolegę, Brata! a przede wszystkim 
chowamy Członka Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego! 

Bo zbrodniarze wykonał zamach na 
Związek, a śp. Józef Łuczyński stał się te- 
go czynu potworną ofiarą przypadkową! 
Każdy z nas mógłby być tak samo zamor- 
dowany, bo każdy z nas mógłby się zna- 
leźć w lokalu organizacji w momencie, gdy 
podłożona bomba uległa eksplozji. Kolego! 
Przyjacielu! Braciel Zabili Cię fanatycy! 
Zabiłi Cię, ponieważ byłeś członkiem orga 


- | nizacji, której ideologia wyrosła z pnia ma 


cierzystego, ze źródeł swojskich, z rozło- 
gów wsi polskiej, z przykazań wieszczów 


ideologii płynącej z ośrodków znajdujących 
się poza granicami Państwa. Totalizm bo- 
Zabili Cię, ponieważ organizacja, do któ- 
rej należałeś, nie chciała przyjąć tej ideolo 


stwa, że jakoby uznaje ideologię jeszcze 
bardziej obcą, bo pochodzenia wschodnie- 
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kom budynkach prywatnych. Nie zapomi- 
nając o Polesiu musimy wołać o najszyb- 
sze zaspokojenie potrzeb budownictwa 
szkołnego na naszym przyśraniczu z fun- 
duszów. ogólno - narodowych. 

Struktura szkolnictwa średniego wyma- 
ga poważniejszego przekształcenia. Z iak 
tu przodowania ziem zachodnich w dzie- 
dzinie kupiectwa — rzemiosła nie wciąg- 
nięto dotychczas należytych wniosków. Po- 
winniśmy na ziemiach zachodnich a w 
szczególności na przygraniczu lokować 
szkoły o charakterze specjalnym. Spełnią 
one podwójną rolę. Podnosić będą poziom 
życia narodowego, ściągną młodzież, która 
na miejscu zapozna się z problemem przy- 
granicza, wreszcie będą ośrodkami promie- 
miowania kulturalnego. Każdy inteligent 
osiadły na przygraniczu, stanowi w na- 
szym rachunku poważną pozycję. 

Pamiętać trzeba, że przygranicze zaw- 
sze będzie najwięcej oddalone od centrów 
kultury swego regionu. Dłatego też samo- 
pomoc społeczna w dziedzinie propagowa- 
nia dorobku kulturalnego całego narodu 
powinna specjalną troską otaczać przygra- 
nicze. Aparat oświaty pozaszkołnej, TCL., 
Powszechne Wykłady  Uninwersyteckie, 
Związki Śpiewacze, Zw. Teatrów Ludo- 
wych winny układać program swojej pracy 
ze specjalnym uwzględnieniem potrzeb 
przygranicza, Na przygraniczu, tak jak i 
wszędzie, jest wiele ambicji samodzielnej 
pracy twórczej w dziedzinie życia kultural- 
nego. Stwarzanie ośrodków życia kułtu- 
ralnego na przygraniczu może w poważ- 
mym stopniu wiązać mocno jednostki czyn- 
ne. Stwarzanie muzeów regionalnych, sta- 
łych zespołów teatralnych, wędrownych 
kin, ośrodków obozowego życia harcerskie 
go itp. , oto pomoce, które stokrotny mo- 
gą przynieść płon. 

Poważną troską powinny być otoczo- 
ne organizacje społeczne tutaj pracujące. 
Życie społeczne ziem zachodnich bujne 
przyjęło formy i mieni się całą mozajką róż 
mych organizacyj i organizacyjek — towa- 
rzystw, kół i placówek. Ogólnie możnaby 
ten stan zawalifikować jako dodatni. Roz- 
liezność form dowodzi różnolitości zainte- 
resowań i daje ludziom możność pełnego 
zaspokojenia ich potrzeb współdziałania 
społecznego. Byłby ten pogląd słuszny, 
gdyby przygranicze nie było terenem spec: 


wychowawczą i oświatową w tej skali, by |jalnym, gdyby odrębna forma organizacyj- 
lud połski mógł bez trudu wziąć na swoje |na odmienność zadań statutowych o rezer- 
losy 


mme eee ME a ZE O Z AZ Z ZZ RR WE NA | A ROWER CR | KAJ AAAA TE TA CZCZO ZRK | 1 0 | e 


Poznań, 27, 9. |sce. Gdy przy wyborach w r. 1935 wystą- 


Nie ma u nas przymusu głosowania, nie 
ma — jak w niektórych innych państwach 
— ustawowego nakazu udziału w głosowa- 
miu do Izb parlamentarnych. Nie ma też 
ustawowych sankcji karnych za niedopeł- 
nienie tego obowiązku obywatelskiego. 

Nasza konstytucja, nasze ustrojowe prze 
pisy stoją na stanowisku, że poczuciu oby- 
watelskiemu należy pozostawić decyzję w 
tej mierze. Artykuł 6- ty konstytucji żąda 
od ob, steli „rzetelnego spełnienia nakła- 
danych na nich obowiązków”, A że Sejm i 
Senat należą do zasadniczych i głównych 
elementów ustroju państwowego — bo im 
przecież przypadają tak doniosłe funkcje, 
jak: ustawodawstwo, kontrola nad działal- 
nością rządu, ustalenie budżetu, nakłada- 
nie ciężarów na obywateli — konstytucja 
nasza stoi na stanowisku, że prawo obywa- 
tela do udziału w wyborach jest jednym z 
najpoważniejszych jego obowiązków oby- 
watelskich. 

Stanęliśmy zatem w Polsce na stanowi- 
sku obowiązku obywatelskiego, a nie na- 
kazu czy nawet przymusu. 

Z tego jednk bynajmniej nie wynika, by 
ta pozostawiona wyborcom swoboda udzia- 
łu w głosowaniu mogła wyradzać się w sa- 
botowanie wyborów, w nawoływanie do 
niebrania udziału w głosowaniu, w parali- 
żowanie tak doniosłego dla państwa i spo- 
łeczeństwa aktu, jakim jest wybór Sejmu i 
Senatu. 

Sprawa ta została zresztą roztrzygnię- 


ła przez najwyższe władzę sądową w Pol- 


t 


piły różne partie z hasłami bojkotowymi w 
stosunku do wyborów parlamentarnych, 
nawoływały do sabotowania wyborów, mia 
ło to następstwo na drodze procedury są- 
dowej — i w toku instancji Sąd Najwyższy 
wyrokiem z 22 maja 1936 r. orzekł: 

— „Nawoływanie do niebrania udziału 
w głosowaniu do Sejmu i Senatu godzi w 
autorytet porządku prawnego, ustanowio- 
nego przez konstytucję... zmierza do prze- 
ciwdziałania powstaniu przez wybory Sej- 
mu i Senatu, których istnienie i funkcjono- 
wanie jest jednym z elementów ustroju pań 
stwowego, a zatem do przeciwdziałania 
Konstytucji”. 

A z tego wysnuł Sąd Najwyższy wnio- 
sek, że „publiczne nawoływanie do niebra- 
nia udziału w głosowaniu do Sejmu i Sena- 
tu stanowi występek z art, 156 kodeksu 
karnego” (przewidującego za ten występek 
karę więzienia lub aresztu do 2 lat), 

Ww obecnej kampanii przedwyborczej 
spotykamy się znów z próbami i tendencja- 
mi publicznego nawoływania do sabotowa- 
nia wyborów.  Zbierają się znów pewne 
partie i uchwalają wezwać obywateli pań- 
stwa, by nie brali udziału w głosowaniu. 

Jest to — wedle orzeczenia Sądu Naj- 
wyższego — występek. 

Taką kwalifikację tej bojkotowej akcji, 
świadomie i celowo organizowanej, trzeba 
sobie dobrze uświadomić, Nie my, nie ten 
lub ów wymyślił tę kwalifikację postępku 
zorganizowanych partii, nawołujących do 
sabotowania wyborów parlamentarnych. 


Ustaliła tę Ewafifikację najwyższa nasza 
magistratura sądowa, a przecież „res iudi- 
cata pro vero habetur", rzecz definitywnie 
osądzona winna uchodzić za prawdę. 
Prawdą zatem, definitywnie stwierdzo- 
ną, jest, że każda akcja nawołująca do sa- 


Nikt w Polsce nie jest przymuszony do 
głosowania. Nie ma u nas nakazu i przymu- 
su. Wyborca ma pod tym względem zupeł- 
ną swobodę i decyzję w tym względzie po- 
zostawia się jego sumieniu i poczuciu oby- 
watelskiemu. 

Z chwilą jednak, gdy mu —-z tych czy 
owych przyczyn — partie podsuwają: nie 
idź do urny!, gdy w zarządach partyjnych 
cą dla członków stronnictw, gdy sabotowa- 
zapadają uchwały, mające mieć moc wiążą- 
nie głosowania zostaje jawnie i celowo or; 
ganizowane — przypomnieć trzeba, że jest 
to akcja występna, jak to stwierdza wyrok 
Sądu Najwyższego. 


Tylko w swym sumieniu i w swym po- 
czuciu narodowym i obywatelskim może 
każdy z nas przesądzić, jak się ma ustosun- 
kować do wyborów. Z chwilą zaś, gdy ule- 


'|ga presji central partyjnych, nakazom czy 


zakazom, stąd idącym, staje się współwin- 
nym występku, wchodzi w kolizję z pra- 
wem. 

To trzeba sobie dziś uśw'adomić, gdy zbli 
żamy się z każdym dniem do terminu, w 
którym będziemy głosowali i decydowali o 

rzyszłym składzie Sejmu i-Senażu, 


{nie tak nie jest. 


wuar zdolnych kierowników życia społecz- 
nego był niewyczerpany. Jednakże normal- 
Przygranicze jako teren 
specjalny wymaga rezygnacji z dowolności 
życia społecznego. Naogół zadania organi- 
zacji pracujących na tym terenie dadzą się 
sprowadzić do wspólnego mianownika „pra 
cy narodowej” — wreszcie liczba ludzi, 
którzy mają pełne kwalifikacje przodowni- 
cze w danym środowisku jest zawsze bar- 
dzo skromna. I zdarzają się często para- 
doksalne wypadki, że jest np. trzynaście 
organizacji w jednym środowisku, ale tyl- 
ko trzech prezesów, gdyż każdy pełni tę 
zaszczytną funkcję w 3-ch, 4-ch organiza- 
cjach. Otóż w dziedzinie życia organiza- 
cyjnego na przyśraniczu powinny obowią- 
zywać pewne umowne normy. A więc prze 
de wszystkim powinno się pamiętać, że na 
przygraniczu tworzenie różnych odpowied- 
ników życia wewnętrznego partyjno - poli- 
tycznego, może przynieść więcej szkody 
ogólno = narodowej, niż zysku grupowego. 
Organizacje partyjne winny milcząco uznać 
wyjątkowość tego terenu i odsunąć pole 
rozgrywek jak najdalej od przygranicza. 
Dewizą pracujących na przygraniczu orga- 
nizacji społecznych winna być nadrzędność 
interesu narodowego, a zasadą podporząd- 
kowanie i ścisłe przestrzeganie koordyna- 
cji zamierzeń i prac. 

Jeżeli sama ta dewiza zostanie przyję- 
ta, to już łatwo o formę współdziałania i 
ujednolicenie programu pracy społecznej. 
Będzie to znaczny krok naprzód w porów- 
naniu ze stanem dzisiejszym i to niewątpli- 
wie z korzyścią dla wspólnego nam wszy- 
stkim celu. 

Przygranicze jest terenem wyjątkowym. 
Wyjątkowe też ciążą obowiązki na czło- 
wieku przygranicza. Przez intensyfikację 
wysiłków ludzi przygranicza, przez nałeży- 
tą pomoc gospodarczą i kulturalną całego 
narodu podniesiemy nasze siły i osiągnie- 
my poziom, który przybliży nas do reałi- 


zacji hasła „Przygranicze — to _paneerz 
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Daladier 


` Paryż, we wrześniu. 
— W doniosłym momencie dziejowym wzrok 
€żytelnika gazet i każdego obywatela zwra 
ca się ku kierującym politykom, w których 
rękach leżą lub będą leżały najważniejsze 
sytuacje. Nazwiska ich są na ustach wszy- 
PORE AMANT A SZARE EPIA 


— Doskonały krój — najnowsze fasony 
oraz pierwszorzędny materiał oto 3 najważ- 
niejsze zalety rękawiczek Kałamajskiego. 
Prosimy koniecznie przekonać się, 


stkich, ich opinie i poglądy omawia się sze- 
roko i komentuje, a fotografie ich widnieją 
na czołowych kolumnach wszystkich pism. 
Wielki kontredans polityczno - dyploma- 
tyczny, konferencji, spotkań, podróży i ko- 
respondencjj — jest widomym znakiem 
wielkich przemian przygotowujących się na 
horyzoncie politycznym, 

Opinia tutejsza i niewątpliwie całego 
świata — żywo interesuje się osobami dwu 
polityków, którzy z racji swego stanowiska 
mają największy wpływ na ukształtowanie 
się sytuacji. Są nimi premier Daladier i mi- 
nister spraw zagranicznych Jerzy Bonnet. 
Obaj są członkami i przywódcami stronni- 
ctwa radykalnego, ale pod wieloma wzglę- 
dami są niepodobni do siebie, Daladier no- 
si przydomek „byka z Vaucluse“, południo 
wego departamentu, z którego pochodzi i 
który reprezentuje w Izbie Deputowanych. 
Mimo, że jest poładniowcem jest milczący 
i małomówny. Jest przeciwnikiem rozle- 
wnej i sentymentalnej frazeologii. W życiu 
jest skromny i prosty, w obejściu bywa 
szorstki, w polityce jest prostolinijny i lo- 
jalny, choć ma znacznie więcej sprytu : gięt 
kości taktycznej, niżby się powierzchow- 
nym obserwatorom wydawało. Był ucz- 
niem Herriota, jest jego kolegą po profe- 
sorskim fachu i pod jego skrzydłami wy- 
płynął na szerokie wody wielkiej polityki. 
W obecnej sytuacji uchodzi za zwolennika 
wierności danym  przyrzeczeniom i moc- 
niejszego tonu w polityce zagranicznej. 
Wziął udział w wojnie światowej jako ofi- 
cer rezerwy, odznaczył się na polu walki, 
a jako minister wojny współpracuje w ści- 
słym porozumieniu ze sztabem generalnym 
i uchodzi za jego męża zaufania. 

Jerzy Bonnet jest politykiem, wszech- 
stronnie utalentowanym, giętkim rzeczo- 
wym, ale nie cieszy się zbytnią popularno- 
ścią właśnie ze względu na tę trzeżwą rze- 
czowość, nie przemawiającą do wyobraźni 
i nie apelującą do sentymentu, Właściwym 


Edward Herriot 


Tego fachem były zrazu sprawy ekonoml- 
czne. Był doskonałym ministrem finansów, 
a rozległe stosunki, które ma w świecie 
wielkich finansów i banków, ułatwiły mu 
to zadanie. 

Równocześnie jednak rozwijał działal- 


Środa, dnia 28 września 1938 r. 


-m 22 


Dzisiejsi i jutrzejsi sternicy Francji 
(Kowspondoncja olaina „owego Kusieia" ) 


Bonnet 


ność na terenie międzynarodowym, brał u- 
dział w międzynarodowych konferencjach 
finansowych i politycznych, a w końcu 
przez pół roku zajmował ważny bardzo po- 
sterunek ambasadora francuskiego w. Wa- 
szyngtonie. Objęcie przezeń teki spraw za- 
granicznych, dosyć nieoczekiwanie, uchodzi 
ło za przejście od polityki ideologicznej 
Paul Boncour a na tory według niektórych 
bardziej praktyczne i liczące się z sytuacją 
Bonnet uchodzi za głównego zwolennika 
kompromisu w sprawie sudeckiej w kształ- 
cie, który zarysował się w pierwszym sta- 
dium zawikłanych rokowań w tej sprawie. 

Z Bonnetem na terenie gabinetu współ- 


Chautemps. 


pracuje ściśle wicepremier i przywódca ra- 
dykalny senator Kamil Chautemps, On ró- 
wnież uchodzi w polityce za zwolennika 
kompromisów w przeciwieństwie do pre- 
miera Daladier. Jest chyba najzręczniej- 
szym taktykiem i najlepszym graczem poli- 
tycznym w partii radykalnej. Mało kto zna 
tak kuchnię polityczną i sprężyny życia po- 
lityczno - parlamentarnego jak on, który 
wiedzę tę ma niejako we krwi, pochodzi 
bowiem z rodziny, która dała Francji już 
wielu parlamentarzystów. 

Mały wzrostem, skośnooki i elegancki, 
Paweł Reynaud, obecny minister sprawie- 
dliwości, jest jednym znajlepszych mówców 
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parlamentarnych i jednym z najinteligent- 
niejszych i najbardziej obrotnych polity- 
ków. co ma swoje znaczenie we Francji, 
gdzie nie zbywa na inteligencjach politycz- 
nych, Reydnaud znajduje się dziś na lewym 
centrum politycznego pola, dokąd się prze- 
sunął z nacjonalistycznej prawicy. Wiele u- 
wagi poświęca uzbrojeniu Francji, unowo- 
cześnieniu i powiększeniu jej siły zbrojnej. 
Oddawna był heroldem dewaluacji, mają- 
cej Francji umożliwić konkurencję na ryn- 
kach międzynarodowych. W polityce za- 
granicznej jest zwolennikiem -tonu ostrzej- 
szego. 

* Minister kolonij, Jerzy Mandel, polity- 
czny wychowanek Clemenceau i jego pra- 
wa ręka, jest starym kawalerem, samotni- 
kiem, obdarzonym niesłychaną pracowito- 
ścią, pamięcią i wytrwałością. Jako minister 
poczt zmodernizował konserwatywne do- 
syć na tym polu urządzenia francuskie. Le- 
dwo ob'ął ministerstwo kolonii, a już za- 
inicjował szereg daleko idących reform, z 
których najważniejszą jest zwiększenie sił 
zbrojnych w koloniach i przygotowanie sku 
tecznej ich obrony. Pod wpływem swego 
mistrza, nastawiony jest antyniemiecko. 

Edward Herriot, wielokrotny premier i 
minister, obecnie prezydent Izby Deputo- 
wanych, należy do najpopularniejszych lu- 
dzi we Francji i uchodzi za mającego naj- 
więcej szans kandydata na prezydenta. Jest 
jednym z najlepszych i najbardziej efekto- 
wnych mówców, jest głębokim erudytą i 
świetnym pisarzem publicystą. Reprezen- 
tuje starsze pokolenie polityczne, powołu= 
jące się na tradycję wielkiej roli, jaką od- 

kae Francja w historii Europy. 


Francja musi sie zastanowić 


Znamienny głos poważnego publicysty francuskiego 


Poznań, 27. 9. 

P. Saint - Brice, redaktor polityczny, 
„Le Journal", jeden z najpoważniejszych 
publicystów francuskich, omawiając żąda- 
nia Polski, napisał: 

— „żądania polskie nie dotyczą tylko 
terenu narodowościowego, ale zawierają 
też zamiary polityczne. Dwa są żądania pol 
skie: jedno, o którym się mówi, drugie, o 
którym się milczy, a jest ono niemniej waż- 
ne. 

— „To o którym się mówi, to Śląsk Cie- 
szyński, stara historia, która niemało przy- 
czyniła Czecho - Słowacji nieszczęścia. 


Księstwo Cieszyńskie, stanowi część Śśląs- 
ka i zaludnione jest przez Czechów, Niem- 
ców i Polaków. a ci ostatni w największej 
liczbie, W chwili runięcia monarchii hab- 
sburskiej Polacy i Czesi tego kraju podzie- 
lili się uczciwie częściami. Zawarto układ 
z 5 listopada 1918 z zastrzeżeniem, że o- 
stateczne uregulowanie przez rządy War- 
szawy i Pargi nastąpi później. 

— „W trzy miesiące później Czesi sko- 
rzystali z kłopotów Polski uspakajającej 
niepokoje na Ukrainie oraz z trudności z 
Niemcami na Pomorzu i zagarnęli przy po- 
mocy wojska polską część Cieszyńskiego, 


Struktura narodowościowi Węgier 


Węgry powojenne liczą 8 milionów 900 
tysięcy mieszkańców, zaś mniejszości naro 
dowe stanowią około 8 proc. tej liczby. — 
Mniejszości te, rozproszone po całym kra- 
ju, zachowały odrębny charakter etniczny, 
językowy i kulturalny. 

Najsilniejszą grupę mniejszościową sta- 
nowią Niemcy pomiędzy jeziorem Balaton 
i Dunajem, oraz w okolicach Budapesztu i 
nad granicą z Austrią i Czechosłowacją. 
Według najnowszych spisów Niemcy na 
Węgrzech stanowią 5.5 proc. ogólnego za- 
ludnienia i liczba ta wykazuje spadek w 
porównaniu z ostatnim dziesięcioleciem. 
W r. 1928 ogólna liczba Niemców, zamiesz 
kałych na terenie Węgier, wynosiła 551 
tys. 221 osób, podczas gdy w roku bieżącym 
spadła do cyfry 478,630. Podobnie, jak w 
Jugosławii i Rumunii, Niemcy węgierscy 
są potomkami emigrantów, przybyłych na 
terytorium węgierskie, w ub. stuleciach. 

Drugą grupą mniejszościową, jeśli cho- 
dzi o jej stan liczebny, są na Węgrzech 
Słowacy. Według statystyki z roku 1920 
było ich 141.882, Cyfra ta w roku 1930 
zmalała do 104.819. Największe zagęszcze- 
nie Słowaków na Węgrzech istnieje na te- 
renie okręgów Bekes, Komlos, Szarvas, 
gdzie w miastach stanowią absolutną więk- 
szość. Drugie zgrupowanie istnieje w gmi- 
nach, leżących wzdłuż północnej granicy 
kraju; trzecie wreszcie skupisko tworzą 
Słowacy, zamieszkujący gminy na granicy 
z Czechosłowacją, jak w Novohrad-Hont, 
i Komarno-Esterghom. Słowacy węgierscy 
z dwóch pierwszych okręgów są również 
potomkami emigrantów z zeszłego stulecia. 

.Na Węgrzech znajdują się jeszcze inne 
śrupy mniejszościowe, które tworzą nie- 
znaczny odsetek całej ludności. A więc 
Serbowie i Kroaci, którzy zamieszkują te- 


reny przyległe do granicy jugosłowiańskiej, 
sięgają obecnie liczby 34.714, podczas gdy 
dziesięć lat temu było ich 51.971 . Rumuni 
mieszkają wzdłuż granicy rumuńskiej w 
małych skupieniach w liczbie około 16,000 
ludzi (w r. 1928 — 23.760). Oprócz nich 
znajdują się jeszcze Rusini i żydzi. 

W szkolnictwie mniejszościowym na 
Węgrzech istnieją trzy rodzaje szkół — 
Pierwszy z nich — to szkoły, w których 
wykłady są prowadzone w języku mniejszo 
ści, a język węgierski jest takim samym 
przedmiotem wykładowym, jak inne. — 
Niemcy posiadają takich szkół 46, a Słowa- 
cy — jedną. Drugi rodzaj zakładów ñau- 
kowych — to szkoły m eszane, gdzie część 
przedmiotów jest prowadzona w języku wę 
gierskim, a reszta — wyjęzyku mniejszości. 
Niemcy posiadają takich szkół 232, Sło- 
wacy — 2. Trzeci typ szkół mniejszościo- 
wych, to ten, gdzie wykłady są prowadzo- 
ne w języku węgierskim, a język mniejszo- 
ści jest jedynie przedmiotem wykładowym. 
Tych szkół Niemcy posiadają 220, a Sło- 
wacy — 50. 

Jeśli chodzi o inne instytucje kulturalne 
czy oświatowe, na pierwszym miejscu sto- 
ją Niemcy, którzy posiadają szeroko roz- 
gałęzioną organizację kulturalną. „Der un- 
garlaendische deutsche Volksbildungsver- 
ein”, do zarządu której mogą wchodzić je- 
dynie Niemcy z obozu rządowego węgier- 
skiego. To samo dotyczy organizacji kul- 
turalnej słowackiej. Jedyne pismo słowac- 
kie „Evanjelicky Hlasnik", jest miesięczni- 
kiem poświęconym sprawom kościoła re- 
fetmowanego. W Budapeszcie wychodzi ty 
godnik „Slovenske Noviny". Mniejszość 
niemiecka posiada znacznie więcej perio- 
dyków, z których najpoważniejszym jest 
„Neues Sonntagsblatt", Om. 


okupując ją 23 stycznia 1919. Zdecydowa* 
no więc 3 lutego 1919 oddać Najwyższej 
Radzie konferencji pokojowej załatwienie 
tej sprawy, która 27 września 1919 nakaza- 
ła plebiscyt dla załatwienia nieporozumie= 
nia. Jednak w rok później Polskę najechali 
bolszewicy. Czesi nie zadawalając się tym, 
że wstrzymywali dowóz broni, uzyskali od 
konferencji w Spaa zatwierdzenie dokona- 
nego czynu bez plebiscytu. Oto początek 
urażenia Polski. Układ z 1925 o mniejszo- 
ściach, który Warszawa wypowiedziała o- 
becnię, był tylko chwilowym porozumie- 
niem Polska domaga się teraz niczego in- 
nego, jak tylko powrotu. do układu z 1918 
roku. 

— „Drugie żądanie Polski o którym się 
nie mówi, ma całkiem inną ważność, Cho- 
dzi tu o nic innego jak tylko o ustalenie po 
łączenia między Polską a Węgrami przez 
podział Rusi Podkarpackiej. Jest to część 
wschodnia Czecho - Słowacji a przez nią 
dotyka ona Rumunii. Oddziela też ona 
Polskę od Węgier. 

— „Tego właśnie chcieli twórcy trak- 
tatu pokoju, pragnąc raczej ustalić połą- 
czenie między Pragą a Bukaresztem i nie 
zawahali się w tym celu obejść zasadę na- 
rodowościową, W zasadzie Ruś Podkarpac- 
ką zamieszkują Rusini i Węgrzy, a jest to 
tak rzucające się w oczy, że została nawet 
przewidziana w traktacie pokojowym au- 
tonomia, ale też nigdy nie została wpro- 
wadzona. 

— „A oto co jest jeszcze najciekawsze: 
Zażądana przez Polaków i Węgrów ope- 
racja popierana jest przez Włochów, któ- 
rzy zawsze marzyli o tym, aby między Wę- 
grami i Polakami istniało ścisłe przymierze 
dla trzymania Niemców na wodzy. Przeci- 
wnie. Rzesza patrzy na tę sprawę złym o- 
kiem. Chce ona posłużyć się Czecho - Sło- 
wacją sobie podporządkowaną dla ustale- 
nia łączności z Rumunią jej zbożem i jej 
naftą. 

— „Za tymi manewrami wykrywamy 
więc wielką politykę równowagi. Teraz 
do Francuzów należy zastanawiać się, czy 
chcą grać kartami Niemiec, czy też mieć za 
partnerów: Włochy, Węgry i Polskę, Jest 
to piękna partia do rozegrania”, 

Dotąd Francja grała kartami niemiec- 
kimi, Grała tak, jak tego pragnęły Niemcy. 
Czy nareszcie zrozumiała, jak straszne po- 
pełniła błędy w swej polityce zewnętrznej? 
Zdaje się, że zaczyna to pojmować. Odzy- 
wa się tam coraz więcej głosów takich, jak 
głos p. Saint - Brice. Lecz Francja oficjal- 
nie jeszcze nie podjęła próby pozyskania 
sobie takich partnerów, jakich potrzebuję 
aby przynajmniej zachować równowagęe 
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Przyczyny katastrofy 
Czechosłowacji 


W „Gazecie Polskiej" czytamy: 

Jeżeli głębiej szukać przyczyny wido- 
cznego już wyraźnie bankructwa wspólnej 
idei państwowej w Czecho - Słowacji, to 
oczywiście znajdziemy ją u twórców pań- 
stwa czeskiego w ich rozbujałej chciwości, 
w chęci zabrania cudzych ziem, zamiesz- 
kałych przez obce ludy, podyktowanej naj- 
rozmaitszymi względami egoistycznymi, a 
mierzonymi ślepą zasadą: byle ze speku- 
lacji, czy zabawy w państwo, z zupełnym 
zapoznaniem tej prawdy, że państw nie 
wygrywa się na loterii, lecz że je tworzą 
całe wieki historii i wysiłków świadomych; 
że tworzy je idea dojrzała i jasna, a nigdy 
chwiłowa koniunktura. 

Najwybitniejsi politycy czescy przed 
wojną nie wierzyli w możliwość wskrzesze- 
nia niepodległego państwa czeskiego. Ma- 
saryk zajmował stanowisko pro - austriac- 
kie, a ewentualne dążenia niepodległościo- 
we Czech uważał za nieziszczalne i szko- 
dliwe mrzonki. Jego następca na stano- 
wisku prezydenta republiki czeskosłowac- 
kiej i długoletni kierownik polityki zagra- 
nicznej tej republiki p. Benesz, w rozprawie 
wydanej w r. 1908 w języku francuskim p. 
t „Problem austriacki a sprawa czeska”, 
uznał niepodległość Czechów za kuszące 
lecz niebezpieczne marzenie, bowiem — 
dowodził — nie można poważnie myśleć o 
stworzeniu niepodległego państwa czeskie- 
go, skoro trzecia część ludności kraju (Niem 
cy) zdecydowana jest walczyć z ideą takie- 
go państwa wszelkimi środkami. P. Benesz 
mapisał wtedy dosłownie: „Wykazaliśmy 
już jak absurdalnym byłoby utworzenie 
państwa wbrew woli i na przekór prote- 
stom trzeciej części ludności”. 


Pod koniec wojny ten kompleks małości 
przeobraził się w... manię wielkości. A 
ignorancja, głupota i lenistwo mężów stanu 
układających kartę Europy przed 20 laty 
oraz wpływy masonerii umożliwiły poli- 
tykom czeskim realizację ich ambitnych 
planów. Popełniono stek błędów, w wyni- 
ku których w sercu Europy powstało pań- 
stwo stałego niepokoju. Przebudowa Cze- 
chosłowacji jest koniecznością. 


„Przebudowa — kończy „Gazeta Pol- 
ska" — o ile nie ma służyć dalszemu zamę- 
towi musi być definitywna i odciążyć od 
obszaru czeskiego cały balast obcych naro- 
dowości i obcych ziem, które nic wspólne- 
go z Czechami nie mają i mieć nie chcą. 
Sprawa ta dla dobra pokoju musi być za- 
łatwiona bez jakichkolwiek  szacherek, 
gdyż inaczej spowoduje nowe, nieobliczal- 
ne w skutki komplikacje. Problem polski w 
tej regulacji jest zupełnie jasny a do zlepka 
czeskiego najmniej pasujący. Śląsk zaolzań- 
ski jest bowiem ostatnią nawet poza trak- 
tatową doczepką do państwa Czechów, za- 
grabioną Polsce podstępnie, a Polska pigdy 
się nie zgodzi, aby ta nasza ziemia miała 
nada być uważaną za premię daną Czechom 
przez Żuropę za to, że zamykali nam do- 
wozy amunicji wówczas, kiedy Polska bo- 
hatersko broniła swego bytu i cywilizacji 
Europy przed nawałą ze Wschodu. Od Cze- 
chów nie żądamy nic ponad to, co jest na- 
sze, i nie życzymy im utraty z naprawdę 
etnograficznego obszaru ani piędzi ziemi. 
Polityków państw zachodnich ostrzegamy 
jednak stanowczo przed takim ignorowa- 
niem rzeczywistości, jakie wykazali w r. 
1919, a którego plon dziś wraz z Czechami 
zbierają. Muszą oni zrozumieć, że Polska 
nie tylko domaga się zwrotu Śląska Zaol- 
zańskiego, ale jeszcze zastrzega się prze- 
ciw jakiejkolwiek dyskryminacji jej praw 
przy stabilizowaniu równowagi w tej części 
Europy.” 


Środa, dnia 28 września 1938 r. 


Gen. Jan Syrovy 


Przeszłość obecnego premiera Czechosłowacji 


Generał Jan Syrovy — nowy premier 
czeski, proklamowany na stanowisko po 
ustąpieniu Hodży, należy do czołowych 
postaci arm'i czeskosłowackiej,której wła- 
ściwym zarodkiem był osławiony syberyj- 
ski korpus czeskosłowacki, czyli t. zw. cze 
skie legiony syberyjskie. 

W latach 1918—1919 legiony te, słor- 
mowane z Czechów, żołnierzy austriac- 
kich zabranych do niewoli rosyjskiej oraz 
walczących później po stronie Rosji, prze- 
dzierały się przez Sybir do Władywostoku, 
aby móc tą okrężną drogą wrócić do oj- 
czyzny. Po drodze będąc dobrze uzbrojoną 
jednostką bojową legiony czeskie wzięły 
udział w walce w bolszewikami, angażując 
się częściowo po stronie t. zw. „białych”, 
czołowym reprezentantem, których w Sy- 
berii był adm. Kołczak, korzystający z ty- 
tułu naczelnego wodza zbrojnych sił anty- 
bolszewickich i rozporządzający dość licz- 
ną armią. Epopea legionów została w pa- 
mięci tybylców i bodaj, że ona właśnie by- 
ła jedną z głównych przyczyn upadku „bia 
łych” w Syberii, Wcieleni do szeregów ar- 
mii Kołczaka lub działający samorzutnie 
Czesi dopuścili się zwyczajnych rabunków, 
bandytyzmu względem mieszkańców sybe- 
ryjskich a korpus czesko - słowacki wsła- 
wił się jako główny ośrodek wszelkiej dez- 
organizacji, stojący stale na przeszkodzie 
wszelkim poczynaniom dowództwa rosyj- 
skiego, które Czesi stale i uporczywie 
ignorowali, pomimo to, iż oficjalnie z nim 
współdziałali. 

Po upadku Kołczaka, będąc już na emi- 
gracji, byli współpracownicy admirała wy- 
stąpili z formalnym oskarżeniem Czechów 
o zdradę, dwulicowość, dowodem której 
były stałe mniej lub więcej jawne konsza- 
chty z bolszewikami, i zwyczajny rabunek 
bogactw i skarbów rosyjskiej Syberii. Ge- 
nerał Sacharow jeden z najbliższych współ- 
pracowników admirała Kołczaka, przyta- 
cza w swojej książce „Biały Sybir", poświę 
conej ruchowi „białych'* w Syberii, takt 
dosadnie ilustrujący kulisy „pomocy” czes- 
kiej: „31 marca 1920 roku — Pisze Sacha- 
row — z Władywostoku wyruszył w pod- 
róż do Europy statek amerykański „Grant” 
wywożąc 5500 czeskich legionistów oraz 
niezliczoną ilość srebra, złota miedzi, ma- 


| 


szyn, cukru itp., zrabowanych przez kor- 
pus czeski w Syberii. Część tego złota po- 
chodziła z napadu czeskich legionistów na 
miasto Wierchnieudinsk, podczas którego 
zrabowano osiem milionów rubli w złocie. 
Bohaterem tego napadu był dowódca jed- 
nego z oddziałów czeskich — generał Sy- 
rovy. Pieniądze te należały do kasy woj- 
skowej armii gen. Bołdyrewa któremu ofi- 
cjalnie Syrovy był podporządkowany, Ga- 
zety angielskie donosząc o tym fakcie, za- 
opatrzyły go w słuszny i charakterystycż- 
ny tytuł: „Czesi wywożą zrabowane skar- 
by”, 

Najcięższym zaś oskarżeniem legioni- 
stów czeskich przez „białych” rosyjskich 
był zarzut, iż oni właśnie byli faktycznymi 
sprawcami wydania bezbronnego już admi- 
rała Kołczaka w ręce bolszewickie, For- 
malnym sprawcą tego „czynu” był właśnie 
generał Jan Syrovy, podówczas dowódca 
korpusu czesko - słowackiego”. 

Na czele legionów czeskich stali: Cze- 
czek, Syrovy i Gajda. Z wyjątkiem Czecze- 
ka, byłego podporucznika wojsk austriac- 
kich byli to ludzie niezbyt obeznani z woj- 
skowością, wyniesieni na swe stanowiska 
jedynie dzięki zbiegowi okoliczności dziw- 
nie poplątanych i pomięszanych w chaosie 


„rewolucji rosyjskiej. Gajda był z zawodu 


felczerem. Syrovy zaś w cywilu pracował 
w charakterze drobnego komiwojażera fir- 
my Borman. Trudno było od tych ludzi wy- 
magać specjalnej wiedzy wojskowej, umie- 
jętności lawirowania w zburzonych falach 
rewolucyjnego oceanu. Do pomocy tym do- 
wódcom czeskim dodano kilku zawodo- 
wych oficerów rosyjskich, którzy jednak 
wkrótce odeszli, nie mogąc znieść maltre- 
towania ich przez wodzów czeskich. 
„Wartość bojowa legionów czeskich — 
jak oświadcza „białe'* dowództwo rosyjskie 
w osobach generałów już wspomnianego 
Sacharewa oraz Kapela — była żadna. 
Rozpropagandowani przez bolszewików, ci 
„Sojusznicy” admirała Kołczaka zachowy* 
wali się wobec Rosjan, zwłaszcza oficerów 
i żołnierzy kołczakowskich, niezwykle aro- 
gancko i wyzywająco, myśląc jedynie o 
tym jakby najprędzej dostać się do domu i 
jakby możliwie najwięcej zabrać z sobą, po 
prostu zrabować rdzennie rosyjskich bo- 


Nowe odkrycie w medycynie 


Profesor Instytutu Medycznego w Stock- 
holmie, Gósta Hagqvist, dokonał odkrycia, 
które przyczyni się niezawodnie do sku- 
teczniejszego opanowania niektórych cho- 
rób związanych z paraliżem, jak paraliż 
dziecięcy, zapalenie opon mózgo-rdzenio- 
wych, oraz śpiączka. Po dwuletnich stu- 
diach i doświadczeniach udało się prof. 
Hagqvistowi wykryć grupę nieznanych do- 
tąd włókien nerwowych. | 

W wyniku przeprowadzonych ekspety- 


Masy chłopskie nie mogą nawet marzyć 


o posyłaniu swych dzieci do gimnazjów 


Jak wiadomo, ponad 50 proc. szkół po- 
wszechnych na wsi jest, jedno, lub dwukla- 
sowych, Nie dają one naturalnie dostate- 
cznego przygotowania do przejścia do pie- 
rwszej klasy gimnazjum, dostosowanej do 
programu szkoły sześcioklasowej, powsze- 
chnej. 

Aby ulokować dziecko w gimnazjum, 
musiałby chłop oddać je przed tym do mia- 
sta do szkoły powszechnej wyższego typu 
organizacyjnego, lub wziąć dla niego ko- 
repetytora. Że jest to dla znakomitej wię- 
kszości chłonów absolutnie nieosiągalne, 


świadczy o tym fakt, że na około 16 miln. 
ludności w gospodarstwach rolnych — 64.2 
proc. utrzymuje się na warsztatach rolnych 
poniżej 5 ha. Trzeba do tego dodać lud- 
ność wiejską bezrobotną, wyrobniczą, na- 
jemną służbę folwarczną — a okaże się z 
całą jaskrawością, kto w Polsce, jaka war- 
stwa socjalna korzysta ze szkoły średniej, 
tworzy później inteligencję zawodową, 
przenika do administracji państwowej. Si- 
łą faktu wobec tego szerokie masy 
chłopskie odsunięte są teraz oczywiście od 
wpływów na państwo, od udziału w życiu 
kulturalno - oświatowym kraju. 


mentów okazało się, że nerwy muskułów 
wywołujących mimikę twarzy składają się 
wyłącznie z tego rodzaju delikatnych włó- 
kienek. Odkrycie prof. Hagqvista ułatwi 
poznanie szeregu form paraliżu, na razie 
jednak nie znalazło zastosowania praktycz- 
nego, gdyż dokonane zostało przed niedaw 
nym czasem, Wzbudziło ono już wielkie 
zainteresowanie i obecnie lekarze badają 
w klinikach możliwość zastosowania nowej 
teorii w praktyce. Odkryciem tym zainte- 
resował się również kongres anatomiczny, 
który odbył się ostatnio w Lipsku oraz kon 
ferencja neurologiczna, jaka miała miejsce 
przed kilkoma tygodniami w Stockholmie. 


Prof. Hagqvist zasłynął już dawniej 
dzięki swym pracom naukowo - badaw- 
czym. Przed kilku laty dokonał on klasy- 
fikacji nerwów w ludzkim rdzeniu pacierzo 
wym. Dzięki pomysłowemu systemowi ko 
lorowania i fotografii zwiększonej 650 razy, 
prof. Higqvist mógł dokonać pomiarów ner 
wów w rdzeniu. Nerwy te posiadają gru- 
bość od 1/1000 do 21/1000 milimetra, przy 
czym liczba cieńszych włókienek jest zna- 
cznie większa od grubszych. Ze względu 
na to, że szybkość impulsów nerwowych 
jest wprost proporcjonalna do grubości 
nerwów, analiza dokonana przez prof. Häg 
qvista posiada dużą wartość dla wiedzy 
medycznej. K. S, 


gactw, które dzięki zawierusze rewolucyje 
nej nie korzystały z należytej opieki. Jed- 
nocześnie, : Czesi po kryjomu prowadzili 
stałe pertraktacje z bolszewikami, zdra- 
dzając w ten sposób swego sojusznika — 
Kołczaka, Za cenę ułatwienia ewakuacji le 
gionów czeskich w Syberii wraz ze zrabo- 


no „NOWE ul. Dąbrowskiego 3 
Wyświetla najpiękniejszy film 
SHIRLEY TEMPLE 


Dla młodzieży w sobotę na godz, 3 


ceny zniżone 


Ki 


wanymi skarbami był wydany bolszewikom 
przez Czechów — admirał Kołczak”, (Gen. 
Sacharow „Biały Sybir" str. 226). 

Pokryjome pertraktacje z bolszewika- 
mi w sprawie wydania Kołczaka prowadził 
dowódca korpusu czesko - słowackiego — 
Jan Syrovy. Ten czeski gen. przez cały 
czas epopei syberyjskiej najchętniej per- 
traktował z dowództwem bolszewickim w 
różnych sprawach. On również ustalił ra- 
zem z czerwonymi warunki rozbrojenia 
przez Czechów nielicznych niedobitków 
armii kołczakowskiej.. Był to ostatni 
„gest” czeskich legionów wobec swoich by- 
łych sojuszników. 

Generał Sacharow w swojej książce nie 
zwykle plastycznie oddaje tragiczne dzieje 
admirała Kołczaka: 

„Gdy wszystko już było stracone — pi- 
sze Sacharow, admirał Kołczak oddał się 
pod protektorat przedstawicieli Anglii i 
Francji w osobach generałów Noxa oraz 
Janint, W strachu przed czerwoną lawiną, 
wszyscy, co mogli i chcieli się ratować, u- 
ciekali w pospiechu na wschód do Włady- 
wostoku. W tym kierunku również ucieka- 
ły legiony czeskie, pociągi których załado- 
wane różnymi zrabowanymi rzeczami for- 
malnie zatarasowały kolej. Na wniosek 
przedstawiciela Francji, admirał Kołczak 
zrzekł się swej przybocznej świty i sam je- 
den wsiadł do przedziału w pociągu czes- 
kim, który miał go zawiźć do Władywosto- 
ku, Czesi uroczyście zagwarantowali cał- 
kowite bezpieczeństwo swemu pokonane- 
mu sojusznikowi. Za życie Kołczaka odpo- 
wiedzialność wziął za siebie wobec Francji 
i Anglii dowódca Czechów gen. Syrovy, rę- 
cząc swoim słowem żołnierskim. 


W Irkucku do przedziału admirała nie- 
spodziewanie wszedł czeski komendant po- 
ciągu, który oświadczył co następuje: 

— „Admirale zechciej pan się przygoto- 
wać, Za dwie minuty pan zostanie wydany 
lokalnym władzom rosyjskim”. (Irkuck znaj 
dował się już w rękach bolszewików). 

— „Jak to?” — zbladł Kołczak. 

— „Lokalne władze rosyjskie tylko pod 
tym warunkiem zgadzają się przepuścić 
przez Irkuck nasze legiony. Zresztą otrzy- 
małem uprzednio wyraźny rozkaz od na- 
szego dowódcy gen. Syrovego wydać pana, 
nie czyniąc żadnych trudności!''. 

— „A jego słowo? A gwarancja Cze- 
chów wobec przedstawicieli Francji i An- 
glii.” 

Czech wyraźnie się zmieszał. 

— „A więc poprostu sprzedaliście mnie 
bolszewikom!... — nie mógł powstrzymać 
się od tych słów pogardy admirał. 

Za chwilę do przedziału weszło kilku 
czekistów. Czeski komendant podpisał ja- 
kiś dokument. Wszystko było skończone! 
W milczeniu, paląc nerwowo papierosa, ad 
mirał Kołczak, pokonany. naczelny wódz 
sił zbrojnych antybolszewickich, w otocze- 
niu czekistów opuścił pociąg czeski". (Gen. 
Sacharow „Biały Sybir” str. 292). 

Po powrocie do ojczyzny gen. Syrovy 
zajął jedno z czołowych stanowisk armii 
czeskiej. Luka w zawodowym wykształce- 
niu wojskowym generała została wypełnio- 
na przez ukończenie nieco później wyższej 
szkoły wojskowej w Moskwie. 


S, Powołocki. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

Wassalski, niezauważony przez sdogo, 

w walce na szable morduje w sypialni 

na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 

telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 

go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 

na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry wedłuś przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyjskiego magika, który daje jej napój 
iE pory który zmusić ma do uległości 

Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojsk! i 

umiera. Sobieski rusza samopas 

Żwańca i wpada w ręce atamana koza- 

ków, straszliweśo Doroszenki. Sassa 

śpieszy mu z pomocą... 
152) 

Ponieważ drżę o ciebie, najdroższa ísto- 
to, — mówił Opaliński, — ucieknę z tobą 
za granicę, wszystko do tego przygotowa- 
łem! Tej nocy jeszcze wyprowadzę cię z 
pałacu. Przy mnie, w przebraniu będziesz 
mogła wyjść bezpiecznie! Powóz czterokon 
ny przygotowany do szybkiej podróży, jest 
w pogotowiu. 

— Hrabio Opaliński, — uśmiechnęła się 
Jagiellona, — pocóż te wszystkie przygrfo- 
wania? Wkrótce zbierze się najwyższy try- 
bunał i przywróci mi wolność, a wtedy wy- 
stąpię jako oskarżycielka. 

— Usłuchaj mnie i uchodż ze mną! — 
zaklinał Opaliński, — nie licz na opiekę 
prymasa i innych! Jeżeli uciekniesz ze mną, 
unikniesz wszelkiego niebezpieczeństwa! 
Wieczór nadchodzi! Nie traćmy tej nocy! 

— Nie obawiaj się o mnie, młody przy- 
jacielu, zostanę tutaj i będę broniła się sa- 
ma, — odpowiedziała Jagiellona. 

— Bądź moją! Oddaj mi się! — mówił 
namiętnie dalej Opaliński, — gdy ucieknie- 
my razem, będziemy mogli w innym kraju 
rozpocząć życie pełne rozkoszy, 

— Jesteś zbyt gwałtownym, hrabio O- 
paliński, 

—. Co to jest? Czy słyszysz? — rzekł 
nagle młody oficer, — lud z głośnymi o- 
krzykami przebiega ulice... słychać strzały 
armatnie.. Na zbawienie.. już zapóźno! 
król z orszakiem i pułkiem gwardyj zbliża 
się do miasta! — zawołał Opaliński — przy 
śpieszył przyjazd! Miał przybyć dopiero w 
przyszłym tygodniu! 

— Idź pozdrowić i powitać cięzcę, 
hrabio Opaliński! sati t 

Młody oficer z rozpaczą zasłonił rękami 
twarz. 


— Teraz wszystko zgubione! — jęknął. 

— Niepotrzebnie się trwożysz, mój przy- 
Jacielu, jeszcze nie wszystko stracone — 
odrzekła. 

— Jesteś uwięzioną i nie mogę cię oca- 
lić, Teraz już ucieczka jest niemożebna. 

— Słyszysz muzykę, hrabio? słyszysz 
radosne okrzyki tłumu? — zapytała Ja- 
giellona szyderczo — już dziś rano mó- 
wiono mi, że królowa wyjechała do War- 
szawy, udając się naprzeciw Jana Sobies- 
kiego. Odbywa on teraz wjazd triumfal- 
ny do miasta!  Spiesz hrabio Opaliński, 
ażeby cię nie ominęła ta uroczystość! 
Weż udział w okrzykach tłumu. Przygotuj 
wieńce laurowel.. Wahasz się? 

— Boleję, księżno.. boleję nad tobą i 
nad sobą... piękny mój plan zniszczony! 

— Nie mów tego mój przyjacielu. 

—Tylko ucieczka może cię ocalić! 

— Z tym można czekać! 

— Czekanie to śmierć twoja, wojewo- 
dzino! 

— Słyszysz tę wrzawę, hrabio? — za- 
pytała Jagiellona i zbliżyła się do okna 
qpkoju, ażeby wejrzeć na plac do którego 
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okrzyki i gwary już się zbliżały. 

Opaliński stał nieruchomy i osłupiały. 

— Hal Co to jest? — szepnęła Jagiel- 
lona, cofając się od okna. 

Młody hrabia przystąpił do niej aby zo 
baczyć co soę działo na dole i co przestra- 
szyło wojewodzinę. 

Czerwony Sarafan, widmo wojny, wje- 
chał na pięknym koniu na plac, a tłum go 
witał okrzykami. 

Był ubrany czerwono jak dawniej, a na 
nogach miał złotem tkane czerwone trze- 
wiki, jak się zdaje zdobyte na wojnie. 

Widok czerwonego Sarafana, za któ- 
rym jechało kilku oficerów konno, prze- 
straszył i rozgniewał Jagiellonę, która są- 
dziła że Sarafan oddawna puścił się w 
świat. i 

Jan Sobieski sprowadził go, aby jak za 
powiedział, użyć go na świadka i oskarży- 
ciela przeciw niej. 

Gniew i nienawiść błysneły w jej o- 
czach, zaczynała pojmować grożące jej nie 
bezpieczeństwo. 

— Dlaczegóż teraz nie mogibyśmy u- 
ciec, hrabio Opaliński? — rzekła — pod- 
czas wjazdu króla nikt nie będzie na nas 
zwracał uwagi. 

— Chcesz uciekać, wojewodzino? Je- 
żeli tak, to wszystko jest możebne — od- 
powiedział Opaliński z zapałem, — dla 
ciebie gotów jestem na wszystko. 

— Więc zróbmy próbę tej nocy, mój 
młody przyjacielu! Miej powóz w pogoto- 
wiu i przynieść dla mnie przebranie! 

— Spieszę wszystko przygotować! Bądź 
gotową o północy! 

. To powiedziawszy, wyszedł. 

Wtej chwili właśnie Jan Sobieski na 
czele wojsk zwycięskich odbywał tryum- 
falny wjazd do miasta. 

Maria Kazimiera wyjechała naprzeciw 
niego i powitała go. 

Prawie wszyscy wojewodowie i dostoj- 
nicy znajdowali się w orszaku króla. 

Lud okrzykami witał zwycięzcę, odzy- 
wały się wystrzały z armat, dzwoniono we 
wszystkie dzwony. 

Radość bez granic panowała na ulicach 
i placach Warszawy i długo w noc się prze 
ciągła, 

O późnej nocy dopiero gwar zaczął ci- 
chnąć, umilkła muzyka i radość. 

Tymczasem Opaliński ukończył przy- 
gotowania i ukrywszy pod płaszczem prze- 
branie dla Jagiellony, udał się do jej pa- 
tacu. 

Wata nie broniła mu wejścia. 

Bez przeszkody dostał się do pokoju 
Jagiellony, która już nań czekała odpra- 
wiwszy służącą. 

Opaliński wszedłszy namiętnym uści- 
skiem objął wojewodzinę, 

— Teraz jesteś moją! — szepnął — te- 
raz należysz do mnie, czarodziejko, któraś 
mnie usidliła swymi wdziękami. 

— Czy wszystko gotowe, mój przyjacie- 
lu? — zapytała Jagiellona. 

— Wszystko, uciekamy natychmiast. 

— Czy nas przepuszczą przez bramę 
miasta? 

— Dozór bramy wie, że dwaj jeźdźcy 
mają wyjechać w nócy. Uprzedziłem go o 
tym. Za miastem czeka powóz podróżny. 

Jagiellona włożyła odzież przyniesioną 
przez Opalińskiego. W nocy niepodobna 
było poznać, że była kobietą. 

Trzeba było tylko przejść koło warty 
stojącej przed domem. 

Opaliński był gotów w razie potrzeby 
zabić szyldwacha. 

— Choć szepnął, za godzinę będziesz 
wolną, będziesz moją. , 

Otworzył drzwi. W korytarzu znajdo- 
wała się warta. 

— Choć, kapitanie — mówił Opaliński 
do idącej za nim Jagiellony — nagadaliś- 
my się dosyć, spieszymy do domu. 

Szyldwach poznał głos oficera i nie za- 
trzymywał ich. 

Przybyli do przedsionka na dole i mieli 
właśnie zamiar wyjść, gdy nagle stanął 
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przed nimi człowiek z zapaloną świecą 1 o- 
świetlił ich twarze. 

Był to czerwony Sarafan. 

Zawołał on czuwających na dole  żoł- 
nierzy i wskazał im Jagiellonę. 

Nim Opaliński zdołał temu przeszko- 
dzić, zerwał jej z głowy kapelusz i oświe- 
tlił jej twarz. 

Roześmiał się dzikim, obłąkanym śmie- 
chem. 

Opaliński pochwycił szablę, chcąc go 
zabić, 

Żołnierze rzucili się na Jagiellonę. 

— To uwięziona! Chce uciekać! — wo- 
łali, przytrzymując wojewodzinę, która 
trzęsła się z gniewu. 

Opaliński podniósł szablę na czerwo- 
nego Sarafana, który byłby zginął bez ra- 
tunku, gdyby wiedziony instynktem nie od- 
rzucił od siebie światła, tak że Opalińskie- 
go nagle ciemność ogarnęła. 

Cios jego szabli padł w powietrze. 

Żołnierze zaprowadzili Jagiellonę do 
pokoju przeznaczonego jej na więzienie. 

Ucieczka nie udała się. Powiększyło to 
jeszcze jej nienawiść do czerwonego Sa- 
rafana, ale ta nienawiść była bezsilna, 

— Przynieść tu światła natychmiast! 

Nareszcie jeden z żołnierzy nadszedł z 
latarnią. 

— Gdzie Sarafana, ten duch przeklęty. 
ten szatan, — wołał Opaliński, ujrzawszy 
latarnię i szukając przy jej blasku dokoła, 
— gdzie ten czerwony warjat, który mi się 
wymknął przed chwilą? 

Żołnierze nie myśleli pomagać mu w 
szukaniu, gdyż według ich przekonania, 
nie należało czynić nic złego czerwonemu 
Saralanowi. 

Opaliński trzymając w jednej ręce la- 
tarnię, w drugiej szablę, biegał dokoła, 
szukając zagadkowej postaci której śmiech 
jeszcze przed chwilą słychać było. 

Czerwony Sarafan znikł. 

Niepodobna już teraz było wybawić 
Jagiellony z więzienia, 

A gdyby ją z pomocą porwać z pała- 
cu? Zebrać garstkę zdecydowanych ludzi, 
pozabijać wartę i uwięzioną uprowadzić? 

Tak myślał zaślepiony namiętnością 
młodzieniec. 

Trzeba było jednak działać, nadzwy- 
czaj szybko, ponieważ król był już w War- 
szawie, więc proces mógł się rozpocząć 
natychmiast. 

Młody oticer był w rozpaczy. 

Jeśli się chwyci tego ostatniego środ- 
ka, stanie się buntownikiem, a i w takim 
razie jeszcze może mu się nie udać to co 
zamierzył. 

Mimo to pośpieszył plan swój wyko- 
nać, 
Nóc była ciemna. Czerwonego Sarafa- 
na nigdzie widać ani słychać nie było. 

Opaliński biegł na swą zgubę. 

W jednym z domów zastał grono bie- 
siadujących swych przyjaciół, 

Blady i pomieszany stanął wśród nich. 

— Co się z tobą stało? — pytali go 
młodzi oficerowie. 

— Musicie mi pomóc! — odpowiedział, 
— musimy ocalić wojewodzinę Jagiellonę 
Wassalską. 

Oficerowie spojrzeli nań zdziwieni. 

— Przecież jest uwięziona! — rzekł 
jeden. 

— Zdrajczyni! — dodał drugi. 

— Zastanów się Opaliński! czy wiesz. 
co ryzykujesz ? 

— Życie! zawołał hrabia — ale czem- 
że życie bez niej! 

— Jesteś zaślepiony! Uspokój się! Czy 
nie wiesz, że ta kobieta jest niebezpieczną, 
pozbawioną serca syreną! perswadował je 
den starszy oficer, — wciągnęła cię w sieć 
swoją, ażeby cel swój osięgnąć, a gdy go 
dopnie, to cię wyśmieje. 

Opaliński spojrzał ponuro. 

— Posłuchaj mej rady, — mówił dalej 
ów starszy oficer, — zgubisz siebie, jej nie 
pomożesz! Uchodź od tej kobiety, która 
chce cię uczynić niewolnikiem, ślepem na- 
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rzędziem! Nie wierz w jej miłość! wyszydzi 
cię, gdy dopnie celu! 

— To niepodobna! to niepodobna! — 
zawołał Opaliński, a zresztą to mnie nie 
odwiedzie od mego postanowienia. Chodź» 
my! musimy ją ocalić! 

Nikt nie usłuchał wezwania. 

— I wy jesteście moimi przyjaciółmi? 
— zawołał Opaliński, w najwyższym gnie- 
wie, — żaden z was nie chce mi pomóc? 
Czyliż brakuje wam odwagi? 

— Byłoby to zbrodnią! — odpowie" 
dziano. 

Opaliński widział, że nic nie wskóra. 
Spotęgowało to jeszcze bardziej jego roz- 


pacz. 

Przez chwilę stał ponury, niezdecydo- 
wany. 

— Opuszczacie mnie? I nazywacie to 
przyjaźnią? 


— Żądaj od nas wszystkiego czego 
chcesz, — odrzekł jeden młody oficer, — 
tylko nie tego, żebyśmy ci pomagali w ak- 
cie szaleństwa i rozpaczy i gubili się razem 
z tobą! 

— Więc nie chcę was znać po wszy- 
stkie czasy! — zawołał Opaliński, — mo- 
żecie mi pomóc i nie chcecie! Rozstajemy 
się na zawsze! 

— Opaliński, pozostań tutaj! — woła- 
no, — zastanów się co chcesz uczynić! Gu 
bisz się! 

Opaliński jednak nie słuchał przestróg. 
Wybiegł. Ostatnia próba nie powiodła się. 
Nie mógł ocalić Jagiellony. Była zgubio- 
ną, czuł to, a ta myśl czyniła mu życie nie- 
znośnym ciężarem. 

Już świtało, gdy wyszedł od swoich ko- 
legów. 

Powietrze było chmurne, mgliste, wil- 
gotne. Zimny wiatr go owiewał. 

Co miał uczynić? 

Poszedł do swego mieszkania i rzucił 
się na sofę. 

Postanowił odebrać sobie życie, ale nie 
wprzód, aż zabije tego, który przeszkodził 
ucieczce — czerwonego Sarałana. 

Gdzie go szukać? Czy podobna go zna- 
leźć? ; 

To go nie wstrzymało. Zdjął ze ściany 
nabity pistolet i o świcie wyszedł z miesz- 
kania, 

Szedł trzymając pistolet w ręku. Prze- 
szedłszy do pierwszego szyldwacha, zapy- 
tał go, czy nie widział czerwonego Sara- 
fana. 

Szyldwach ździwiony patrzył to na pi- 
stolet to na młodego oficera i odpowie- 
dział: 

— Nie widziałem! 

Opaliński pobiegł dalej, szukając wszę- 
dzie wzrokiem. Gdyby czerwony Sarafan 
wpadł w jego około byłby zgubionym. 

W tym stanie spostrzegło młodego hra- 
biego kilku wracających z uczty oficerów. 

Poznali oni natychmiast, że jeżeli go 
nie zatrzymają, nieszczęście będzie nieu- 
niknione. 

Ale Opaliński dostrzegł ich i postano- 
wił uniknąć spotkania z nimi. 

Okazało się to jednakże niemożebnem, 
gdyż zbliżali się z dwóch stron. 

Stanął wymierzywszy do nich pistolet. 

— Kto się zbliży, zginie! — zawołał. 

— Opaliński! czyś oszalał, czy nas nie 
poznajesz? 

— Nie zbliżajcie się, bom w rozpaczy! 

— Opamiętaj się! Rzuć pistolet! 

— Trzeba go rozboić, bo będzie nie- 
szczęście! 

Oficerowie rzucili się ku Opalińskie- 
mu. 

Ale już było zapóżno. 

Młody hrabia widząc nadbiegających 
kolegów, przyłożył pistolet do swej piersi. 
W chwilę potem rozległ się strzał, 

Chmura dymu otoczyła nieszczęśliwe- 
go, który postąpił chwiejnie kilka kroków 
i rzuciwszy pistolet, upadł. 

— Już po wszystkiemu! — rzekł głu- 
chym głosem. 


(CIĄG DALSZY NASTAPI) 
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Wiadomości z kraju 


MORZE WYRZUCA BURSZTYN 
Pod Jastrzębią Górą i przylądkiem Ro- 
žewskim morze wyrzuca odłamki pokru- 
szonego bursztynu, który został wskutek 
ostatniego sztormu wypłukany z dna mo- 
rza. Są to jednak odłamki, nie nadające 
się do obróbki, Rybacy zbierają je jednak 
skrzętnie i przekazują do kościołów. 


KOT PRZYCZYNĄ ŚMIERCI DZIECKA 
Dymitr Kołbacz ze wsi Chorów na Po- 
dolu wyjechał na noc na jarmark, pozosta- 
wiwszy w chacie 12-letniego Leona i 15-let- 
nią Ewdokię Chątczynów, którzy przyje- 
chali do niego w odwiedziny. Wieśniak zo- 
stawił w mieszkaniu nabity rewolwer i po- 
wiedział dzieciom, że mogą strzelać, jeżeli 
będzie się ktoś w nocy dobijał do miesz- 
kania, Dzieci ułożyły się do snu. Nagle o- 
budził się szmer za oknem i dobijanie się 
do okiennic. Sądząc, że są to złodzieje, 
chłopiec wyjął rewolwer z pod poduszki i 
począł nim manewrować tak nieszczęśliwie 
iż spowodował wystrzał. Kula ugodziła je- 
go siostrę, która zmarła na miejscu. Jak się 
następnie okazało, przyczynął tragedii był 
kot, który usiłował dostać się do domu. 


„SEJM“ BOCIANI 

Bociany szykują się już do odlotu do 
ciepłych krajów. W tych dniach mieszkań- 
cy okolic Płocka byli zdumieni niezwykłą 
liczbą tych ptaków, które zgromadziły się 
na okolicznych łąkach. Bociany rozpoczę- 
ły jakieś „obrady”, o czym zwiastował głoś 
ny klekot. Niezwykły ten ptasi „sejm 
trwał kilka godzin, po czym dopiero bocia- 
ny wzbiły się w przestworza i poszybowały 
w kierunku południowym. 


Zbąszyń 


— Hufiec Orląt w Strzyżewie Z inicja- 
tywy prezesa Związku Strzeleckiego Krzy- 
żostaniaka ze Strzyżewa pod Zbąszyniem 
powstał w tych dniach oddział Hufca Orląt. 
Zapisało się już około 30 członków. Na 
zebraniu organizacyjnym, które odbyło się 
onegdaj wybrano p. Krzyżostaniaka Feli- 
ksa, jako kierownika Oddziału, Jako za- 
stępcę p. Kubika Józefa. Opiekunem jest 
p. Krzyżostaniak Jan, prezes Związku Strze 
leckiego, 

— Zakup bydła, Spółdzielnia zakupu 
bydła, świń, cieląt odbierać będzie w dniu 
29 bm -tj. w-czwartek począwszy od godz. 
Faiais na. stacji Zbąszyń Przedmie- 

e. 

_ — Wycieczka do Francji, W dniu dzi- 
siejszym w godzinach rannych przejeżdża- 
ła wycieczka przez tut. stację graniczną b 
Polski do Francji, Byli to przeważnie Po- 
lacy przebywający na wakacjach w Polsce, 

— Zapowiedzi ślubne, Zapowiedzi ślub- 
ne zgłosili w biurze parafialnym pp, Wa- 
ceław Broż i Franciszka Trybus, Maksymi- 
lian Domagalski i Monika Jankowska, 

— Wyjazd z Polski, Starosta Powiato- 
wy podaje do wiadomości, że p. Alma Hauf 
— robotnica z Boruji Nowej wraz z dziećmi 
opuści na stałe terytorium Polski, 


Mogilna 


szczyca wygasa, Plaga pryszczy- 

w powiecie mogileńskim już wygasa, Z 
dniem 24 bm. w Trzemesznie otwarto już 
spędy zwierząt rzeźnych na targowicy i w 


mieście, 
a wyborczego, W ponie- 


— Z posiedzeni 
działek w Banku Ludowym w godzinach 
przedpołudniowych odbyło się posiedzenie 
wyborcze delegatów do wyboru kandydatów 
do Senatu. Jenogłośnie wybrano pp. mgr. 
Matuszewskiego Stanisława, właść, młyna 
z Wylatowa i członka Zarządu Gminy oraz 
Saskowskiego Antoniego, wójta i ziemiani- 
na z Wyrobków. 


Sześć razy karana za jazdę 
„na gapę* 

| Toruń, 27, 9. 
Przed toruńskim sądem grodzkim odpo- 
wiadała niej. Janina Wiśniewska, oskarżo- 
na o jazdę koleją „na gapę”. Oskarżona 
była już 6 razy karana za jazdę bez biletu. 
W wyniku przeprowadzonej rozprawy sąd 
skazał upartą „turystkę” na umieszczenie 
w domu poprawczym z warunkiem zawie- 

szenia kary na trzy lata, 


Ostrów 27. 9. 
Ostrów gościł ks. biskupa Dymka, któ- 
rego powitał starosta powiatowy dr Ek- 
kert, burmistrz Cegiełka i ks. proboszcz 
Piszczygłowa na czele duchowieństwa. W 
kościele powitał ks. biskupa ks, prob. Płot- 
ka, po czym z ambony przemówił ks. bi- 
skup Dymek. 

Po powitaniu ks. biskup udzielił sakra- 
mentu bierzmowania i wziął udział w uro- 
czystości poświęcenia kamienia węgielnego 
pod kościół pod wezwaniem Św. Anto- 
niego. 

O godz. 8 rano ks. biskup odprawił cichą 
Mszę św. Solenne nabożeństwo dziękczyn- 
ne odprawił w asyście licznego kleru ks. 
dziekan Płotka, w czasie którego ks. bi- 
skup asystował z tronu. 


wiciele władz państwowych, wojskowych i 
samorządowych. Po południu odbyła się 
uroczystość poświęcenia kamienia węgiel- 


Z dniem 2 października r. b. wprowadza 
się na P. K. P. zimowy rozkład jazdy, waż- 
ny do 14 maja 1939 r. 

W Okręgu Dyrekcji poznańskiej prze- 
prowadzono na niektórych liniach drobne 
zmiany, z uwzględnieniem, w granicach mo- 
żliwości, życzeń miejscowych mieszkań- 
ców. 

Linia Toruń GŁ Poznań, W związku z 
przyspieszeniem biegu pociągów pospiesz- 
nych nr. 305,306 i 5 rozkład ich uległ małej 
zmianie. Poc. 305 z Torunia odchodzić 
będzie o godz. 7,25 do Poznania, przyj. 
9,13, uzyskując w ten sposób nowe połącze- 
nie w Mogilnie poc. 2452 z Kruszwicy. 
Poc. 306 Poznań odej. 17,06 Toruń Gł 
przyj. 18.48, Poc. 5 Gdynia — Katowice, z 
Inowrocławia będzie odchodzić o godz. 
13,57 do Poznania przyj. 15,10 odejście nie 
zmienione o godz. 15,30. W pociągu nr. 
5/6 na linii Gdynia — Katowice i z powro- 
tem kursować będzie wagon restauracyjny. 
Dla umożliwienia wcześniejszego dojazdu 
dzieci do szkół w Inowrocławiu, zmieniono 
poc. 321, Toruń odej. 7,00 Inowrocław 
przyj., 1.40 odej: 7.57, Poznań przyjazd nie 
zmieniony godz. 10,12. 

W uwzględnieniu prośby mieszkańców 
Jankowa Dolnego poc. 323 otrzymał postój 
na tej stacji 

Pociągi nr. 331; 332 kursujące na od- 
cinku Inowrocław — Toruń i poc. nr. 337 
Inowrocław — Janikowo zostały skasowa- 
ne. 

Linia Poznań — Ostrów — Kalisz. — 
Bieg. poc. Mt 645/646 przedłużono do Krze 
sin. Przy poc. nr. 511/512 w myśl prośby 


Na nabożeństwie obecni byli przedsta- 


Ks. biskup Dymek w Ostrowiu |F'RMY CIA 


nego na terenie nowej świątyni u zbiegu u- 
lic Raszkowskiej i Ułańskiej. Mury budo- 
wli, które wysoko już wzrosły, zostały przy 
strojone zielenią. Podniosłe kazanie, które 
rozesłano przy pomocy głośników do 10- 
tysięcznych rzesz, wygłosił ks. dziekan Pi- 
szczygłowa w. Odolanowa. 

Z kolei ks. prob. dziekan Płotka odczy- 
taj treść dokumentu erekcyjnego, na któ- 
rym złożono 300 podpisów. 

Ks. biskup Dymek z kolei dokonał li- 
turgicznego aktu poświęcenia kamienia wę 
gielnego, przemówił do zgromadzonych i u- 
dzielił im błogosławieństwa. 


Nowy starosta 
Oborniki, 27. 9. 
Kierownictwo powiatu obornickiego ob- 
jął z powodu długotrwałej choroby staro- 
sty powiatowego Kozłowskiego radca U- 
rzędu Wojewódzkiego dr Kazimierz Rości- 
szewski. 


Zimowy rozkład jazdy 


mieszkańców Kalisza i Skalmierzyce, wy- 
znaczono postój na stacji Skalmierzyce. 

Linia Strzałkowo — Zbąszyń. Przy ma- 
łej zmianie poc. nr. 1222 z Jarocina do 
Wrześni i poc. nr. 1322 z Wrześni do Strzał 
kowa uzyskano nowe połączenie ż poc. nr. 
1222 na poc. 1322 do Warszawy. W związ- 
ku z tym uległ zmianie poc. nr. 921 Strzał- 
kowo odej. 6,55, Poznań przyj. 8.57. 

Ze względów technicznych zostały zm'e- 
nione rozkłady jazdy poc. Mt 944 i Mt 1344. 
Poc. Mt 944 Poznań odej. 15,25 Września 
przyj. 17,07 i poc. Mt 1344 Zbąszyń odej. 
2,55 Poznań przyj. 5,12. 

Na pozostałych liniach — poza 5-cio do 
10-ci0 minutowymi odchyleniami poważ- 
niejsze zmiany nie zachodzą. 

Na linii Ostrów — Leszno kasuje się 
poc. nr. 1128, 1124, 1027 i na linii Jarocin 
— Krotoszyn poc. Nr. 1223, 1226. 

Bliższe szczegóły oraz informacje w 
sprawie zmiany zimowego rozkładu jazdy 
udziela biuro informacyjne w Poznaniu nt 
dworcu. Biura Podróży „Orbis” w Poznaniu 
— Plac Wolności, Wagon Lits Cook, ul. 
Pierackiego oraz zawiadowcy wszystkich 
stacji w Okręgu Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych Poznań. 

Przy sposobności Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych nadmienia, że wniosk' 
nieuwzględnione w zimowym rozkładzie 
jazdy — wymagające większych zmian po- 
ciągów biegnących na Dyrekcje sąsiednie 
— zostaną ponownie rozpatrywane przy ti- 
kładaniu nowego rozkładu jazdy na okres 
letni 1939-1940 i w miarę możliwości u- 
względniane. 
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Czwartek, dnia 29 września 1938 r, 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
Muzyka — płyty. 6,45 Gimnastyka. 7,00 Dzien- 
nik poranny. 7,15 Muzyka poranna. 8,00 Audy- 
cja dla szkół, 8,10 Przerwa. 11,00 Audycja dla 
szkół, 11,25 Płyty. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15 
„Poszedł Marek na jarmarek* — audycja dla 
dzieci. 15,30 Skrzynka ogólna. 15,45 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 16,00 Płyty. 16,15 „W war- 
sztacie ślusarskim” — audycja dla młodzieży. 
16,45 Droga do przestępstwa — pogadanka, 
17,00 Muzyka taneczna. W przerwie: Program 
na jutro. 18,00 Przegląd wydawnictw. 18,10 Pie- 
śni kompozytorów polskich w wykonaniu Wi- 
tolda Myszkowskiego. 18,30 Powszechny Teatr 
Wyobraźni. 19,00 Recital fortepianowy  Zdzi- 
sława Ładomirskiego. 19,20 Pogadanka aktual- 
na. 19,30 „Szczęśliwej podróży” == koncert 
rozrywkowy. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
Pogadanka aktualna, 21,00 Audycja dla wsi. 
21,10 „Z różnych stron” — audycja muzyczna, 
21,50 Wiadomości sportowe. 22,00 Londyńska 
orkiestra symfoniczna pod dyr. Alberta Coatesa 


Echa zagubienia papierosów przez 
samochód tranzytowy 


Przed paru tygodniami na szosie tranzy- 
fowej pod Tczewem, jadący tranzytem z 


Hamburga do Prus Wschodnich samochód | ' 


ciężarowy, wskutek uszkodzenia skrzyni 


zgubił po drodze około 75.000 sztuk papie- 
rosów niemieckich, które „rozsiał” na prze 
strzeni około 3 km, czego szofer początko- 
wo nie zauważył. Zanimi to spostrzegł zna 
leźli się „aczciwi znalazcy” (niestety!), któ 


rzy znaczną część zgubionych papierosów 
rozgrabili i pochowali. 

Część ich Straż Graniczna zdołała ode- 
brać a obecnie przy rewizji w jednym z do- 
mów pod Tczewem, znaleziono zamurowa- 
ne w ścianie 22.000 papierosów, pochodzą- 
cych z owej zguby. Oczywiście, takich 
„uczciwych” znalazców spotka też odpo- 
wiednia „nagroda”» 


i Włodzimierz Horowicz — fortepian. 22,55 
Przegląd prasy. 23,00 Ostatnia wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat meteorologi 
czny, Pogadanka aktualna w języku niemie- 
ckim. 
Poznań. 8,10 Nasz koncert poranny — płyty. 
8,55 Pogawędka dla kobiet. 11,25 Płyty. 14,00 
Piosenki żołnierskie i ludowe — płyty. 14,15 
Przegląd giełdowy. 14,25 Muzyka obiadowa — 
płyty. W przerwie o godz, 14,45: Program na 
jutro. 15,10 Wiadomości bieżące. 15,30 Rozmai- 
tości — płyty. 17. Słynni dyrygenci — płyty. 
21,00 Audycja dla wsi. 22,00 Wiadomości spor- 
towe lokalne. 22,05 Piosenki w wykonaniu „Pią- 
tki Poznańskiej". 22,25 Nowości repertuarowe 
muzyki lekkiej — płyty. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

19,00 Królewiec. „Kawaler srebrnej róży”. 
20,00 Lille. „Ciboulette”. 20,10 Kopenhaga. Kon- 
cert symfoniczny. 20,15 Droitwich. Koncert 
symfoniczny, 20,30 Lyon. „Czar walca”. 21,00 
Praga IL Koncert symfoniczny. 21,00 Rzym. 
„Faworyta*. 21,30 Luksemburg. Koncert sym- 
foniczny. 

RADIO DLA CHORYCH. 

W obszernym budynku dwupiętrowym szpi- 
tala im. Marszałka Piłsudskiego w Warszawie 
urządzona została wystawa szpitalnictwa. 

Na drugim piętrze zwiedzamy również sto- 
isko radiowe, estetycznie urządzone. Zastana- 
wia nas napis: „Radio uprzyjemnia życie cho- 
rym”, Jak dalece słowa te są prawdziwe, po- 
twierdzić może każdy, kogo los przykuł choć- 
by na czas krótki do łóżka szpitalnego. A cóż 
dopiero mówić o tych, którzy w szpitalu zmu- 
szeni są przebywać czas dłuższy. 

Bezwątpienia radio dla chorego ma stokroć 
większe znaczenie niż dla zdrowego. Człowiek 
zdrowy, swobodny, poza radiem ma możność 
korzystania z wielu innych rozrywek niedostęp 
nych dla chorego, Radio dla chorego w wielu 
wypadkach jest jedyną rozrywką, jedynym łą- 
cznikiem ze światem, od którego chory jest 


SE. f 


WYKWINTNE PALTA, 
UBRANIA MĘSKIE ; 
MUNDURKI SZKOLNE i 
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła: 
dy. Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


Pokrywanie Dachów to rzecz zaułania 
DACHY 
wszelkiego rodzaju pokrywa papą, da- 
chówką, łupkiem, blachą cynkową itp. 
naprawia i smoli, 
Wykonuje wszelkie prace blacharskie 
jak: rynny, rury, opierzenia cynkowe, 
parapetów okiennych, kominów itp. 
„Przemysł Polski Pokrywania Dachów" 
Poznań, Grobla 3, tel. 34-69. 


Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8 
felefon zbiorowy 45-49. 
Poleca najtaniej: Farby = Lakiery = Pó 
kosty i wszelkie przybory malarskie. 
Mydła | proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — = 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Oddział: Drogerja „Universum” ul, Fr, Ra- 
tajczaka 38. 
Talefon 2749. S 4 
Fabrykacja środków do zwalczania szko. 
dników w polach, lasach i ogrodach 
Artykuły bartnicze. 


MODNE 
KAPELUSZE 
KOSZULE 
KRAWATY 
korzystnie 


PASZEK 
Póznań, nl. Wrocławska 30. 


poleca 
M. 


Li 


OSIEDLE STRZESZYN 


pięknie położone wśród lasów i jezior — 


w odległości 8 km od centrum Poznanis 
z ładną plażą i okazją do wędkowania, 
Na sprzedaż około 300 parcel budt 
wianych od 1200 do 2.200 mtr? — w ce- 
nie od 1,10 do 1,80 za 1 mtr.. 
Warunki kupna: ; 
wpłata przy przedwstępnej umowie — 
250,— zł, przy umowie notarialnej 250,— 
złotych. Reszta ceny kupna płatna w 
ciągu 10—15 lat ratami amortyzacyjnymi 
nie przekraczającymi 20— zł miesięcz- 
nie, przy oprocentowaniu 3%. ? 
Dla urzędników państwowych specjal- 
ne ulgi przy wpłacie, Koszty urządze- 
nia dróg, chodników, bruków oraz zle- 
leńcy — ponosi sprzedający, 
Sprzedaż oraz informacje 
GUTSCHE - PĘDOWSKI 
Poznań, Plac Wolności 11 — tel. 58-15. 


EE EEO RETOTEMŃ| 


rych ma olbrzymie znaczenie, Dobrze się więc 
stało, że na Wystawie Szpitalnictwa nie za- 
brakło stoiska radiowego, które jest właśnie 
przypomnieniem tej roli, jaką radio w stosunku 
do chorych może i powinno odegrać. 


UROCZYSTOŚCI KONGRESU DZIECKA 
W RAD. 


Zbliża , się termin otwarcia pierwsześć 
Ogólnopolskiego Kongresu Dziecka. Kongresy 
poświęcone sprawom dziecka odbywają się 
wszędzie, były w Italii, w Niemczech, a w Ame 
ryce są one częstym zjawiskiem. W Polsce ma- 
my ogromną masę dzieci, jedna trzecia części 
ludności, to mali obywatele do lat 14, To też 
zadaniem Kongresu będzie wyświetlić zagad- 
nienie stosunku dorosłego społeczeństwa do 
dziecka i dążyć do stworzenia takich warun- 
ków, aby dziecko polskie miało szczęśliwe 
dzieciństwo, A szczęśliwe i troskliwie wycho- 
wane dzieci — to silna i kwitnąca Rzeczpo- 
spolita. 

Polskie Radio w związku z Kongresem na- 
daje dnia 28 bm. o godz. 19,20 przemówienie 
prezesa komitetu organizacyjnego Kongresu, a 
w dniu 2 października o godz. 17 organizuje spe 
cjalną transmisję z Kongresu Dziecka. 


GIEŁDA PIENIĘZNA 


Warszawa dnia 26. 9. 1938 r. 
Obligacje i papiery wartościowe: 


3 proc. pożyczka inwestycyjna 81,50 
41/2 proe. poz. państwowa wewn, 62,00 
4 proe. konsolidacyjna 63,50 
Akcje w złocie: 
Bank Polski 1 za 
Lil 0, 
Węgiel 33,00 
Norblin 00 
Starachowice 30,00 
Modrzejów 16,50 
Haberbnsch 58,00 
Ostrowiec 61.00 
Cukier 37,78 
Dewizy: 
sprzed. 
Belgia 89,95 90,17 
Berlin 213,07 
ra 11850 
open 

14,17 14,21 
Sstokholm 130,70 131,04 
Włochy 06 
Helsinki 
Praga 
Szwajcaria 19,45 119,75 
Londyn 25,33 25,40 
Nowy Jork esek 5,328/⁄8 
Nowy Jork kabel K32y42 5,33% 


| Środa, 28 wadia 1938: SEOET" AC 


Piaf ie oi nożna 


Cracovia — Kielce 6:3. 

W Kielcach bawiła ligowa drużyna Cra 
covii, która rozegrała mecz z reprezentacją 
podokręgu Kieleckiego. 

Zwyciężyła drużyna krakowska w sto- 
sunku 6:3 (2:1), Mecz wywołał duże za- 
interesowanie — widzów ponad 1.500. 


Najbliższe mecze ligowe. 

W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo- 
staną następujące mecze piłkarskie o mi- 
strzostwo ligi państwowej: 

W Warszawie o godz. 15 Polonia — 
Warszawianka, sędziował p. Rettig, w Kra 
kowie Cracovia — Wisła, sędzia p. Sawa- 
ryn, w Poznaniu Warta — Ruch, sędzia p. 
Rutkowski, w Łodzi Ł. K. S. Pogoń, sędzia 
kpt. Kafliński, w Chorzowie A. K. S. Śmi- 
gły, sędzia p. Skowroński, 


Czy Korbas będzie mógł grać? 

Wiadomość o poważnej kontuzji Kor- 
basa na niedzielnym meczu z Jugosławią 
wywołała w zarządzie Cracovii zaniepoko- 
jenie i troskę o obsadzenie pozycji środko- 
wego napastnika innym zawodnikiem, gdy- 
by kontuzja Korbasa nie pozwoliła mu za- 
grać w najbliższym meczu ligowym z Wi- 
słą, który ma tak duże znaczenie prestiżo- 
we dla klubu. 

Cracovia oczekuje na oficjalne wiado- 
mości o stanie zdrowia Korbasa, 


O wejście do ligi państwowej. 

W nadchodzącą niedzielę rozegrane 
zostaną dwa mecze piłkarskie o wejście do 
ligi państwowej, a mianowicie: 

W Katowicach K. S. Śląsk — Union Tou 
ring, sędzia p. Staliński, w Łucku P. K. S. 
Łuck — Garbarnia, sędzia p. Sonnenschein. 
23 walkowery, 

Wydział G. I. D. okr. Zagłębia zweryfi- 
kował jako walkowery 23 spotkania pił- 
karskie o mistrzostwo Zagłębia. Wskutek 
walkowerów potraciły punkty te kluby, 


które zawieszone zostały za niepłacenie 
składek członkowskich. 


Temis 


Budge mistrzem St, Zj. 


Na kortach w Forest Hills pod. New 
Yorkiem rozegrany został w niedzielę finał 
gry pojedyńczej panów o mistrzostwo mię- 
dzynarodowe Stanów Zjednoczonych. 

W finale, rozegranym między dwoma 
grzczami amerykańskimi, Donald Budge 
pokonał Mako w czterech setach: 6:3, 6:8, 
6:2, 6:1. 

W finale gry pojedyńczej pań Amery- 
kanka Marble pokonała pewnie Australię 
Wynne w 2 setach 6:0, 6:3, 


Odłożone spotkanie z Węgrami. 

W piątek, sobotę i niedzielę miał się 
odbyć w Warszawie mecz tenisowy Polska 
— Węgry. W poniedziałek węgierski zwią 
zek tenisowy zwrócił się do polskiego zwią 
zku tenisowego z prośbą o przełożenie ter- 
minu meczu, akceptując natomiast miejsce 
spotkania, 


Pływanie 


Zatwierdzone rekordy. 


Komitet wykonawczy PZ pływackiego 
zatwierdził nowy rekord Polski na 100 mtr. 
klasycznym, ustanowiony przez Heidricha 
(Dąb) wynikiem 1:175 min, na zawodach 
w Katowicach. 


Hokej 


„Czarni* IL Poznań — K. P, W. Gniezno 
4:0 (2:0). 

Bramki strzelili Woźniak 2 — Kasprzak 
2.  Sędziowali pp. Polcyn i Szerbart. 


Dziesięciolecie K. H. „Czarni“, 

30 października rb. Klub Hokejawy 
„Czarni" Poznań, obchodzi swój obchód 
10-cio lecia istnienia, pod protektoratem 
przewodniczącego Miejskiego Komitetu W. 
F. iP. W. p. dr. Sokołowskiego. Wyłoniony 
Komitet Jubileuszowy zamierza wydać dru 
kiem historię klubu, oraz zorganizować: w 
dniu 16. 10. rb. turniej dla II drużyn, w dn. 
23. 10. rb. turniej dla seniorów, w dniu 30. 
10. rb. turniej ż udziałem drużyny zagra- 
nicznej. 


Jubileusz klubu sportowego 


urzędników samorządu wojewódzkiego 


Klub Sportowy przy Stowarzyszeniu U- 
rzędników Poznańskiego Samorządu Woje- 
wódzkiego w Poznaniu obchodził w nie- 
dzielę, dnia 25 września 1938 r. swe dzie- 
sięciolecie. Uroczystości poprzedziło nabo- 
żeństwo na intencje Klubu. 

Obrady, które odbyły się w sali Sejmi- 
ku Wojewódzkiego zagaił prezes Klubu p. 
Strykowski powitaniem protektora obcho- 
du starosty krajowego L. Begalego oraz 
zgromadzonych członków i przedstawicieli 
bratnich Klubów Sportowych. Na przewo- 
dniczącego powołano prezesa Stowarzy- 
szenia Urzędników Poznańskiego Samo- 
rządu Wojewódzkiego radcę A. Małeckie- 
go. Poza tym w skład prezydium weszli 
pp.: Zysnarski, Królewicz, dr. Buxakowski 
i L Zblewska. Działalność Klubu w ciągu 
dziesięciolecia zobrazował p. Stefan Jany- 
ga, sekretarz Klubu. Przemówienia gratu- 
lacyjne rozpoczął prorektor obchodu sta- 
rosta krajowy L. Begale. Dalej przemawiali 
pp. Labijak — im. Komitetu „Wczasów”, 
Wize im. Związku Pracowników Banko- 
wych, Tylczyński — im. Koła Czwartaków, 


Szymański — im. Klubu Sportowego przy 
Źwiązku Pracowników Skarbowych, Spor 
ny — im. Stowarzyszenia Pracowników 


Administracji Wojskowej i Jarząbek — 


im. Poznańskiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej. 

W dalszym toku obrad starosta krajo- 
wy L. Begale rozpoczął wręczanie nagród 
zdobytych przez zespoły wzgl. zawodni- 
ków w imprezach, zorganizowanych z oka- 
zji 10-lecia. 


W końcu z okazji 10-lecia wręczono dy 
plomy za zasługi organizacyjne w Klubie 
Sportowym P. S. W. pp.: Bederskiemu Bog 
danowi, Zysnarskiemu Kazimierzowi, Pyt- 


lińskiemu Stanisławowi, Janerce Józefowi, 
Mielcarskiemu Stanisławowi, 


Władysławowi. 


Okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rze- 


czypospolitej Polskiej, Prezydenta R. P. I 


Mościckiemu oraz Marszałka Śmigłego Ry- 
dza, zakończył przewodniczący uroczyste 


zebranie. 


Ośrodki zaprawy zimowej 


W czasie od 15. 10. r. b. Miejski Komi- 


Organizacje, Kluby i Stowarzyszenia w. 


tet W. F. iP. W. organizuje ośrodki zapra- | Í.. mające zamiar korzystać z zaprawy zi- 


wy zimowej dla mężczyzn w następujących 
dzielnicach m. Poznania: 1) Wilda — sala 
gimn. w szkole powsz. przy ul. Gen. Prą- 
dzyńskiego, 2) Łazarz — salą gimn. w szko 
le powsz. przy ul. Berwińskiego, 3) Jeżyce 
— sala gimn. w szkole powsz. przy ul. Sło- 


wackiega 


mowej, winny zgłosić swój udział w sekre- 
tariacie M. K. W. F. i P. W. Stadion Miej- 
ski, ul. Piłkarska do dnia 1 października 

Z zaprawy zimowej mogą korzystać ró- 
wnież niezrzeszeni w organizacji, klubie 
lub stowarzyszeniu w. f. po uprzednim zgło 
szeniu się. 


Kolarstwo 


Najlepsi szosowcy Polski. 

Zarząd P, Z. Kolarskiego zestawił listę 
najlepszych naszych kolarzy szosowych 
która przedstawia się jak następuje: 1) Ka- 
piak Józef, 2) Kapiak M. 3) Kiełbasa 
(wszyscy z Warszawy), 4) Wandor (Kra- 
ków), 5) Borowski (Warszawa, 6) Duda 
(Kraków), 7) Wyglenda (Chorzów), 8) Fran 
kowski (Kraków), 9) Wasilewski (Warsza- 
wa), 10) Jaźwiec. 


Pięściarstwo 


O mistrzostwo bokserskie Poznania. 

W meczu bokserskim o drużynowe mi- 
strzostwo okr. Poznańskiego klasy A, pię- 
ściarze Warty pokonali Stellę z Gniezna w 
stosunku 9:7. 


Rozmaltości 


Próby o P. O. S. 

Miejski Komitet W. F. i P. W. w Pozna- 
niu organizuje próby do P. O. S. według 
następującego planu: w poniedziałki i 
czwartki na boisku areny P. W. K. oraz 
w wtorki i piątki na boisku przy Stadionie 
Miejskim. Próby odbywać się będą każdo- 
razowo od godz. 16 do zmroku. 


Rekord świata w chodzie, 


Łotewski specjalista chodu Lietkans u- 
stanowił na zawodach w Rydze nowy re- 
kord świata w chodzie na 25 klm, uzysku: 
jąc wynik 2:00:25,4 godz. 

Dotychczasowy rekord świata należał 
również do, Łotysza, Dallinscha i wynosił 
2:00:46 godz. 


Program wyścigów konnych 


W środę, 28 września w dziesiątym dniu 
wyścigów konnych z totalizatorem w Ławi- 
cy rozegranych zostanie 8 gonitw, 4 płaskie 
— z tych jedna sprzedażna, po jednej z pło 
tami i przeszkodami, oraz dwa wojskowe 
hiegi naprzełaj. Do jednego biegu na prze- 
łaj przeznaczona jest nagroda honorowa D. 
O. K. VII dla jeźdźca konia zwycięzcy. 

Kasa miejska totalizatora czynna w każ 
dy dzień od godz, 13-tej w Ogrodzie Z0010- 
gicznym, 

Początek gonitw o godz. 13,30 bez wzglę- 
du na pogodę. 

e t 


GONITWA PIERWSZA PŁASKA 
SPRZEDAŻNA. 


Orawa IL — klacz gn. Dr. H. Harlanda — 
N. N. 60 k 


(Oceniona na 1.000 zł.) 
Bonne Aventure — klacz sk. śn. W. Le- 
wickiego — N. N. 60. 
(Oceniona na 1.000 zł.) 
Karapet — og. gn. St. i F. H. Karlinger — 
N N. 55 kg 


(Oceniony na 800 zł.) 


GONITWA DRUGA WOJSKOWA 
NAPRZEŁAJ. 


Bojar (Bakszysz) — wał. gn. Ofic. służb. 
por. J. Sokołowskiego — ppor. J. So- 
Błowski 14 kg. 
Dedalus (Nick) — wał. gn. Ofic. służb. por. 
Winiarza — N. N. 72 kg. 
Żart IV, — wał. kaszt. Ofic. służb. mjr. Bu- 
dzika — N. N. 72 k4 


Emigrant (Ech) — wał. gn. Ofic. służb. por. 
migran Goz — por. Wołkowicz 75 


kg. 

Dobrodziej (Obelisk) — wał. c. gn. Ofic, 
służb. ppor. A. Szamoty — ppor. 
Szamota 75 kg. 

Droga IL — klacz gn. Ofic. własny por. R. 
Wołkowicza — por. Wołkowicz 75 kg. 

Czarczał (Ananas) — wał. gn. Ofic. służb. 
rtm. J. Rościszewskiego — rtm. Rości- 
szewski 79 kg. 

Ella — klacz. kaszt. Ofic. służb. por. Le- 
i wytodę rj — por. Lewandowski 
16 kg. 


GONITWA TRZECIA PŁASKA 
Noe — klacz gn. st. „Iwno” — N. N. 


kg. 
Kańciarz — og. gn. K. Rościszewskiego — 
i. Wachowiak 56 kg. 
Ultimo — og. c. gn. A. Mieczkowskiego — 
N. N. 57 kg. 
ya: z og. gn. Dr. H. Harlanda — N, 


62 kg. 
pig — og. kaszt. J: Turno — N. N. 62 


É. 
Alerte — klacz. gn. Inż. H. Pomernackiego 
— j. Dymek 59 kg. 


GONITWA CZWARTA Z PŁOTAMI 
Rewers — og. gn. K. Rościszewskiego — 
j. Wachowiak 61 kg. 
Panar — og. gn. M. Hrycyka — N. N. 64 


$: ' 
Krynica IL — klacz skł gn. Grupy Sportu 
Roe? C. W. K. — p. Burniewicz 66 


f. 
Trzask — og. kaszt, J, Fryderowej — j. 
Kotlarz 65 kg. 
Bravo Palii — og. sk. gn. st. „Iwno”* — j. 


Wojtkowiak 63 kg. 


Strykow- 
skiemu Stanisławowi, Wyrwie Stanisławo- 
wi, Przykuckiemu Henrykowi i Janydze 


GONITWA PIĄTA 
WOJSKOWY BIEG NA PRZEŁAJ 
Czarczał (Ananas) — wał. gn. Ofic. służb. 
rtm. J. Rościszewskiego — rtm. J. Ro- 
ściszewski 79 kg. 

Emigrat (Ech) — wał. gn. Ofic..służb., por. 
je Nizińskiego — por. Wołkowicz 75 


g. 

Elèwator (Don) — wał. gn. rtm. Kawec- 
kiego — rtm. Kawecki 72 kg. 

Bojar (Bakszysz) — wał. gn. Ofic. służb. 
ppor. J. Sokołowskiego — ppor. J. So- 
kołowski 72 kg. 

Parade d'Amour (Femina) — klacz ga. Ofic. 
służb, rtm. Nieczaja — rtm. Nieczaj 77 


kg. 
Dedalus (Nick) — wał. gn. Ofic. służb, 
por. Winiarza — N. N. 72 kg. 
Dobrodziej (Obelisk) — wał. c. gn. Ofic. 
służb. ppor. A. Szamoty — ppor. A. 
Szamota 73 kg. 
Droga IL — klacz gn. Ofic. własny por. R. 
Wołkowicza — por. Wołkowicz 75 kg. 
GONITWA SZÓSTA Z PRZESZKODAMI 
Sarmata — oś. gn. Gr. Ofic. 7 D. A. K 
Wlkp. — N N. 71 kg. 
Nawój — wał. gn. T. Seidla — chł. Paw- 
lak 68 kg. 
Arkadia — klacz gn. Inż, WŁ Michalskiego 
— j. Kurowski 65 kg. 
Admonicja — klacz sk. gn. st. „Brynów”* 
i. J. Chomicz 68 kg. 
Pumpernikel — og. gn. st. „Iwno” — p. B. 
Miklewski 65 kg. 
Toreadore — og. gn. Grupy Sportu Konne- 
go C. W. K. — . g. 
La Strega — klacz gn. Grupy Sportu Kon- 
nego C. W. K. — p. Burniewicz 67 kg. 
GONITWA SIÓDMA PŁASKA 
Pan Benet — og. gn. Dr. J. Schlingmanna 
„— j. Kowalczyk 61 kg. 
„eo — klacz gn. st. „Iwno* — N, N. 


Morus — og. gn. st. „Iwno” — N. N. 58 kg. 
Harrietta — klacz gn M. Wołkowicza — 
N. N. 60 k : 


, N. 60 kg. 
Kańciarz — og. gn. K. Rościszewskiego — 

j. Wachowiak 56 kg. 
H. Harlanda — N, 


Honwed — og. śn. Dr. 
Ba etag L. Buk 
mulew — og. gn. L. iecki —j 
Dymek 56 kę ukowieckiego h 
GONITWA ÓSMA PŁASKA. 
epa — og. gn. M. Hrycyka — N. N. 57 


g. 
Kapuś — og. sk. gn. L. J. bar. Kronenber- 
ga — chł. Paliński 54 kg. 
Karapet — og. gn. St. i F. H. Karlinger — 
N 57 k 


„N. $. 
Soarte — klacz gn. J. Oponeckiego — N, N. 
55 kg. 
Ponosreika — og. gn. st. „Iwno” — N. N. 
Łusia = Klacz c. kaszt, st. „Bończa” — N. 
N. 54 k 


. 54 kg, 
MY = SĘ: 5 a i e Karlinge" 
0 — og, c. gn. A, Mi ki — 
N.N. 57 kg. a3 SERENO 
Esdras — og. kaszt. S. Zahorskiego — 2. 


Kończal 62 kg. 
ary — klacz gn. st. „Iwno” — N. N, 


kg 
GIEŁDA ZROŻOWA 
ROSEN KA 


Warunki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe. dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Standarty: Pszenica 737 gl żyto — gl owies —gt 

Poznań, dnia 26. 9. 1938 


Pszenica zdatna do przemiału 18,75 19,25 
Żyto zdatne do przemiału 13,25 13,75 
lęczmień browarowy — 16,00 17,00 
Jęczmień 700 — 720 gl. 14,50 15,00 
Jęczmień . 673-678gh 13,75 14,25 
Owies 4,00 14,75 
Mąka psz.g.1 0-30 proc. wye. 35,75 38,25 
= KOGO" % 32,75 35,25 
EET T E 29,75 32.25 
a a E OS S o 25,25 27,75 
Mąka żytn. gat. I 0-50 23,00 25,50 
Mąka żytnia 0.65 21,50 23,50 
Mąka ziemniaczana Superior 28,50 32,50 
A. | otręby pszenne grube przemiału standarłow. 11,75 12,25 
w Średnie A s 10,00 11,08 
„  miałkie 
» żytnie K "a 9,50 10,50 
Otręby jęczmienne 10,00 11,00 
Groch Viktoria 23,50 25,50 
„ zielony Folgera 24,00 26.00 
Wyka ozima 
„ jara 
Rzepak ozimy 41,50 42,50 
„ jery 38,50 39,50 
Siemię lniane 48,00 51.00 
Mak niebieski 60,00 65,00 
„ biały 
Gorczyca 33,00 35,00 
Inkarnatka 
Makuchy lniane w taflach 20,00 21,00 
„  rzepakowe 12,75 13,75 


” -_ słonecza. w tall, 42-4300 
Śrut sojowy 


Ziemniaki fabryczne za kg 0,17 0,171/2 
1,50 5 


Słoma pszenna luzem 50 175 
” » _ prasowana 2,25 2,75 
„ żytnia luzem 1,75 229 
„ żytnia prasowana 2,75 3,00 
„ owsiana luzem 1,50 1,75 
„ owsianna prasowana 2,25 250 
» jęczmienna luzem 150 1,75 
„ jęczmienna prasowana 225 250 

Siano zwykłe luzem 4,50 5,00 

5.50 6,00 


„ zwykłe pras. 

Ogólny obrót: 4004 ton, w tym: pszenicy 
115 ton, tendencja spokojna; żyto 445 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 165 ton, ten- 
dencja spokojna; owies 115 ton, tendencja 
spokojna; przetwory młynarskie 648 ton, 
tendencja spokojna; nasiona 126 ton,. tend. 
spokojna; pastewne i inne 2390 ton, tend, 
spokojna, 


Nr. 222 


Kronika 


Środa 
128 


Wtorek 37 Kosmy Damj. 
września 


Sroda 28 Wacława kr. 


Kalendarzyk meteorologiczny 
Wtorek, godz. 10 rano. 


najniższa + 12 st. C, 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejsz 
wynosi -|- 142 cm, Temperatura wody 
st. Cels. 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka św, Marcina. ul- 


Fr. Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłem, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, Pl, Sapie- 
żyński 1; 


Jeżyce: — Apteka pod Opatrznością, ul. 


Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1). 
Łazarz: — Apteka im. Matejki 1; Apte- 
ka Plucińskiego, ul. Marsz, Focha 72, 
Wilda — Apteka przy ul. Różanej, ` 
Taree — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr. 1X. 
Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 
Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6. 
Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53. 
Starołęka — Apteka miejscowa, 


Lucyna Szczepańska 
w Poznaniu 

Jak się dowiadujemy w Poznaniu wystą 
p! w dn. 28 i 29 bm. wybitna śpiewaczka 
zwana „Słowikiem Polski” Lucyna Szcze- 
pańska, która wraz z zespołem „Teatru 
8. 15" z Warszawy urządza po Polsce tour- 
nóe, Zespół wystawi przemiłą operetkę 
„Krysia Leśniczanka”. 

Przedstawienia odbędą się w sai Domu 
'Rzemieślniczego. Początek przedstawień 
punktulanie o godz. 20,15. 


C ielat 


— Z Pałacu Działyńskich. Z powodów 
od Zarządu Związku Zawodowego Litera- 
tów Polskich w Poznaniu niezależnych, za- 
powiedziany ra dzień 29. bm, w Pałacu 
Działyńskich odczyt Róży Bailly p. t. „Dla- 
tzego kocham Polskę" nie odbędzie się. P. 
Róża Bailly doniosła Związkowi w ostat- 
Jiej chwili, że aktualne wydarzenia polity- 
gne zmuszają ją do natychmiastowego po- 
-wrotu do Francji. Termin otwarcia sezo- 
nu odczytowego w Pałacu Działyńskich po- 
zostaje bez zmiany. W czwartek, dnia 29 
bm. nowy sezon zainauguruje Rektor Uni- 
wersytetu Poznańskiego, prof. dr A. Pere- 
tiatkowicz odczytem p. t. „Macchiavelli a 
państwo totalne”, Po odczycie przewidzia- 
na jest dyskusja. 

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk 
nych — Pl. Wolności 18, W niedzielę, dn. 
2 października o godz, 12-tej nastąpi w Sa- 
łonie Tow, Przyj. Szt, Pięknych otwarcie 
sezonu jesiennego. Na wystawę inaugura- 
cyjną składają się dwie kolekcje obrazów, 
mianowicie Vlastimila Hofmana z Krako- 
wa i Marii Koźniewskiej z Warszawy, Sa- 
łon otwarty w dnie powszednie od godz. 11 
de 17, w niedziele i święta od godz. 12—15. 
Wstępne 50 gr, dla młodzieży kształcącej 
się gr 20! 

— Ostatnie wycieczki do Biskupina! — 
Związek Popierania Turystyki w Poznaniu 
organiżuje w niedzielę, dn 2. 10. i w środę, 
dnia 5. 10. ostatnie dwie wycieczki do Bi- 
skupina, Trasa: Poznań — Wągrowiec — 
Żnin — Biskupin — Gąsawa — Gniezno — 
Poznań, Wyjazd w niedzielę i środę o g. 
9-tej, sprzed Biblioteki Raczyńskich, Plac 
Wolności. Karty uczestnictwa w-cenie 7 zł 
'można nabyć do soboty (wtorku) godz, 20, 
w portierni hotelu „Bazar”, Al, Marcinkow 
skiego- 10. 

— Kurs przeciwgazowy dla lekarzy. W 
czasie od 17 do 22 października rb. piz AM 
zorganizowany kurs ratownictwa przeciw- 
gazowego dla lekarzy i absolwentów medy- 
cyny, Zapisy przyjmuje i informacji udzie 
ila biuro Okręgu PCK., ul. Wały Zygmunta 
Augusta m. 5, w godzinach od 10—13, 
Age Bezpłatny kurs pielęgniarstwa, Dnia 

września upływa termin zgłoszenia się 
na bezpłatny kurs pielęgniarstwa, organizo 
wany przez Polski Czerwony Krzyż. Zgło- 
szenia przyjmuje i informacyj udziela hiu- 
ro Okręgu Wielkopolskiego P, C, K., Wały 
Zygmunta Augusta 2. 


Z życia organizacyj 


— Legion Młodych — Komenda Obwodu 
na miasto Poznań,, Dnia 27 bm, o godz. 
19-tej odbędzie się Uroczysta Inauguracja 
16 Kursu kandydackiego w lokalu własnym 
Cieszkowskiego 1. 


Ruch zawodowy 


— Zarząd główny Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych i Leśnych w Polsce 
Z. Z. Z, zawiadamia iż biura jego z dniem 
24. bm. zostały przeniesione na ulicę Dzia- 
gdyńskich 7, m 15-—_tel..ś 


+ 


Ciśnienłe atmo- 
sferyczne średnie 761 mm, Temperatura po 
wietrza w ub. dobie najwyższa -|- 20 st. C.„ 


15 


43= 


Środa, dnia 28 września 1938 r. 


Mnożą się rezol 


Poznań, 27. 9. 
Uchwała pracowników ubezpieczeniowych. 


Kalendarz rzymsko- kalol, W gmachu Ubezpieczalni Krajowej od- 


było się zebranie ogółu pracowników Ubez 
pieczalni Krajowej i Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, zwołane przez komitet pra- 
cowniczy. Referat w sprawie położenia 
Polaków na Śląsku Zaolzańskim i koniecz- 
ności powrotu Zaolzia do macierzy wygło- 
sił sekretarz Okręgu OZN mgr Antoni Ma- 
ciejewski, po czym zebrani uchwalili nastę 
pującą rezolucję: 


Kiedy przed 20 lafy .zdradziecka napaść 
czeską wydarła Polsce, Jej żywą część — 
Śląsk Cieszyński, bracia nasi od wieków 
osiedli na Ziemi Zaolzańskiej, na Spiszu 
i Orawie daremnie spoglądali w naszą stro- 
nę, daremnie wyciągali dłonie wyczekując 
naszej pomocy. 

Nie pei 8 się. Polska otoczona ze 
wszech stron nieprzyjaciółmi, tocząca wal- 
ki na wschodnich swych granicach, nie mo- 
gla zapobiec grabieży. 

Po 20 latach szykan, ucisku i prześ!ado- 
wamia, po 20 latach ustawicznych walk o 
zachowanie polskości dzisiaj znowu bracia 
nasi z za Olzy, Spiszu i Orawy do nas ręce 
wyciągają. . 

Dzisiaj nie wolno nam Ich zawieść, dzi- 


>>> 
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ude w sprawie Polaków za 0120 


siaj nie wolno nam pozostawić Ich swemu 
własnemu losowi. 

Samo jednak zapewnienie, że wszysc 
Polacy bez różnicy przekonań politycznyc 
stają zwarcie przy ich boku, że żądania 
Ich są żądaniami całej Polski — nie wy- 
starczy, 

Zagadnienie Czechosłowacji i narodow 
przez nią gnębionych stało się zagadnie- 
niem międzynarodowym. O los Czechosło- 
wacji i «datami przez Czechów narodo- 
wości toczą się targi dyplomatyczne. Tru- 
dno przewidzieć jaki będzie ich wynik. 
Dłatego dzisiaj wyraźnie i jasno postawić 
trzeba kwestię i oświadczyć wszystkim: 

Zagrabiony Polsce Śląsk Cieszyński, 
Spisz 1 Orawa wrócą do macierzy swej — 
Polski, bez względu na taki czy inny wynik 
rozmów dyplomatycznych, -bo taka jest 
wola całeśo Narodu Polskiego, który dla 
jej poparcia nie poskąpi ofiary mienia 
i krwi. 

W zrozumieniu powagi położenia, poru- 
szeńi do głębi dolą rodaków swych w Cze- 
chosłowacji, pracownicy Zakładu Ubezpie- 
czeń Społecznych — Oddział w Poznan'u 
oraz Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu, 
zgromadzeni samorzutnie po zajęciach służ 
bowych w dniu 24 września 1938 r. dla wy- 
rażenia gotowości oświadczenia, że staną 
w obronie swych braci i nie poskąpią ofia- 
ry Swej krwi, a dla poparcia akcji „Komite- 


Pozna nice na a zjetonzna narodowy 


W ubiegłą niedzielę odbyło się, jak o 
tym donosiliśmy, wielkie zebranie politycz- 
ne Obozu Zjednoczenia Narodowego, które 
zgromadziło przeszło 2 i pół tysiąca osób. 
W czasie zebrania tego przemówienia wy- 
głosili kierownik oddziału propagandy szta- 
bu OZN Tadeusz Żenczykowski i członek 
rady głównej OZN docent dr Zdzisław 


* 


Foto - Alejnik. 


Stahl, Zdjęcie nasze przedstawia prezydium 
zebrania w czasie przemówienia szefa pro- 
pagandy Tadeusza Żenczykowskiego (na try 
bunie), Przy stole siedzą od lewej: członek 
rady obwodowej Thomas, wiceprzewodni- 
czący Obwodu na m. Poznań dyr. Wallner, 
przewodniczący Obwodu mgr Marchwicki 
i dr Stahl. 


Zebranie informacyjne Koła Łazarz I. OZN 


W ubiegłą sobotę o godz. 18 w lokalu 
Zjednoczenia Kolejowców Polskich przy ul. 
Spokojnej 24 odbyło się pierwsze zebranie 
Koła Łazarz I. O. Z. N, 

Zebranie zagaił przewodniczący Koła 
Wincenty Wcisło, następnie delegat Okrę- 
gu mgr Walczak wygłosił referat ideolo- 
giczny, gorąco przyjęty przez wszystkich 
obecnych. Po referacie wywiązała się oży- 
wiona i rzeczowa dyskusja, między innymi 
na temat obowiązującej obecnie ordyna- 
cji wyborczej do Izb Ustawodawczych, przy 
czym mówcy wypowiedzieli się za zmianą 
tej ordynacji. 

Z kolei przewodniczący Oddziału na 


Zebranie informacyjne 
Inowrocław, 27. 9. 

W ub. czwartek odbyło się zebranie 

informacyjne O. Z. N. na Obwód Miejski 

w sali Hotelu „Pod Lwem”. Zagaił je 

przewodniczący dr Wacław Skonieczny, 

witając przewodniczącego okręgu mec. 


Tomaszewskiego, członka Rady Głów- 


nej p. inż, Wichlińskiego z Radłówka, 
mgr. Krefta z Torunia i przedstawiciela 
naszego pisma. 

Z kolei referat o zasadach ideowych 
0. Z. N. wygłosił p. mgr Kreft, po czym 
w dyskusji przemawiali p. Spalony, pre- 
zes powstańców Wlkp. Obszernych wy- 


jaśnień udzielił p. mec. Tomaszewski. 0- 


on -ca 


Łazarz — Górczyn mgr Mieczysław Wen- 
der zabrał głos w sprawach organizacyj- 
nych, wyjaśniając, że Oddział, który repre- 
zentuje, podzielony został na trzy Koła: 
Łazarz I, Łazarz II i Górczyn i apelował do 
członków i sympatyków O. Z. N., aby gre- 
mjalnie uczęszczali na zebrania, 


Na zebraniu obecni również byli wice- 
przew. Oddziału O, Z. N. mgr Rogala, se- 
kretarz Oddziału mgr Bestrzyński oraz 
członek prezydium Oddziału p. Czesław 
Kamiński. 

Sekretariat Koła Łazarz I OZN mieści 
się przy ul. Wyspiańskiego 22 m. 8. 


OZN w Inowrocławiu 


nień aktualnych. A więc o konieczności 
zmiany ordynacji wyborczej, która nie 
jest idealna, o tym, że żadne stronnictwo 
nie chce czy nie może wziąć na 
swe barki ©odpowiedzialności i ciężaru 
władzy, gdyż za rządy w naszym pań- 
stwie odpowiedzialność i współudział 
musi wziąć cały zjednoczony naród, 
bo wymaga tego nadzwyczaj ważna chwi 
la w poołżeniu ogólnoświatowym. 

W końcu wezwał p. dr Skonieczny 
do wzięcia udziału w manifestacji na 
rzecz powodzenia uciskanych rodaków 
za Olzą i okrzykiem na cześć Rzeczypos- 
politej, Jej Prezydenta i Naczelnego Wo 


tu Wyzwolenia Polaków w Czechosłowa- 
cji” postanawiają złożyć ofiarę dobrowol- 
ną, każdy stosownie do swych możliweści, 
wzywając wszystkich kolegów swoich w 
ZUS. i instytucjach pokrewnych do zajęcia 
analogicznego stanowiska. 


Wielkie zebranie protestacyjne w gminie 
Żabikowo. 


W Żabikowie pow. poznańskiego odbył 
się wielki wiec maniłfestacyjny z udziałem 
około 2 tysięcy osób z pośród okolicznej 
ludności. Zebranie zagaił sołtys Łączko- 
wiak, po czym przemówienia wygłosili rad 
ny gminy Żabikowa Wiktor Trumpus z Ła- 
wicy i kierownik szkoły Furmanowski. Na 
koniec uchwalono rezolucję wśród ogólne- 
go entuzjazmu następującej treści: 

Dzielnym i zahartowanym w boju na- 
szym rodakom za Olza, ślemy słowa pokrze 
pienia i otuchy. ; M x 

Oświadczamy uroczyście, że jak tutej- 
sza gmina tak cały naród polski stoi za ni- 
mi niezłomnie w ostatnim etapie, o zupei- 
ny powrót do macierzy. 

Zwracamy się mocnym i stanowczym āe 
pelem do naszego ukochanego wodza naro= 
du oraz do narodu polskiego, domagając się 
podjęcia wszelkich kroków i użycia całej 
siły, aby wreszcie Śląsk Zaolzański wraz z 
Spiżem i Orawą, został bezzwłocznie Rze- 
czypospolitej Polskiej zwrócony, bowiem do 
niej tylko aret ć i 

Chwila oswobodzenia naszych Polaków 
zza Olzy nadeszła. Panie Marszałku me!du- 
jemy posłusznie, że jesteśmy gotowi starąć 
zawsze pod Twoje rozkazy, chociaż byśmy 
mieli ponieść największe ofiary. 


Mosina manifestuje, 

W dniu 25 bm. odbyło się na rynku w 
Mosinie wielkie zebranie 'manifestacyjne 
zwołane przez miejscowe koło Związku 
Powstańców Wlkp., na którym mieszkańcy 
m. Mosiny w liczbie około 600 osób bez 
różnicy przekonań politycznych, zaprote- 
stowali przeciwko gwałtom czeskim, doko- 
nywanym na ludności polskiej na Śląsku Za 
olzańskim, a w przyjętej rezolucji domagali 
się od władz polskich poparcia żądań nae 
szych rodaków za Olzą, czynem. 


Składajcie pieniądze na braci zza Olzy 


Poznański Komitet Wyzwolenia Pola- 
ków w Czechosłowacji zwraca się z gorą- 
cym apelem do społeczeństwa wielkopol- 
skiego, by nie szczędziła ofiar pieniężnych 
na cele pomocy uchodźcom zza Olzy. Wszel 
kie ofiary uprasza się przekazywać na 
konto Komitetu w P, K, O. nr. 207 700 
wzgl. ofiary można składać osobiście w biu 
rze Komitetu mieszczącego się w lokalach 
Tow. Pomocy Polonii Zagranicznej przy Pl. 
Wolności 3 (gmach PKO) tel. nr. 56-59. 
Tam również przyjmuje się osobiste zgło- 
szenia do Ochotniczego Korpusu Zaolzań- 
skiego. Werbunek do O. K. Z. poza tym 
przeprowadza Związek Młodej Polski w 
swoich lokalach przy ul. Wały Zygmunta 
Augusta 2 m. 4 codziennie od godz. 8—20. 
Kierownikiem biura werbunkowego w Z. 
M. P. jest ppor. rez. Pluciński, 

Ofiary na rzecz Komitetu Wyzwolenia 
Polaków w Czechosłowacji od 24. 9. — 26. 
9, 38 r.: inż. Pawłowski Kazimierz 5 zł, dr 
Santarius Karol 5 zł, Ziółkowski Tadeusz( 
10 zł, dr Kotliński Witold 5 zł, dr Gurzyń-. 
ski Stanisław 100 zł, Gruszczyński Mieczy- 
sław 20 zł, Koppe Bronisław 10 zł, Krakow 
ski Wojciech 100 zł, Krakowski Emil 100 zł, 
Polok Rudolf 10 zł, Strzelecki Jan 7 zł, Bez; 
imiennie 10 zł, Drobni ofiarodawcy 10,60 zł,! 
razem 392,60 zł. 


„POZNAJMY SIĘ — KOCHAJMY SIĘ”. 

Kpiny z polskich uczuć narodowych. 

W nr. 219 naszego pisma z dnia 24 bm. 
podnieśliśmy żądania zlikwidowania istnie-| 
jącego w Poznaniu Towarzystwa Polsko-| 
Czechosłowackiego, które straciło dziś-wi 
zupełności rację bytu. | 

Tymczasem zarząd owego fowarzystwa, 
którego prezesem jak wiadomo jest p. Cy- 
ryl Ratajski — właśnie teraz, gdy za Olząj 


leje się krew naszych braci, walczących z, 
bronią w ręku przeciwko uciskowi czesz 
kiemu, — miast siedzieć cicho w: kącie. da- 
je znać o sobie organizując... 
kurs języka czeskiego. 
Redakcja nasza otrzymała-nawetiw fye 
dniach pismo od Towarzystwa Polsko- 
Czechosłowackiego z prośbą o.zami r 
nie komunikatu o owym kursie, Pismo 40 
zaopatrzone jest w pieczątkę "Towarzy: 
stwa, na której — o ironio! — widniefą 
dwie ściskające się dłonie f napis „Rozne 
my się — kochajmy się”. | 
Większych kpin z polskich: uczć: maio 
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Znachor podbił serca wszystkich — 

natomiast „PROFESOR WILCZUR' 
pozostanie na zawsze w pamięci widza — 
Genialny tragik K. Junosza - Stępowski 
w roll tytułowej, zbiera nowe laury swej sztuki 
aktorskiej. W rolach dalszych niezrównane 
wleikie gwiazdy sceny I ekranu polskiego : 
Barszczewska, Zacharewicz, Ćwiklińska, Wósze 
czerowicz, Łoziński, Damięcki i inni. 
Porywający romans filmowy „Protesor Wil- 
ezur‘ w/g głośnej powieści T. Dołęgi Mosto* 
wicza zapowiada'ny jako najbliższą i 
najwspanialszą premierę kin APOLLO 
i METROPOLIS 


Klasztor O. O. Dominikanów 


W dniu 29 bm. odbędzie się uroczyste 
poświęcenie kamienia węgielnego pod bu* 
dowę klasztoru 00. Dominikanów w Pozna- 
niu. Aktu poświęcenia dokona J, E, ka. 
Prymas Hlond. 


—— 


Z wycieczki P. T. K. 
„po liść jesienny“ 


W ubiegłą niedzielę, 25 września br. od- 
była się tradycyjna wycieczka Polskiego 
Touring Klubu Del. Okręgowej w Poznaniu 
pod nazwą „Wycieczka po liść jesienny”. 

Wycieczki turystyczne Polskiego Tou- 
ring Klubu znane są z miłego i swobodne” 
go nastroju, jaki panuje wśród uczestni- 
ków, oraz zawsze interesującego programu. 

Tym razem wyjechało z Poznania 84 o- 
soby na 24 samochodach i przy pięknej põ- 
godzie udano się drogą na Swarzędz, Ko- 
strzyn do lasów czerniejewskich gdzie ko. 
rowód samochodów zatrzymał Komandor 
Klubu p. Sterczewski zapraszając uczestn|- 
ków na grzybobranie, 

Po wspólnej fotografii na tle lasów czer- 
niejewskich udano się do Powidza, gdzie w 
restauracji p Jabłońskiego odbył się wspól- 
ny obiad połączony z zabawą towarzyską 
do godziny 16-tej, po czym wycieczka wy- 
ruszyła kierując się do Dalek przez Gniez- 
no, gdzie uczestnicy zwiedzili po drodze ka 
tedrę św, Wojciecha, 

Zabawa w Dalkach przy kawie i orkie- 
strze przeciągnęła się w miłym nastroju do 
późnych godzin, po czym nastąpił powrót 
do Poznania. 

Uczestnikom wycieczki „po liść jesien- 
ny” przyznana została pamiątkowa plakie- 
ta w postaci liścia topoli, 

Następną imprezą Polskiego Touring 
Klubu będzie „jazda za lisem”, połączona 
z zamknięciem sezonu letniego z otwarciem 
jesienno - zimowego. Organizacja tej im- 
prezy która odbędzie się 23 października br. 
jest już w toku, 


=e 


Fałszywy fakir 


W dniu 21 bm. przytrzymano w Poz- 
naniu wróżbiarza Michaluka Władysława, 
lat 23, bez stałego miejsca zamieszkania, 
który zamieszkując czasowo w Poznaniu w 
hotelu „Imperial* występował jako słyn- 
ny mistrz nauk okultystyczn., fakir indyj- 
ski „Lungri” i zwerbowanym klientom prze 
powiadał przeszłość i przyszłość, udziela- 
jąc porad lekarskich, i t p. za opłatą od 1 
do 20 zł. Nadło ogłosił on w prasie, że u- 
udziela lekcji z zakresu nauk okultystycz- 
nych za cenę od 150 do 250 zł. Michaluk 
posiadał dyplom mistrza nauk okultysty- 
cznych, wydany w Pradze Czeskiej (|). 

W toku dochodzeń ustalono, że Micha- 
luk był już kilkakrotnie notowany i kara- 
ny za oszustwa, a obecnie jest poszukiwa- 
ny przez Prokuraturę Sądu Okręgowego 
we Lwowie i Sąd Grodzki w Brześciu nad 
Bugiem do spraw karnych również za oszu- 
szustwa. 

Michaluka odstawiono «do dyspozycji 
władz sądowych w Poznaniu. Wymieniony 
ma obecnie do odcierpienia karę 6 tygod- 
ni aresztu za oszustwo dokonane we Lwo- 
wie. 
Osoby poszkodowanę przez Michaluka 
uprasza się o zgłoszenie swych pretensji w 
Wydziale Śledczym w Poznaniu — Plac 
Wolności 12, pokój 77. 


——— 


Komunikatv teatralne 


— Teatr Polski, Dziś, we wtorek i w Śro- 
dę na afiszu „Panna Coctail", świetna ko- 
media St. Kiedrzyńskiego, która rozpoczęła 
drugi dziesiątek przedstawień, pełnych suk 
cosów artystycznych i kasowych, a która 
niebawem w pełni zasłużonego powodzenia 
ustąpi miejsca rewelacyjnej sztuce Gehri'e- 

o „Szóste piętro”, z której próby odbywa- 
ją się już od dłuższego czasu pod osobi- 
stym kierownictwem dyr Stomy. Kto więc 
dotychczas jesztze nie zdążył zobaczyć 
„Panny Coctail", ma ostatnią po temu spo- 
sobność, Wkrótce zawita do naszego tea- 


tru balet Parnella z zupełnie nowym pro- 
gramem, Bliższe szczegóły podamy nieba- 
wem, 


Środa, dnia 28 września 1938 r, 


|Muzyka w kościołach poznańskich 


w „Tygodniu Muzyki Polskiej 


W dnia rozpoczęcia „Tygodnia Muzy- 
ki Polskiej” t. j. w niedzielę 2-go paź- 
dziernika Poznańskie Chóry Kościelne wy- 
konają w kościołach poznańskich w czasie 
nabożeństw cały szereg utworów kompo- 
zytorów polskich. 

W kościele św. Marcina o godz. 10-tej 
odśpiewa Młodszy Chór mszę św. „Na sto- 
pniach Twego upadamy tronu" Karola Kur 
pińskiego, w związku z odsłonięciem w 
foyer Teatru Wielkiego popiersia tego 
kompozytora. O godz. 11-tej w tymże koś- 
ciele wykona chór „Missa d-dur” J. Kro- 
molickiego, a podczas offertorium „Vide- 
runt” M. Zieleńskiego. 

W kościele Zmartwychwstania Pańskie- 
go wykonane zostaną: o godz. 8-ej pod- 
czas cichej mszy św. „Druga msza e-moll" 
na trzy głosy żeńskie St, Moniuszki, a o 
godz: 10,30 „Missa pro pace" F. Nowowiej- 
skiego, na offertorium „Viderunt”* M. Zie- 
leńskiego. 


Aleje Marcinkowskiege 


ANNABELLA — 


Dziś we wtorek poraz ostatni „Szalona Claudette“ 


Kinoteatr GWIAZDA Kinoteatr 


Od futra środy 28 bm. 
Wspaniały poemat miłosny w przepięknej treści, reżyserii Hovalda Schustera 


KSIĘZNICZKA CYGAŃSKA 


Film w kolorach naturalnych doprowadzony do największej perfekcji barw. 
Słynne Derby w Epsom w obecności Króla i Królowej Angli. 
Film o niespotykanej dotąd wystawie | rozmachu. 


W rolach głównych : 


W kościele XX. Salezjanów o godz. 11 
„Missa Dominicalis" ks. A. Chlondowskie- 
go, na offertorium „ Ave Maria" ks. K. Su- 
rzyńskiego. 

W kościele farnym o godz. 10.30 „Missa 
D-dur” J. Kromolickiego, na offertorium 
„Ave Maria” na chór męski F, Nowowiej- 
skiego. 

W kościele Serca Jezusowego i św. 
Floriana: o godz. 11-tej „Missa Dominica- 
lis" ks. J. Surzyńskiego, na offertorium 
„Post partum Virgo” F. Olszewskiego. 


W kościele św. Wojciecha o godz. 11-ej 
„Mszę do św. Stanisława" J, Furmanika, 
na offertorium „Ave Maria” F, Nowowiej- 
skiego, 

W kościele oo. Franciszkanów o godz. 
12,15 podczas cichej mszy św. motety ks. 
W. Gieburowskiego, F. Nowowiejskiego, 
Walewskiego, Poradowskiego i J. Chmie- 
lewskiego. 


28 — Telefon nr. 34-43 


HENRY FONDA 


6683068882 


Rursy i eszaminy czeladnicze 


dia bezrobotnych 


Okólnik Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu zezwala na dopuszczenie w drodze wy- 
jatku do egzaminu czeladniczego w termi- 
nie do dnia 31 grudnia rb. kandydatów, któ 
rzy na skutek niesprzyjających okoliczno- 
ści życiowych i ciężkiej sytuacji finansowej 


nie mogli odbyć we właściwym czasie nor- 


malnej nauki, opartej na 3 i pół letniej umo 
wie rejestrowanej w Izbie Rzemieśln'czej. 

Kandydaci ci winny jednakże odpowia- 
dać następującym warunkom: 1) wiek przy 
najmniej lat 23 ukończonych, 2) wykazanie 
się świadectwami pracy w danym rzemio- 
śle za okres przynajmniej 5- letni, 3) wyka- 
zanie się świadectwem ukończenia kursu 
dokształcającego zawodowego. 

Dla kandydatów nieposiadających wa- 
runków wymienionych w pkt. 3, tj. niepo- 
siadających świadectwa ukończenia kursu 
dokształcająceśo zawodowego — Izba Rze 
mieślnicza w Poznaniu z inicjatywy i przy 
poniocy Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Poznaniu oraz przy współudziale 
Kuratorium Okręgu Szkolnego w Poznan'u 
organizuje w pierwszej połowie październi- 
ka rb. Z-miesięczne kursy dokształcające 
zawodowe, które będą przygotowywać do 
egzaminów czeladniczych we wszystkich 


gałęziach rzemiosła bezrobotnych kandy- 
datów odpowiadających wyżej wymienio- 
nym warunkom. 

Kursy te odbędą się w Poznaniu, Kali- 
szu, Ostrowie, Lesznie i Gnieźnie. Zajęcia 
na kursach odbywać się będą w godzinach 
popołudniowych. 

Jest to jedyna i wyjątkowa okażja uzy- 
skania przez bezrobotnych robotników, po 
zostających dotąd bez kwalifikacji, tytułu 
czeladniczego oraz uzupełnienia ogólnych 
i zawodowych wiadomości, a tym samym 
uzyskania o wiele większych możliwości 
znalezienia pracy zarobkowej jako kwali- 
fikowani pracownicy, posiadający wyma- 
gane świadectwo czeladnicze. 

Poza tym tytuł czeladniczy uprawnia po 
3-letniej pracy w charakterze czeladnika 
do przystąpienia do egzaminu mistrzow- 
skiego, a tym samym umożliwia zupełne 
usamodbielnie się pracownika rzemieślni- 
czego. 

Wobec powyższego Wojewódzkie Biu- 
ro Funduszu Pracy w Poznaniu wzywa 
wszystkich bezrobotnych ‘posiadających 
wyżej podane warunki do wzięcia udziału 
w zawodowych kursach dokształcających 
oraz do przystąpienia do egzaminów czela- 
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dniczych, tym więcej, że dzięki staraniom 
Funduszu Pracy Izba i zna- 
cznie obniżyła koszty kursu, egzaminu i ne- 
jestracji rzemieślniczej. 

Ogólny koszt kursu, egzaminu czeladni- 
czego i rejestracji rzemieślniczej wynosi dla 
bezrobotnych 38,50 zł, z czego Fundusz 
Pracy za każdego bezrobotnego opłaci 20 
zł, a w wyjątkowych wypadkach 30 zł, re- 
sztę zaś kosztów, tj. 18,50 zł, a w wyjątko= 
wych wypadkach 8,50 zł opłacą bezrobotni. 

Opłaty te bezrobotni będą musieli 
uiścić w końcu kursu przy składaniu wnio- 
sków o dopuszczenie do egzaminów czela- 
dniczych. 

Zapisywać się na zawodowe kursy do- 
kształcające należy od dnia 27 września br. 
do dnia 8 października br. w godzinach od 
9—12 i to na kursy, które odbędą się: 1) w 
Poznaniu w Wojewódzkim Biurze Fundu- 
szu Pracy (parter pokój 1), 2) w Kaliszu — 
w ekspozyturze Wojewódzkiego Biura Fun 
duszu Pracy w Kaliszu, 3) w Gnieźnie w 
Zarządzie Miejskim m. Gniezna, 4) w Ostro 
wie w Zarządzie Miejskim m. Ostrowa. 5) 
w Lesznie w Zarządzie Miejskim m. Le- 
szna. 

Zgłaszający się na kurs winni przedło- 
żyć dokument stwierdzający wiek kandy= 
data oraz świadectwo z przynajmniej 5-le- 
tniej pracy w rzemiośle, w której kandydat 
ubiega się o tytuł czeladnika. 


Kronika policyjna 


— Bójka w lokalu. Pogotowie lekarskie 
(66-66) odwiozło do Szpitala Miejskiego w 
Poznaniu pobitego mężczyznę w stanie pi- 
janym, Dochodzenie ustaliło, że pobitym 
jest Wierzak Antoni, zam, w Lasku, ulica 
Stawna 4, który został pobity przez niezna- 
nego osobnika w lokalu „Tani UI” przy ul. 
Św Marcin, 

— Nagły zgon, Na ul. Fabrycznej zmarł 
wskutek udaru serca Muchlicki Kazimierz, 
zam. Górna Wilda 76. 

— Nieludzki rowerzysta, Na ul, Koman 
doria nieznany rowerzysta najechał Jakó* 
ba Antoniego, lat 83, zam. w Poznaniu przy 
ul. Bydgoskiej 6/7, którego pogotowie od- 
wiozło do szpitala miejskiego, gdzie lekarz 
stwierdził złamanie nogi, Rowerzysta 
zbiegł 

— Znaleziono granat, Przy pracach ziem 
nych w podwórzu przy ul. Żórawiej 3, wy- 
kopano 1 granat artyleryjski z zapalnikiem 
wielkości 10x30 cm, który oddano do dys- 
pozycji władz wojskowych. 


Włamanie do składu futer 

Wczoraj około godz. 16 nieznani spraw* 
cy włamali się do składu futer Gożdzieje- 
wicza Zbigniewa przy ul. Podgórnej, skąd 
skradli futro męskie z poszyciem popiela- 
tym wewnątrz brązowe barany, kołnierz 
oposy popielate, 4 lisy krzyżaki naturalne, 
1 lis srebrny, 4 lisy czerwone kanadyjskie, 
3 lisy mongolskie, 3 skóry wilki syberyj- 
skie, 4 wydry brązowe wirgińskie, 33 skór- 
ki skunksowe,ź 43 par pończoch damskich 
różnokolorowych, ogólnej wartości 5160 zł. 


Pożar w Palędziu 

W Palędziu na terenie majątku Czarto* 
ryskiego wybuchł pożar. Ogień objął czwo 
raki, zamieszkane przez bezrobotnych i o- 
borę, w której znajdował się inwentarz lu- 
dzi dominialnych, Na ratunek pośpieszyły 
ochotnicze straże z okolicy i straż pożarna 
z Poznania, Dzięki akcji ratunkowej po- 
żar zlokalizowano i uchroniono wieś od 
zniszczenia. Pastwą ognia padły zabudo- 
wania i obora. Pożar spowodował nieletni 
chłopiec. 


Odcinek kulituralmuy 
Talent i 


keun i turra 


Występ Rama Gopala w Teatrze Polskim 


Poznań, 27. 9. 

Chciałoby się z regestru zwrotów wy- 
brać same najwznioślejsze, mówiące o po- 
ezji, pięknie, sztuce, o wielkim święcie. 
Takim przeżyciem był występ Rama Gopa- 
la, hinduskiego tancerza świątynnego. 

Trudno nam bardzo we wrażeniu do- 
kładnie rozdzielić to, co jest manifestacją 
indywidualnego talentu tancerza, od tego 
co jest w jego sztuce z formalnych nawar- 
stwień tysiącletniej kultury, Taniec jego 
pozostanie dla nas wspaniałym artystycz- 
nym objawieniem i jednego i drugiego i 

zdolności osobistych i wielkiej kultury 
Dalekiego Wschodu. Pomimo bowiem. że 
taniec Gopala w swej technicznej doskona- 
łości sięga wyżyn prawdziwej i czystej 
sztuki, nie możemy tego artysty oderwać 
od tła treściowego, z którego wyrasta jego 
sztuka. Jest to bryła monolitu, w której 


musimy podziwiać artystę jako cudowną | — od sakramentalnego „c" 


kulminację zbiorowych obrzędów. 

I w tej jednolitości jest coś monumenłal- 
nego, wzniosłego. Oto dusza wschodu przy- 
była do nas i przemawia do nas czystym 
i harmonijnym głosem gestów. Teatrowi 
przywraca to godność świątyni. Jesteśmy 
przeniesieni nagle w świat, w którym reli- 
gia i sztuka tworzą całość i jedność, w któ- 
rym pierwsza nie zamarła w formalistyce 
liturgii, a druga nie zniżyła się do pustej 
zabawy i rozrywki. 

W tym nastawieniu niezwykle frudno 
zdobyć się na formalną analizę tańca Rama 
Gopala... Wszelkie posądzanie go o wirtu- 
ozerię wydaje się być bluźnierstwem, tak 
każdy gest wydaje się być połączony 
z głęboką treścią przeżycia religijne- 
go. Działa tu magia sztuki tak 
potężnie, iż trzeba dużego wysiłku umysło- 
wego, aby od efektu sięgnąć do środków 
przejść do 


analitycznego „jak”. 

Myślę jednak, że sztuka Gopala może 
spokojnie eksponować się na rygory tego 
krytycznego pytania. Przede wszystkim 
warunki artysty są wprost znakomite, Har- 
monijna budowa łączy się tu z nieodpartym 
wdziękiem i urokiem młodości. Giętkie cia- 
ło i ekspresja twarzy i rąk są niewolnika- 
mi intuicji artysty. Były tańce, w których 
ciało artysty zamierało w bezruchu, a były 
inne, w których zdobywało się na lot zwin- 
ny i chybki. Zarówno w majestatyczności 
powagi jak i w roztańczeniu temperamentu 
ciało Gopala zachowuje się jako wzorowo 
posłuszny materiał. 


Środki ekspresji są wszystkie bez zarzutu. bez 
jednego taniego efektu. Tutaj widać doskonale 
wielowiekową kulturę narodu Rama Go- 
pala i kasty kapłańskiej, Środki ekspresji 
są tak doskonałe, jak maski teatru japoń- 
skiego czy jawajskiego, tak nieomylne jak 
linie rzeźby egipskiej. Możnaby, choć jest 
to pewną niewłaściwością w stosunku do 
stylu sztuki Rama Gopala, zestawić jego 
rodzajowy taniec z tańcem rosyjskim. By- 
łoby to pedagogiczne wielce zestawienie 


"w 
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„Dzień Rezerwisty* 

Uroczysty obchód „Dnia Rezerwisty” 
odbędzie się w niedzielę dnia 2 październi- 
ka, 

Po zbiórce o godz. 9,45 na Placu św. 
Marka pod Wieżą Górnośląską przy ulicy 
Marsz. Focha (tereny Targów Poznań- 
skich) nastąpi odmarsz na uroczyste nabo- 
żeństwo w kościele pobernardyńskim przy 
Placu Bernardyńskim. Po raporcie na Pl. 
Wolności odbędzie się defilada przed Po- 
mnikiem Wdzięczności. -. 

W godzinach popołudniowych urządza 
Związek Rezerwistów na Placu św. Marka 
zabawę ludową z urozmaiconym progra- 
mem przy udziale orkiestry wojskowej. 

Udział w uroczystości wszystkich rezer- 
wistów i człokiń Rodziny Rezerwistów jest 
obowiązkowy. 


——— 


Z sali sądowej 


— Za zniewagę policji Sąd Grodzki w 
Poznaniu rozpatrywał sprawę karną Wła- 
ilysława Chmielewskiego, handlowca (ulica 
Szkolna 8), któremu akt oskarżenia zarzu- 
cał zaczepianie przechodniów w stanie pi- 
janym i dopuszczenie się zniewagi policji. 
W nocy z 3 na 4 czerwca około godz. 3-ciej 
nad ranem przybył do Komisariatu niej. 
Sobczyński, który doniósł, że pewien osob- 
nik przed Komendą Policji zaczepia jego 
żonę. Dyżurny przodownik wysłał na miej- 
sce post. Kędzierskiego, który miał wylegi- 
tymować osobnika. Ponieważ osobnik ten 
stawiał opór doprowadzono go do Komisa- 
riatu, Tutaj użył pod adresem policji kil- 
ka niesmacznych epitetów. W wyniku roz- 
prawy Sąd skazał Chmielewskiego na je- 
den miesiąc aresztu zawieszając wykona- 
nie kary na przeciąg lat 2 i 5 zł 0” 

(n- 

— Za obrazę policjantów, opór i zniewa- 
gę Narodu Polskiego, 8 miesięcy więzienia, 
W dniu wczorajszym na ławie oskarżonych 
Sądu Okręgowego zasiadła Maria Olszew- 
ska (ul. Górna Wilda 36 — kobieta lekkich 
obyczajów), oskarżona o zniewagę funk- 
cjonariuszów PP. urzędu i obrazę Narodu 
Polskiego. Mianowicie dnia 30 lipca br. 
post. PP. Józef Studnicki, przeprowadzający 
patrol ulicy św. Marcina polecił kilku ko- 
bietom z półświatka udać się do domu, 
gdyż przekroczyły już godzinę policyjną. 
Kilka z nich usłuchało wezwania, jedynie 
Olszewska zaczęła w obelżywy sposób znie- 
ważać policjanta. Doprowadzona do Ko- 
misariatu poczęła gryźć j kopać policjantów 
Również w Komisariacie użyła kilka nie- 
przyjemnych słów, Odprowadzana do celi 
aresztu stawiła czynny opór policjantowi, 
znieważając przy tym naród polski, W wy- 
niku rozprawy Sąd pod przewodnictwem s. 
Woźniaka skazał Olszewską na łączną ka- 
rę 8 miesięcy bezwzględnego więzienia. 


(n-k) 
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Wanda Szymańska z domu Pawlakówna, 28 
lat. Jan Biegański, rolnik, 62 lata, Maria Jac- 
kowska z domu Marciniakówna, 33 lata. Igna- 
cy Chrystowski, ziemianin, 55 lat. Mieczysław 
Przykucki, 4 lata 9 mies, 16 dni. Franciszek 
Gładysiak, handlarz, 81 lat. Krystyna Wieder- 
mann z domu Chowańska, wdowa, 83 lata. Ma- 
gdalena Pisarkówna, służąca, 40 lat. Zofia Bul- 
czyńska, fryzjerka, 25 lat, Maria Tomczakówna, 
9 godzin. Stanisława Krukowska z damu Sy- 
chówna, 77 lat. Paweł Wyszanowski, ślusarz, 67 
lat, Julia Jóźwiakowa z domu Babiakówna, 29 
lat. Adam Staszak, 1 godzinę, 

Mieczysław Bierka, uczeń szkolny, 10 lat. 
Marian Patalas, 2 mies. 21 dni. Stefan Baksa- 
larowicz, 7 lat. Józef Schwacher, robotnik, 44 
lata. Marta Wiśniewska, siostra zakonna, 64 1. 
lena Przybylska, błurowa, 33 lata. Klementyna 
Noskiewiczowa z domu Menge, 83 lata. Ema 
Mantho z domu Geppert, 55 lat, Maria Lewan- 
dowska z domu Antkowiakówna, wdowa, 85 1. 


Środa, dnia 28 września 1938 f: 


Oświadczenie Chamberlaina po mowie Hitlera 


Anglia za oddaniem Sudetów bez wojny 


Londyn, 29, 9. (PAT) 

Premier Chamberlain ogłosił tej nocy 
po mowie kanclerza Hitlera następujące 0- 
świadczenie: 

„Przeczytałem przemówienie niemiec- 
kiego kanclerza i wdzięczny jestem za 
wzmianki dotyczące moich wysiłków urato 
wania pokoju, Nie jestem w stanie tych 
wysiłków zaniechać, gdyż wydaje mi się 
rzeczą nie do pomyślenia, aby narody eu- 
ropejskie, które nie chcą ze sobą wojować, 
pogrążone zostały w krwawym zmaganiu 
się z racji sprawy, co do której już w zna- 
cznym stopniu osiągnięto porozumienie. — 
Oczywistym jest, że kanclerz nie posiada 
zaufania, jż poczynione przyrzeczenia zosta- 
ną wykonane, 


Mówiąc w imieniu rządu brytyjskiego 
my uważamy się za moralnie zobowiąza” 
nych za dopilnowanie, aby przyrzeczenia 
zostały wykonane uczciwie i całkowicie 0- 
raz gotowi jesteśmy zaręczyć, że zostaną 
one w taki sposób wykonane, o ile rząd 
niemiecki zgodzi się na warunki i postano- 
wienia transferu na podstawie dyskusji a 
nie siłą. 

Ufam, że kanclerz Hitler nie odrzuci tej 
propozycji, która poczyniona jest w tym sa- 
mym przyjaznym duchu, w którym byłem 
przyjęty w Niemczech, i która gdyby zosta- 
ła zaakceptowana, zaspokoi niemieckie pra- 
gnienia połączenia Niemców sudeckich z 
Rzeszą bez rozlewu krwi którejkolwiek czę- 
ści Europy.” 


Narada na Zamku 


(ss) W związku z sytuacją na Śląsku Zaolzańskim nastroje w Warszawie są 


poważne į zdecydowane. 
Dziś o godz. 12,30 


zydenta R. P. w obecności Marszałka śmigłego Rydza, w której udział 
gen. Sławoj-Składkowski, p. wicepremier inż. Kwiatkowski i min, Beck, 


mier 
Narada trwa, 


(Tel. wł.) Warszawa, 27. 9. 


rozpoczęła się na Zamku narada pod przewodnictwem P. Pre 


biorą p. Pre- 


Samoloty czeskie nad ranica polska 


Warszawa, 27. 9. (PAT). 
W dniach 25 i 26 września nastąpiło trzy 
krotne naruszenie granicy polskiej przez 
samoloty czeskie. 

W dniu 25 bm. miały miejsce dwa loty 
samolotów czeskich nad polskim teryto- 
rium nad Olzą. W dniu 26 bm. zaś lotnik 
czeski przez dłuższy czas latał nad Sko- 
czowem na wysokości 100 m., krążąc spe- 
cjalnie nad objektami kolejowymi. 

W związku z powyższym rząd polski 
złożył wobec rządu czeskiego za pośredni- 
ctwem poselstwa czeskosłowackiego w 
Warszawie kategoryczny protest przeciw- 
ko naruszeniu przez samoloty czeskie gra- 
nicy polskiej, 


Dnia 26 bm. o godz. 15,07 została pono- 
wnie pogwałcona granica polska przez 5 sa 
molotów czeskich, które krążyły nad tery- 
torium polskim w okolicach Rafajłowej. 

Wobec powtarzających się w ostatnich 
dniach świadomych nalotów czeskosłowa- 
ckich samolotów na polskie tereny przy- 
graniczne, rząd polski złożył ponownie wo- 
bec rządu czeskosłowackiego za pośrednic- 
twem poselstwa republiki czeskosłowac- 
kiej w Warszawie jaknajbardziej kategory- 
czny protest podkreślając, że tego rodzaju 
świadome naruszanie granicy polskiej mře 
może być nadal tolerowane. 

Jednocześn.e rząd polski zażądał natych- 
miastowych wyjaśnień. 


Bunt przeciw kezprawiu 


Poseł Wolff opowiada o martyrologii ludności polskiej za Olzą 


Katowice, 27. 9. 
Przedstawiciel P, A. T, uzyskał wywiad 
u prezesa Związku Polaków w Czechosło- 
wacji dr Leona Wolfa, posła do parlamentu 
czeskiego, który przybył wczoraj do Kato- 
wic. Z wywiadu tego z powodu braku miej 
sca zamieszczamy tylko wyjątki. 

— Znalazłem się w granicach Rzeczypos- 
politej — oświadczył prezes dr Wolf — bo 
nie mogłem być bezczynny, zwłaszcza W 
tych ostatnich chwilach walki o wyzwole- 
nie, które było celem mojego życia. 

Ostatnia moja interwencja u władz cze- 
skich po licznych aresztowaniach wśród 
młodzieży polskiej była dla mnie jedną z 
najcięższych chwil, jakie pod rządami cze- 
skimi przeżywałem. 

Na raoją interwencję władze czeskie od- 
powiedziały mi szyderstwem i grubiań- 
stwem, a ponadto pozwolono sobie na obra- 
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zę uczuć narodowych i Państwa Polskiego. 
Widok siedzącego w komisariacie skatowa- 
nego harcerza polskiego Hanusa oraz uwi- 
jającej się w okół niego gromady żandar- 
mów i tajnych agentów pozostanie mi dłu- 
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go w pamięci, jako wyraz obecnego usto* 
sunkowania się Czechów do Polaków. 

W Czechosłowacji od chwili jej powsta- 
nia istniały zawsze silne wewnętrzne fer- 
menty odśrodkowe ze strony mniejszości. 
— W ostatnim okresie fermenty te 
przybrały na sile, Skutki błędnej polity- 
ki tak zewnętrznej, jak i wewnętrznej uka- 
zały się w całej pełni, Rzekomo zjednoczo 
ne państwo zaczęło pękać na wewnętrznych 
granicach etnograficznych. Żądania ludno- 
ści polskiej zbywane były nic nieznaczący" 
mi ustępstwami. Obecny rozwój sytuacji 
europejskiej pozwolił na uzewnętrznienie 
tłumionego na dnie dusz polskich pragnie- 
nia integralnego przyłączenia naszej ziemi 
do Państwa Polskiego. Uważam, że gdyby 
Czesi dobrowolnie zgodzili się na żądania 
swych grup narodowościowych, byłoby to 
jedynym ich zbawieniem. 

Ostatni tydzień umocnił wolę ludu ślą- 
skiego powrotu w granice Rzeczypospolitej 
i wzbudził w nim bunt przeciwko władzy 
czeskiej, Ludność wyszła na ulice i pierw- 
sze potoki polskiej krwi wsiąkły w ziemię 
śląską, Krew ta przelana na ziemi pol- 
skiej musi ostatecznie zdecydować o po- 
wrocie Zaolzia w granice Rzeczypospolitej. 


Znowu padli od wrażych kul 


(Tel. wł.) Warszawa, 27. 9. 

(ss) Donoszą z Cieszyna, że przez całą 
poc dzisiejszą słychać było nad granicą od- 
głosy strzałów karabinowych i karabinów 
maszynowych. Jak się później okazało strze 
lanina ta zadecydowała o losie kilkunastu 
uciekinierów Polaków z Trzyńca. Garstka 
Polaków, która przez ostatnich kilkanaście 
godzin tropiona była przez żandarmerię 
czeską, zdecydowała się zaatakować żau- 
darmów i przedrzeć się do Polski, W re- 
zultacie długotrwałej strzelaniny z pośród 
17 uciekinierów zaledwie 8 zdołało się prze 
drzeć przez Olzę, a reszta poległa. 


Przegląd Korpusu 
Zaolzańskiego 
(Tel. wł.) Warszawa, 27. 9. 
(ss) Dziś na placu Mokotowskim w 
Warszawie odbędzie się przegląd Ochotni- 
czego Korpusu Zaolzańskiego. W prze- 
glądzie weźmie udział przeszło 50.000 osób. 


Ambasador R.P. u min. Ugaki 
Tokio, 27. 9. (PAT). 
Agencja Domei donosi, że ambasador 
R. P. odwiedził ministra spraw zagr. Ugaki, 
z którym odbył dłuższą rozmowę. 


Rumunia i Jugosławia 
nie deklarowały swego stanowiska 


Rzym, 27, 9. (PAT) 

Agencja Stefani donosi z Bukaresztu: W 
tutejszych kołach dobrze poinformowanych 
zaprzeczają wiadomości, rozpowszechnionej 
przez niektóre dzienniki zagraniczne, jako- 
by Rumunia w porozumieniu z Jugosławią 
wysłać miała do Pragi i Budapesztu notę, 
zawiadamiającą, że obydwa państwa Małej 
Ententy wystąpią w obronie Czechosłowa- 


DE EN E WKKW ZORY WROCE TOTO TATW ORA E 


Jak w tań:u rosyjskim znać młodość cywi- 
lizacyjną, jaki jest on cały nabrzmiały tem- 
peramentem. Stąd tak łatwo smak jego się 
psuje w kierunku brutalności i zbyt prost: | 
go efektu, Tego niebezpieczeństwa nie m 
w sztuce Gopala. Tutaj jest hieratyczna m. 
drość starej kultury, która temperament 
trzyma na wodzy i używa go jako środka z 
Gmiarem. 

I w tym właśnie tkwi niepospolity urok 
i czar tego artysty — w tym spotkaniu się 
młodego talentu z dojrzałą kulturą. 

Konstanty Troczyński. 


—oe 


Nowości Towarzystwa 
Wydawniczego „Rój“ 


Cecil Lewis „Pod szczęśliwym znakiem" 
Warszawa, 1938, cena zł 6;—, 

Cecil Lewis, lotnik brytyjski, miał 17 
lat w 1915 r., kiedy wstąpił do królewskiej 
aeronautyki. Porzucił 8 klasę i dodał so- 
bie rok wieku, o metryki nie pytano. Le- 
wis po półtorej godzinie lotu z instruktorem 


odbył pierwszy lot samodzielny. Po 13 


dniach był już we Francji. Był jednym ż 
tych niewielu, którymi los opiekował się 
— ze wszystkich walk i wypadków wy- 
szedł cało. Książka nie jest dziennikiem, 


| a powieścią, napisaną w 15 lat po faktach 


przeżytych, z całą świadomością, trzeźwoś 
cią i głęboką zdolnością do analizy czło- 
wieka dojrzałego, który nad samym sobą 
i życiem zastanowić się umie, Ale autor 
potrafi wrócić do swoich nastrojów, wra- 
żeń i przeżyć osiemnastoletnich i dzięki te- 
mu reakcja jest tak silna, że przy czytaniu 
ma się wrażenie opowieści bezpośredniej, 
już po zdarzeniach. Usposobienie głęboko 
kulturalne, artystyczne, spowodowało pow- 
stanie obrazów prostych, a pręepięknych 
ujętych z nadzwyczajnym talentem i głębo- 
kim uczuciem poetyckim. Autor poza sza- 
leńczą wspaniałością swego życia, widzi 
piękno przyrody i świata Bożego, umie za- 
uważyć, czołgając się po krąksie na polu 
pokrytym przez granaty, świeżo rozkwit- 
nięte maki i pieśń ptaków i niezrównany 
obraz morza chmur do horyzontu pod 
sobą, błękitnej kopuły nieskazitelnej z ku- 
lą słońca u zenitu i wiele wiele innych prze 
pięknych obrazków. 


"NN 


ECHA GŁOŚNIKA 
Kazimierz Plucińskis 


Groteskowe obyczaje 

W ramach dobrze wprowadzonego cy- 
klu grotesek obyczajowych wygłosił K. 
Pluciński felieton malujący niezwykłe oby- 
czaje dawnych czasów i różnych narodów. 
Ciekawe szczegóły z etykiety panujących 
dworzan, ich ceremoniałów i przesądów, 
zwyczaje ze środowiska dawnej palestry, 
jak nie mniej kurioza obyczajności ludów 
pierwotnych, pozwoliły słuchaczom felieto- 
nu Plucińskiego zorientować się w wielkim 
postępie techniki życia, jaka nastąpiła od 
czasów rewolucji francuskiej w zdemokra- 
tyzowanych społeczeństwach. Z bogatego 
materiału historycznego i obfitej literatury 
przedmiotu wybrał prelegent materiał i 
szczegóły najbardziej frapujące i ujął je w 
formę pogodną i dowcipną, jak tego dopra- 
szał się sam temat, 

Swobodna dykcja i opanowanie mikro- 
fonu cechuje wszystkie wystąpienia K. Plu- 
cińskiego — więc osobno o tych zaletach 
prelekcji nie ma powodu rozwodzić się sze- 


roko — ha. — 


cji w wypadku agresji ze strony Węgier. 
Dodają tu, że Rumunia nigdy nie przewi- 
dywała tego rodzaju demarche, że także ze 
strony Jugosławii nie miano nigdy tego za- 
miarw i 


Roosevelt apeluje 
Waszyngton, 27. 9. (PAT). 


Prezydent Roosevelt wystosował do 
kanclerza Hitlera i prez. Benesza telegra- 
my, w których po omówieniu obecnej sy- 
tuacji europejskiej oraz następstw, które 
mogą grozić, jeżeli konflikt nie będzie na 
drodze pokojowej zażegnany, zamieszcza 
następujący apel końcowy: 

„W imieniu 130 milionów obywateli 
amerykańskich kieruję do panów apel, aby 
panowie nie zrywali rokowań i znaleźli 
sposób uregulowania spraw środkami po- 
kojowymi á konstrukcyjnymi“. 


Chamberlain do Hitlera 
Londyn, 27, 9. (PAT) 


Na Downing Street ogłoszono komuni- 
kat urzędowy, który stwierdza, że premier 
Chamberlain odbył wczoraj przed połud- 
niem dalsze narady z ministrami francusk, 
Prem, Chamberlain zdecydował zwrócić się 
osobiście do kanclerza Hitlera, W tym ce- 
Iu sir Horace Wilson odleciał wczoraj ra- 
no samolotem do Berlina, 

Ogłoszenie tej wiadomości nastąpiło 
wkrótce po zakończeniu rozmów z ministra 
mi francuskimi, poczym rozpoczęło się po- 
siedzenie gabinetu brytyjskiegą, 


M ponoc braciom zza DI 


Zapisy do ochotniczego korpusu 


Niniejszym podaje się do wiadomości że rejestracja 
ochotników do Ochotniczego Korpusu Zaolzańskiego pro- 
wadzona jest na terenie m. Włocławka przez Związek 
Legionistów Brzeska Nr. 8 w godzinach od 17-tej do 
20-tej, a na terenie powiatu przez Placówki Związku Peo- 
wiaków w Brześciu Kuj., Lubrańcu, Kowalu, Lubieniu, 
Chodczu, Przedczu i SŚmiłowicach. 

Osoby, które już zarejestrowały się, winny ponownie 
zgłosić się w jednym z wymienionych biur rejestracyjnych. 


ll r 


Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża we U łatławk 


organizuje kursy 


|) Kurs dla drużyn  rat.-san., będzie 3 miesiące. Kandydatki 
który odbędzie się w m-cu paź- winny posiadać: a) świadectwo z 
dzierniku r. b. i trwać będzie 3 ty- ukończenia co najmniej 7 kl. szko- 
godnie, Warunki dla kandydatów: ły powszechnej (pierwszeństwo 
a) przedpoborowi w wieku od mają kandydatki posiadające wy- 
17—20 lat, b) ponadkontygento- | kształcenie wyższe i średnie), b) 
wi po ukończeniu 24 lat bez od- referencję dwóch osób wiarogo- 
bycia służby wojskowej, c) sze- dnych, c) dwie fotografie, d) 
regowi pospol. ruszenia Kat. D, | krótki, własnoręcznie napisany ży- 
d) zupełnie niezdolni do służby ciorys, e) wiek kandydatek od 
wojsk. Kat. E. Ukończenie kursu 18 do 40 lat 
zwalnia słuchaczy od wykonywania | Kandydatki i kandydaci winni 
zastępczej służby wojskowej. | zgłaszać się do Biura Oddziału 

2) Kurs dla sióstr pog.-sanit. Polskiego Czerwonego Krzyża — 
od miesiąca listopada r. b. i trwać ul. Bronisława Pierackiego Ne 4/6. 


Siewcy zamętu w areszcie 
$potka ich noleżytu 1 przykładna kora 


Dzięki sprawności i energii ży, że aresztowani osobnicy 
naszych władz bezpieczeń- | ujęci zostali na Pl. Wolności 
stwa udało się enkai stać lokalem K.K.O. i gma- 
i schwytać kilku podejrzanych chem Urzędu Pocztowego, 
osobników usiłujących siać gdzie znajdowało się w tym 
zamęt wśród naszego społe- czasie większe grono osób. 
czeństwa. Szczegóły śledztwa Niewątpliwie dalsze śledztwo 
ze względu na dobro sprawy pozwoli wykryć wspólników, 
trzymane są narazie w tajem- którzy będą się zapewne sta- 
nicy. Dotychczas udało się rali kontynuować swą pod- 
stwierdzić, że nici niecnej ro- stępną robotę destrukcyjną. 
boty wychodzą ze sfer zamas-| Wobec tego ostrzegamy 
kowanych czynników wywro- wszystkich obywateli przed 
towych, pragnących w obec-|dawaniem posłuchu podszep- 
nej chwili wymagającej za- tom, radzimy zachować spo- 
chowania jak największego kój i godnie odeprzeć wszel- 
spokoju i równowagi, wywo- kie zakusy naszych ukrytych 
łać zamieszanie. Dodać nale- wrogów. 


Układ Zbiorowy 
w Fabrykach Cykorii 


ULOTKA SŁUŻBY MŁO 


Organizacje młodzieży polskiej, 
zrzeszone w Służbie Młodych 
O. Z. N, wydały następującą 
ulotkę w sprawie Śląska Zaolzań- 
skiego: 

POLACY! 

Nadszedł czas, kiedy cały Na- 
ród Polski musi rzucić swą wolę 
na szalę dziejowych wypadków. 
Polska nie ścierpi już dłużej, aby 
tuż na naszą granicą zwarta masa 
Polaków, zamieszkałych na rdzen- 
nie polskiej ziemi, była prześlado- 


(wana i znosiła jarzmo obcego pa- 


nowania. 
| Żądamy powrotu Śląska Zaol- 
zańskiego do Macierzy! 


| Ta wiecznie piastowska ziemia, 


podstępnie nam wydarta w chwili, 
kiedy oddziały nasze ruszyły ze 
| Śląska na obronę Lwowa, dotych- 
czas pozostaje pod czeską okupa- 
cją. Nie pomógł bohaterski wysi- 
łek ludu śląskiego mimo obficie 
przelanej krwi polskich górali i gór- 
ników, którzy przez kilka tygodni 
stawiali zacięty opór czeskiemu 
najeżdźcy. Wbrew woli ludności 
polskiej Zaolzia sprawiedliwości nie 
stało się zadość i ziemie te zosta- 
ły włączone w granice szlucznego 
tworu, jakim jest republika praska. 
W okresie bowiem decydujących 
zmagań Polski o byt niepodległy 
i zaangażowania wszystkich sił w 
walce z czerwoną nawałą, idącą 
od wschodu, Czesi przeprowadzili 
podstępnie na terenie międzynaro- 


dowym uznanie gwałtu, zadanego 
|| 


ludowi śląskiemu. 

' Naród Polski, który przez 18 lat 
znosił bezprawia, dokonywane co- 
dziennie na naszych braciach z za 
Olzy, nigdy nie zrezygnował z 
praw do tej rdzennie polskiej zie- 
mi. Dziś, w obliczu rozgrywają- 
cych się wypadków, stwierdzamy 


L frontu przedwyborcze$o 
Z Rady Miejskiej 


Wczoraj odbyło się zebranie 
Radv Miejskiej, na którym doko- 
nano wyborów 15 delegatów do 
okręgowego kolegium wyborczego 
we Włocławku. 

Bliższe szczegóły w numerze 
następnym. 


0. 2. N. przy pracy 


W godzinach wieczorowych w 
| lokalu Obozu Zjednoczenia. Naro- 
| dowego odbyło się wczoraj zebra- 


Express Kujawski, środa 28 września 1938 r. 


DYCH 0. Z. N. 


| Samobójstwa 
ziemianina 
przed całym światem, że Śląsk| 
Zaolzański jest rdzennie polski! 
i musi wrócić do Rzeczypospolitej. |wa Siweckiego 

Nie chcieliśmy walki z narodem 
czeskim, ale dziś niech Czesi 
i cały świat wiedzą, że postawione, W głowę z pistoletu „Hiszpan“, 
żądanie poprze cały Naród Polski. elait - 

Młode pokolenie polskie, goto pi keno Ajay CHR 


W kancelarii adwokata Stanisła= 
we Włocławku, 
Kościuszki, 


przy ul. wystrzałem 


we zawsze do walki o słuszne 


Cuyon, lat 559, właściciel maj. 


prawa. i zjednoczenie wszystkich Krojczym, pow. lipnowskiego, na- 
Polaków w granicach jednego pań- | „dowości £ "= 
Aai. oddaje Paai I "42 deoo rodowości francuskiej, emerytowa- 
zycji Naczelnego Wodza i Armii. |ny major W. P. przebywający 

Młodzież „polska ślubuje braciom w Polsce od 1920 r. Przyczyną 
z za Olzy, że nie spocznie, aż zo- ca à i 
staną obalone dzielące nas słupy samobójstwa — miał być zły stan 
graniczne. majątkowy. 

PERTECZTBE) 


Prace branżowe 
w Stowarzyszeniu Kupców Polskich 


Dla prowadzenia właściwej po- 
lityki handlowej i obrony cało- 
kształtu interesów kupieckich Sto- 
warzyszenie Kupców Polskich pro- 
wadzi prace swoje z uwzględnie- 
niem zarówno spraw ogólno-kupiec- 
kich jak i branżowych. 

Zwłaszcza na dział branżowy 
Zarząd Stowarzyszenia kładzie 
specjalny nacisk. 

W związku z tym powołany 


Bognetem w oko 
draugiem w hok 


Paweł Szydłowski, ul. Kilińskie- 
go, zameldował że syn jego 
Edward, lat 12, bawiąc się z 9-le- 
tnim Andrzejewskim, ul. Rolińskie- 
go, który bagnetem wojskowym 
zranił jego syna w nos pod pra- 
wym okiem. 


Bronisław Matuszewski, ul. Ka- 
szubska, zameldował, że w fabryce 
„Wisła“ przy ul. Toruńskiej, giser 
tejżz fabryki Urbański uderzył drą- 


giem żelaznym w lewy bok jego 
EAn Aa a SPOT ZE BC ZCYZOA 


syna Alojzego, wobec czego zmu- 
szony był syna umieścić na kura- 
cji w szpitalu św. Antoniego. 


| Feliks Stanek zam. Al. Szopena, 
‘zameldował, że Stanisława Kę- 
|dzierska, uderzyła go młotkiem w 
sód przedramię powodując ranę. 


został ostatnio do życia w Centrali 
S.K.P. w Warszawie specjalny 
wydział branżowy. 

Prace swe wydział branżowy 

S.K P. rozpoczyna od konferencji 
prezesów Kół Branżowych Sto- 
warzyszenia, których ilość — jak 
wiadomo — wynosi 25. Celem 
konferencji będzie przedyskutowa- 
nie planu prac wydziału branżo- 
wego na rok 1938/39 i ustalenie 
wytycznych organizacyjnych z tego 
zakresu. 
„Wydział branżowy rozpoczął 
już prace nad organizacją w ra- 
mach Stowarzyszenia nowych sek- 
cyj, kupców gałęzi radio - techni- 
cznej i kupców gałęzi broniowo - 
amunicyjnej 


Kradzieże 


Patrol Policyjny w. dniu 22 b.m. 
na targu na Pl Dąbrowskiego 
odebrał od handlarki Zyskind Fuks, 
ul. Królewiecka, gęś skradzioną 
z wozu rolnika Leona Ziemiskiego 
ze wsi Mętlewo. Gęś zwrócono 
SET i spisano proto- 
ól. 


do zbierania 

LUW PZ 

Włocławku i okolicy do wydaw- 

nictw na rok 1939 zaraz potrzebny. 

Wiad. w administracji 9 — 10 
rano. 


Sygnatura: Ill. Km. 227/38, 


Po krótkich pertraktacjach z przyczyni się do uregulowanie sto- nje prezesów poszczególnych orga- 
przedstawicielami W łocławskich fa- | sunków gospodarczych na terenie nizacyj. 
bryk cykorii Bohm, Gleba i Stella tych fabryk i uczyni zadość spra- Przedmiotem obrad były sprawy 
w dniu 19 b.m. w lnspektoracie! wiedliwości społecznej, która od- zbliżających wyborów do Sejmu 


Pracy odbyła się konferencja wj dawna tego się domaga. 


której wzięli udział ze strony 
przemysłu p.p. dyr. Z. Chełsto- 
wski i dyr. Grundland, ze 
strony robotników W. Frydrych, 
S. Strębski, J. Ciesielska, H. We- 
sołowska, S. Kruszczyński i Sekre- 
tarz Okręg. H. Siemieński, na 
której został zawarty Układ Zbio- 
rowy pomiędzy wyżej wymieniony- 
mi fabrykami cykorii, a Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Spożywczego Ch. Z. 
Z oddział we Włocławku. 

Dzięki zawarciu układu stawki 
płac robotniczych zostały wyrówna- 
ne, we wszystkich fabrykach cykorii 
przyczym płace robotnicze w £ 
Bohm i Gleba uległy częściowej 
podwyżce, a w Stelli wszystkie 
płace dniówkowe zostały podwyż” 
szone od 7% do 20%. 

Należy przyznać, że tak szybkie 
dojście do porozumienia wzajem- 
nego i zawaicia układu zbiorowe- 
go pracy świadczy z jednej strony, 
o dobrej woli Przemysłowców 
wspomnianych fabryk, a z drugiej 
— umiejętnemu pokierowaniu spra- 
wą przez p. inż. J. Hewryka, in- 
spektora pracy 66 obwodu. 


Halio! Hallo! 


Każda Pani Domu ceni 
swoje zabiegi i prace, nie 
lubi zawodów i dlatego 
przyrządza marynaty i kon- 
serwy wyłącznie na moc" 
nym occie „Spiess“. 

Wie dokładnie o tym, 
że przez butelkę octu moc- 
nego „Spiess“ nabywa peł- 
ną gwarancję jakości i trwa- 
łości swoich marynat. 

Ocet mocny „Spiess* od 
116 lat swego istnienia 
(wiernie służy każdej Pani 
Domu. Nie zawiódł i nig- 
dy nie zawiedzie. 

Ocet mocny „Spiess“ jest 
do nabycia wszędzie we 
Włocławku i okolicy. 

Skład główny: Skład 
Apteczny S.S. Kasperkie- 


Zawarcie wspomnianego układu|wicza we Włocławku. 


1 ZŁEBA di CZUĆ 1 RABKA ZUNE" TRENER RZEZ 
& Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p.f. „B-CIA PIOTROWSCY*, 


li Senatu. 


Przed tygodniem 
| szkoły powszechnej 


W sali Rady Powiatowej w 
gmachu Starostwa przy ul. 3-go 
Maja odbyło się onegdaj zebranie 
w sprawie nadchodzącego Tygo- 
dnia Szkoły Powszechnej. 

Udział w zebraniu przyjęli przed- 
stawiciele władz państwowych, sa- 
morządowych, duchowieństwa, woj- 
ska, instytucyj, stowarzyszeń i or- 
ganizacyj. 

Powołano komitet honorowy, 
wykonawczy oraz sekcje: propagan- 
dową, prasową, imprezową i zbiór- 
kową. 

Obradom _ przewodniczył 
adwokat Antoni Wawrzyniecki. 


Kino „Słońce 


Dziś i jutro dama kameliowa 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku rewiru Ill Kazimierz 
Podezaski, mający kancelarię we Włocławku przy ul. Reymonta 35, 
na podstawie art. 604 k. p. c.ępodaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 29 września 1938 r. o godz. 8 w maj. Borzymie, gm. Pysz- 
kowo, odbędzie się |-sza licytacja ruchomości, należących do Kazi* 
mierza Siniarskiego - Czaplickiego, składających się z samochodu oso- 
bowego, 8 jałówek i 7 źrebaków oszacowanych na łączną sumę 
zł 4.500. 

, „Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. i 


KOMORNIK: (—) K. Podczaski. 
Dnia 27 września 1938 r. 


|. | MAA A S E -PTROFA PROST 
Sygnatura: Ill. Km. 560/38. 


| Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku rewiru IIl Kazimierz 
| Podczaski, mający kancelarię we Włocławku ul. Reymonta Na 35, 


P' i na podstawie art. 604 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 


dnia 29 września 1938 r. o godz. 16-ej w Kłobce, gminy Kłóbka 
odbędzie się |-sza licytacja ruchomości, należących do Ludwika 
Orpiszewskiego, składających się z jednego stogu jęczmienia zawiera- 
jącego około 80 korey oszacowanych na łączną sumę zł 1.200. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 


Petersburga w przepięknym filmie | wyżej oznaczonym. 


„Przedziwne kłamstwo Niny Pet- 
rowny”. 
Program dopełnia tygodnik. 


Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 


r KSIĄZDICA RODETDIKANSKA 


. KOMORNIK: (—) K. Pedczaski. 
Dnia 27 września 1938 r. 
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